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PROF. DR JÓZEF KOZŁOWSKI

Kto kształci i wychowują naszych nauczycieli? Pytanie jest 
na czasie i godne uwagi. Dopóki zadanie to spełniały zakłady 
kształcenia nauczycieli, mieliśmy kłopot z głowy. Ale teraz sy­
tuacja zmieniła się radykalnie. Wszystkich kandydatów na 
nauczycieli i wychowawców kształci się w uczelniach wyż­
szych, olbrzymie masy nauczycieli dokształca się na studiach 
magisterskich dla pracujących, na wszystkich nauczycieli na­
łożono obowiązek ustawicznego kształcenia się na studiach 
podyplomowych lub w innych formach. Mamy więc nową sy­
tuację, w której wszyscy nauczyciele podlegają ustawicznemu 
kształceniu na poziomie wyższym, a zatem preceptorem na­
uczycieli jest nauczyciel akademicki.

KTO KSZTAŁCI NAUCZYCIELI?
Na to pytanie znajdujemy, częściową odpowiedź w wynikach badań, 

przeprowadzonych na I roku studiów magisterskich dla nauczycieli 
pracujących.

Udział nauczycieli akademickich w sesji lipcowej w 1,973' r. przed­
stawiał się w odpowiedziach osób badanych następująco:

Pracownicy z. tytułem profesora łub docenta:
— nie prowadzili żadnego przedmiotu . . . 670 ódp. 25.4 proc.
- - .prowadzili. 1 przedmiot v . , , . . • • -' =-;|o'2- '■
— prowadzili' 2-t3 przedmiot.!' . . . . . . .. 875 ' : 33.2 ,

,y;W:ddzil'h'4.;• więcej- przedmiotów . .. .. .' 162 ; 6.2-
— - brhk danych .'/ . . . ■ ■ ■ " -®3 . Pm :

- - pracownicy” ze stopniem doktora:

— nie wymieniono żadnego przedmiotu
— wymieniono -r przedmiot• : ■. ! •'
— WtónipplSńó 2%-i>'iorzednliąty • y
•— wymjienicriio 4 i więcej ..przedmiotów .
— bralr*  danych ’ 1 . • • • ’• .• - -

Pracownicy, ze stopniem
— nie y&imiifeńjo.no żądnego przedmiotu .
— w.y.mjęńioiłó V przedmiot - . • *■
— uy:midpierfo."2—3: przedmioty . ... •
— wymieniono'4 i więcej przedmiotów .
— brak danych .......................................

zestawienie,, liczbowe, odzwierciedla - -zaangażowanie. się 
akademickich na studiach zaocznych dla nauczycieli, 
ar" zajęć dydaktycznych, spoczywał na barkach, magistrów

Powyższe 
nauczycieli

- Główny cięż 
i doktpróy,:..

Na studiach zaocznych sesje 
przypadają w okresie urlopowym, 
kiedy kadra wykładowców, prze­
pracowana, nastawiona- jest. ra­
czej na w.vja.zd na urlop, niż na 
dalszą uciążl.iwą pracę. Z tego po­
wodu organizatorzy sesji- mają 
duże trudności w skompletowaniu' 
personelu i dydaktycznego:-;dla ; zre-- 
alizowariia -.programu. - -

Nie' j.est--sprawą obojętną: kto; 
prowadzi . zajęcia, na- pier-wszym 
roku st-.idiów. Od dobrego' .bo­
wiem startu zależy dalszą,katieia 
studenta.: Na ogól przychodzi on z 
pozytywnym nastawieniem na 
studia i nie należy tego zapału 
zaprzeoaścić.. Należyte wpraw a- 
dzenie' do 'studiowanych przed­
miotów. wysoki poziom wykła-- 
dów« i kształtowanie ^/podstawo-, 
wyc-h P.ojeć. które, są..warunkiem 
dalsżej 'samodzielnej pracy — oto, 
co "zachęca, studenta 'dó: systema-i 
tycznego. wvsilku. . Te wlasme 
wzgjed'’ przemawiają' za .zatrud- 
nieniiem nad rok.u studiów odoo- 
wiedzialnych i kompetentnycn 
pracowników. Nie we wszystkich 
uczelniach ten podstawowy po­
stulat jest należycie respektowa­
ny.

. . . 165 cdp. 6.3 pt;oc.
. j.' 372 . . 11.1 ’
. tę 1 284. ■ 48.6 -. '
. \ i". .585.1 2U. i

" 227 ■ ■ ' ■ 8.6 .■ -

magistra:
■ 58'bdp; 2.2 proc.-

67, 2,5
; .'. 4'7 . .. 16-2

. 1652 ' 62.7
420 16.0

OCZEKIWANIA 
STUDENTÓW

Ale czy rzeczywiście każdy na­
uczyciel akademicki jest właści­
wym nauczycielem nauczycieli? 
Kogo spodziewa się nowicjusz 
spotkać, w sali wykładowej? W 
jego mniemaniu ma 'tó być prze­
de wszystkim atrakcyjny profe­
sor, .ktoś z wysokim autorytetem 
riai'kowvm. ' o znanym nazwisku, 
osoba kompetentna w -danej dzie­
dzinie' i o ■dużyną ;ząsi'ógu' wiedzy.

„Pójście na studia” — zwłaszcza 
dla osób pracujących, którym nie 
dane było we właściwym czasie 
dalej się uczyć — . mą w sobie 
zawsze coś z wielkiej przygody 
intelektualnej. A więc pierwsze 
spotkanie z uczelnią, z jej przed­
stawicielami musi być udane, 
spełniać powinno- oczekiwania 
studentów. Gdy „oferta” składa­
na przez przedstawicieli nauki 
jest ciekawa. interesująca, 
wprawiająca studentów w zdzi­
wienie. wtedy zrobiono ■ dobry -po­
czątek. bowiem zadzierzgnięta zo­
stała więź intelektualna z uczel­
nią.

Każdy profesor, wykładowca 
jest dla studenta osobą znaczącą
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i wywiera wpływ, na kształtowa­
nie się jego osobowości: Co no- 
winno cechować tych łudzi, aby 
wywierali pożądany wpływ ha 
nauczycieli, aby byli .'wychowaw-. 
ca.mi napćzyci-ęli ? Pewnie wyma­
gania są oczywiste: właściwe u- 
kierunkowanię pracy: znajomość 
szkoły, -dla, której przygotoivuje 
sie, kadry: rozumienie studenta 
jako rozwijającej się osobowości, 
która żywi określone aspiracje; 
umiejętności dydaktyczne; dar ja­
snego', wykładania rzeczy ; trud­
nych: łatwość w nawiązywaniu 
kontaktu ze swymi studentami; 
kulturalny sposób bycia.

Inne wymagania są natury bar­
dziej subtelnej jak: wrażliwość 
na., sprawy ludzkie, kultura hu­
manistyczna. indywidualność i a- 
trąkcyjność w sensie „przyciąga­
nia” studentów-do,(grona .swoich 
słuchaczy i .współpracowników W' 
poszukiwaniach napkowych.

Niezwykle ważną i: .subtelną 
sprawą jest stosunek kadry nau- 
kp.wo-dydaktycznej: do nauczycie­
li studiujących. Chodzi -o- kontai- .. -Okaz uje- s i ę.-że- zaledwie 50 pro- układ-stosunków mieózylmlżkich.
ty studenta z uczelnią przez dzie­
kanaty. opiekunów grup i więź o- 
sobistą z kadrą.

Formalne kontakty z uczelnią 
utrzymuje student przez swój 

dziekanat. Nauczyciele studiujący 
na ogól pozytywnie oceniają pra­
ce, dziekanatów (41.6 proc, respon- 
d en 1 ów 1. Z d e cyd ojv a ni e. -n eg a t y w - 
nie oceniło ich działał pość 15:5 
próć. ' respondentów-. Wielu nie 
wypowiedziało swego zdania w

‘ tej SpraWie . (31:8 proc.), brak b‘y- ■■ 
ło odpowiedzi '(11.1 proc.): Wysoki 
procent ■Wypbw.iedżi: mówi o'.istot­
nych'-’ powodach do- niezadowole­
nia. Zgłoszono nawet szereg po­
stulatów:'Praca dziekanatów po­
winna ■;być sprawniejsza, lepsza 
informacja (14.5 pi’oc.). mniej biu­
rokracji (6.7 proc.), i •.•więcej pomo­
cy w poslaci pla’nqw'studiów, pro­
gramów, skryptów (4,3 proc.).

Swoje kontakty z opiekunami grup ocenili

— nie miałem opiekuna lub brak danych .
— życzliwy i pomocny .................................

■'U-''życzliwy,' ale' niezbyt "portipcny . '.
— kontakt rączej dorywczy' ...
—- kontakt, nie spełniał oczekiwań studenta 

kontaktu w zasadzie nie było . . . .
■— ińne określenia . . < .

cent opiekunów grup spełnia wła­
ściwie s\vą rolę.-są rzeczywistymi 
opiekunami studentów. W pozo­
stałych przypadkach' jest to kon­
takt dorywczy, formalny, albo nie

ma go wcale. W początkowym 
okresie studmw rola opiekuna 
grupy jest . szcz.ególpię ważna.-. 
Nie chodzi tylko o oomoc, 
.w. załatwianiu” spraw lormal- 
n.vch i' :or.gąniząęvj;ńycH. a'le:‘ 
przede'wszystkim o dobre, wpro­
wadzenie studenta w tok.studiów. 
Opiekun ' gfupy "'jest przedidowi-' 
cieleni i uczelni Ina co .dzień i ma 
duży ’ wpłyrv na- ulc;: tp'ł ie
samopoczucia studenta w środo­
wisku uczelnianym i na jęgo 'sto­
sunek tło nauki.

Na umocnienie .-więzi, studenta 
z uczelnią zasadniczy w"lvw ma 
atmosfera nanujara w, danej u- 
czelni, na którą składa się.ogólny 

studenci nasi ę paj ąco:
112 odp. 4.’ proc..

857 32,6 ’
‘ 496 ' 1 <4

630. 23 9
. 134 i 5.1'
. ■ 442 . lfi.8
. 52 ' 2.0 

tradycja, natężenie pracy i reno­
ma uczelni w. środowisku nauko­
wym; Atmosferę tę kształtują

(Dokończenie na sir. 13)
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dniu .18 listopada bieżącego 
■e|v roku odbyła się.w. ZG ZINf 

wzruszająca uroczystość: 
wręczenie nagrody Związku Nau­
czycielstwa Polskiego zasłużonej 
i bardzo łubianej pisarce — Ewie 
Szelburg-Zarembinie.

Wręczając tę niezwykle rzadką, 
przyznawaną za wyjątkowe zas­
ługi, nagrodę, prezes ZG ZNP — 
Bolesław Grześ powiedział mię­
dzy innymi:

„Nie jest przypadkiem,, że spo­
tykamy się w Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego. Przed ppł wie­
kiem początkująca wówęząs pi­
sarka — równolegle z pracą, lite­
racką — podjęła .działalność spo­
łeczną i pedagogiczną, najpierw 
w. szkole podstawowej, a następ­
nie — po ukończeniu studiów wy­
ższych — w zakładach kształcenia 
nauczycieli.

Rozwój talentu literackiego — 
kontynuował prezes Grześ — in­
tensywna, absorbująca, lecz jed­
nocześnie owocna praca twórcza, 
nie pozwoliły Koleżance Ewie 
Szelburg-Zarembinie na stałe, 
bezpośrednie kontynuowanie

działalności w umiłowanym za- 
wod-zie,<pr-ac©wn.ik-a oświaty. Opu­
szczając formalnie szeregi nau­
czycielskie. nigdy nie zrezygnowa­
ła jednak z roli pedagoga-wycho- 
wawcy. a osobiste doświadczenie 
wyniesione z pracy w zawodzie 
nauczycielskim wykorzystuje — 
już jako popularna i ceniona pi­
sarka — przy opracowywaniu 
podręczników szkolnych.-i ,-redaga,- 
waniuĘzasopi-sm dziecięcych, wy- 
dawanych-. między \ innymi przez 
Związek' Nauczycielstwa Polskie­
go,- w audycjach- i słuchowiskach 
radiowych’* 1. ... ' •

© Powiatowa Rada 
Zakładowa ZNP w Sta­
lowej Woli dużo uwagi 
poświęca organizowaniu 
szkolenia ideowo-peda- 
gogicznego. Na dwu­
dniowej kursokonferen- 
cji, zorganizowanej 
wspólnie przez Związek
i Wydział Propagandy 
KI’ PZPR, przygotowa­
no prezesów ognisk i dy­
rektorów szkół gmin­
nych do prowadzenia 
szkolenia w poszczegól­
nych ogniwach tereno­
wych.

Związek organizuje 
również wiele wycieczek 
krajoznawczych i im­
prez sportowych. Ostat­
nio członkowie Sekcji. 
Pracowników Gospodar­
czych i Obsługi wyje­

Twórczość Ewy Szelburg-Za- 
rembiny — powieściopisarki, au­
torki książek dla- dzieci i wśpółre- 
daktorki • pism dla najmłodszych 
— stanowi’ w naszej literaturze 
pozycję o szczególnej ' wartości 
społecznej.. Pisarka ta osiągnęła 
bowiem rzadko spotykany sukces: 
trwające nieprzerwanie porfad pół 
wieku powodzenie wśród czytel­
ników;

Olbrzymim uznaniem i powo­
dzeniem cieszyły się zawsze i cie­
szą nadal zarówno jej liczne po- 

chali trzema autokarami 
do Zamościa, gdzie zwie­
dzili zabytki tej perły 
renesansu. Oddali też' 
hołd bohaterom Zamoj- 
szczyzny oraz przekazali 
400 złotych na konto bu­
dowy Centrum Zdrowia 
Dziecka. Sekcja Emery­
tów odbyła wycieczki do 
Baranowa Sandomier­
skiego, Tarnobrzegu, U- 
lanowa oraz w Biesz­
czady. 1 Wzięło w nich u- 
dzial około 300 osób.

W Ośrodku Wypo­
czynkowym Huty Stalo­
wa Wola w Ulanowie 
nad Tanwią zorganizo­
wano ostatnio festyn 
sportowy dla nauczycie­
li i wojskowych oraz ich 
rodzin. W programie by­
ły gry i zabawy dla do­
rosłych i dzieci, wystę­
py zespołów artystycz­
nych, żołnierska gro­
chówka, a na zakończe­
nie tańce na trawie.

@ Oddział Zarządu 
Głównego ZNP w Kra­
kowie, wspólnie z . Wo­
jewódzkim Ośrodkiem 
Propagandy Partyjnej i 
Kuratorium ■ Okręgts

'Szkolnego, zorganizował

w październiku semina­
rium w Limanowej, po­
święcone omówieniu 
problemów związanych z 
intensyfikacją wycho­
wania w szkołach i pla­
cówkach oświatowych i 
foli Związku w tym za­
kresie. W seminarium 
wzięli udział prezesi rad 
zakładowych ZNP, kie­
rownicy szkolenia ideo­
wo -pedagogicznego; in­
spektorzy szkolni oraz 
kierownicy dzielnico­
wych i powiatowych o- 
środków propagandy par­
tyjnej.

Na temat działalności 
ideologicznej PZPR, ze 
szczególnym uwzględ­
nieniem środowiska o- 
światowego, mówił za­
stępcą . kierownika Wy­
działu Nauki i Oświaty 
KC PZPR— .Czesław Ba­
nach oraz przedstawicie­
le KW PZPR, Kierunki 
1 formy intensyfikacji 
pracy wychowawczej 
szkół przedstawili: wi­
ceminister pśjyiaty i wy­
chowania —, Jerzy Woł­
czyk oraz kurator — Jan 
Nowak. Udział ogniw 
ZNP-w procesie dosko­

wjęśfii — że przypomnimy tu 
choćby „Wędró(wkę Joanny” i 
„Ludzi z wosku” — jak i zbiory 
opowiadań, spośród których naj­
większą popularność zyskały „Le­
gendy Warszawy”.

Szczególną rolę w twórczości 
pisarki, wyróżniającej się walo­
rami dydaktyczno-wychowawczy­
mi, odgrywają utwory dla dzieci. 
Od lat, już towarzyszą naszym 
najmłodszym zbiory jej wierszy, 
a zwłaszcza „A., a... a... kotki 
dwa” i „Dzieci miasta” oraz baś­
nie i bajki publikowane w zbio­
rach „Rzemieślniczek wędrowni­
czek” i „Wesołe historie”.

Wrażliwość na krzywdę społe­
czną i aktywna postawa pisarza- 
-humanisty angażują też pisarkę 
do szerokiej działalności pozalite- 
rąckiejl Uczestniczyła m. in. w 
.pracach Patronatu Opieki nad 
Więźniami Politycznymi, przyłą- 
czyła się do akcji pomocy dla bez­
robotnych, w-ijokresie wojny i o- 
kupaeji pracowała w tajnym ru­
chu oświatowym.

Szczególnie aktywną działal­
ność podjęła po wyzwoleniu, pra­
cując m.in. w „Świerszczyku” 
oraz przygotowując kilka podrę­
czników nauki języka polskiego.

Na uroczystości w ZG ZNP 
przypomniano właśnie bogatą 
działalność literacką i społeczną 
autorki — wyróżnioną już mię­
dzy innymi Złotym Wawrzy­
nem Polskiej Akademii Literatu­
ry oraz Państwową Nagrodą Li­
teracką.

Przede wszystkim przypomnia­
no, iż to właśnie wystosowany 
przez pisarkę w 1965 roku apel o 
utrwalenie pamięci bohaterstwa i 
cierpień dzieci w latach wojny, 
zapoczątkował piękną ogólnopol­
ską akcję na fundusz Budowy 
Centrum Zdrowia Dziecka.

I' jeszcze fragment z przemó­
wienia prezesa. B. Grzesia:

„Koleżanka Ewa posiada szcze­
gólny autorytet i sympatię wśród 
członków naszego Związku. Wiel­
ki szacunek i serdeczna więź u- 
cżucipwa nauczycieli, pracowni­
ków. 'óśwjaty i wychowania z .pi­
sarką jest czymś zupełnie natura­
lnym i oczywistym, gdyż pedago­
dzy polscy przez dziesiątki lat. ko­
rzystają w codziennej pracy dy­
daktyczno-wychowawczej z jej 
dorobku pisarskiego. Za to wszy­
stko, czym obdarza nas pisarka, 
wzbogacając naszą wiedzę, kształ­
tując wolę i charaktery, naszą 

■wrażliwość na piękno otaczające­
go świata, pragnę złożyć koleżan­
ce Ewie Szelburg-Zarembinie — 
w imieniu naszej organizacji 
związkowej, całego nauczyciel­
stwa i swoim własnym —• jak naj­
serdeczniejsze podziękowania i 
najlepsze życzenia...”

W uroczystości tej uczestniczy­
li: Halina Auderska — wicepre­
zes Zarządu Głównego Związku 
Literatów Polskich, Seweryna 
Śzmaglewska — przewodnicząca 
Komisji do Współpracy ZLP z 
ZNP oraz przedstawiciele czaso­
pism dziecięcych.

Wydział Nauki i Oświaty KC 
PZPR reprezentował dr Władys­
ław Sordyl; Ministerstwo Oświa­
ty i Wychowania — dyrektor ge­
neralny Zdzisław Szymański; ZG 
ZNP — obok prezesa B. Grzesia 
— wiceprezes Tadeusz Toczek 
oraz sekretarz Tadeusz Suberlak.

Wszyscy obecni złożyli laureat­
ce serdeczne życzenia i gratula­
cje.

H.WIT.

nalenia pracy szkól, 
kształcenia i doskonale­
nia zawodowego nauczy­
cieli zreferowali: prezes 
ZG ZNP — Bolesław 
Grześ i kierownik Od­
działu ZG ZNP w Kra­
kowie — Stanisław Pa­
wlik. Te i inne liczne 
wystąpienia stanowiły 
podstawę do szerokiej 
dyskusji i omówienia 
wielu aspektów związa­
nych z problematyką 
wychowania socjalisty­
cznego.

® Powiatowa Rada 
Zakładowa ZNP w Tcze­
wie zorganizowała osta­
tnio festyn sportowy dla 
rodzin nauczycielskich i 
wojskowych. W progra­
mie znalazły się zawo­
dy sportowe, gry i za­
bawy połączone z nagro­
dami, zabawa taneczna, 
wspólny obiad, ognisko 
dla dzieci i inne atrak­
cje. Impreza, w której 
wzięło udział wielu na­
uczycieli. była niemałym 
wydarzeniem dla miesz­
kańców miasta, którzy 
obserwowali z zaintere­
sowaniem sportowe 
zmagania pedagogów.

^•<1 dniach 19—20 listopada br. 
odbyło się w Marszewie, 

pow. Pleszew, pod przewodni­
ctwem ministra oświaty i wycho­
wania posiedzenie V Międzyre­
sortowego Kolegium do Spraw 
Szkolnictwa Zawodowego na te­
mat: „Kształcenie kadr dla po­
trzeb rolnictwa”.

Członkowie Międzyresortowego 
Kolegium przeanalizowali zada­
nia wynikające z uchwały XV 
Plenum KC PZPR w zakresie po­
trzeb i Szkolenia kadr dla rolni­
ctwa. Zapoznali się również z do­
robkiem oświaty rolniczej na te­
renie województwa poznańskiego.

Głównym zadaniem -w dosko­
naleniu tego typu oświaty jest 
stopniowe niwelowanie dyspro­
porcji w nasyceniu rolnictwa wy­
soko wykwalifikowanymi pra­
cownikami oraz osiągnięcie po­
ziomu wykształcenia odpowiada­
jącego współczesnym i .perspek­
tywicznym potrzebom.

Punktem wyjścia do dyskusji 
były referaty: wiceministra rol­
nictwa, dr. hab. Henryka .Barczy­
ka i wiceministra oświaty :‘i wy­
chowania, prof. dr. Michałm/God- 
lewskiego. Kolegium podjęło u- 
chwałę o kierunkach rozwoju 
szkolnictwa rolniczego; wyraziło 
też podziękowanie nauczycielom 
szkół rolniczych i innych szkół 
pracujących w środowisku wiej­
skim.

Członkowie Międzyresortowego 
Kolegium do Spraw Szkolnictwa 
Zawodowego zwiedzili Kombinat 
Ogrodniczy PGR w Owińskach, 
pow. Poznań oraz Kombinat PGR 
Sokołowo, pow. Września.

Na zaproszenie ministra oświa­
ty i wychowania oraz Głów- 

-nej Rady Koordynacyjnej ■ -SZS- 
-AZS przez dwa dni gościli w sto­
licy dyrektorzy, nauczyciele wf 
i uczniowie — młodzieżowi orga­
nizatorzy sportu z 16 szkół, z róż­
nych regionów kraju, którzy wy­
różnili się w realizacji tzw. go­
dzin sportu.

Młodzieżowi organizatorzy spor­
tu — to uczniowie prowadzą­
cy zajęcia sportowe w swoich 
klasach pod opieką nauczycieli; 
przeszkolono już w tym zakresie 
około 200 tys. uczniów.

Tę nową formę usportowienia 
wprowadziły 3592 szkoły. Wnioski 
i doświadczenia przodujących 
szkół udostępnione zostaną ogóło­
wi nauczycieli.

Minister oświaty i wychowania 
podpisał w sierpniu br. poro­

zumienie z prezesami organizacji 
spółdzielczych działających na 
rzecz wsi i rolnictwa w sprawie 
współdziałania i pomocy tereno­
wych ogniw tych organizacji dla 
szkól gminnych.

Spółdzielczość i organizacje 
społeczno-.gospodarcze jak kółka 
rolnicze, działające w środowi­
skach rolniczych, są głęboko za­
interesowane w stworzeniu do­
brych warunków kształcenia i 
wychowania młodzieży wiejskiej. 
Wiele gminnych instytucji i or­
ganizacji spółdzielczych oraz kó­
łek rolniczych jest już obecnie na 
co dzień powiązanych ze szkołami 
gminnymi i służy im wielostron­
ną pomocą.

Wykorzystując te cenne inicja­
tywy organizacji spółdzielczych i 
kółek rolniczych, ■ ich dotychcza­
sowe doświadczenia i chęci 
współdziałania ze szkołami, cen­
tralne związki i organizacje spół­
dzielcze, działające na wsi. de­
klarują w miarę posiadanych 
możliwości pomoc dla szkół 
gminnych, przede wszystkim w 
następujących dziedzinach:

— świadczenia usług w zakresie re­
montu szkół;

— dowożenia uczniów do szkół 
zbiorczych na zajęcia szkolne oraz 
udostępniania środków transportu 
m. in. na wycieczki, uroczystości, 
imprezy sportowe itp.

— wyposażenia w sprzęt, materia­
ły i pomoce dydaktyczne pracowni 
i warsztatów, internatów, bibliotek i 
świetlic szkolnych, nieodpłatnego 

przekazywania szkołom zbędnych 
maszyn, urządzeń, narzędzi, środków 
transportu i materiałów;

— naprawy sprzętu szkolnego, apa­
ratury i urządzeń,

— ułatwiania kształcenia praktycz­
nego uczniów klas przysposabiających 
do pracy zawodowej przez udostęp­
nienie bazy technicznej oraz kiero­
wanie do pracy w szkole specjalistów 
jako nauczycieli zawodu;

— zaopatrywania spółdzielni Ucz­
niowski ch, stołówek i bufetów w su­
rowce, wyroby i urządzenia,

— organizowania spotkań działaczy 
spółdzielczych z radami pedagogicz­
nymi i młodzieżą, zachęcania nauczy­
cieli do udziału w pracach organów 
samorządowych spółdzielczości, wy­
różniania i nagradzania nauczycieli 
zasłużonych dla rozwoju spółdzielczo­
ści wiejskiej i kształcenia spółdziel­
ców.

Zobowiązuje się zbiorcze szkoły 
gminne do podejmowania działań 
na rzecz związków i organizacji 
spółdzielczych m. in. takich jak; 
uwzględnianie w nauczaniu pro­
blematyki spółdzielczości rolni­
czej, udostępnianie pomieszczeń 
szkolnych, urządzeń sportowych i 
rekreacyjnych, organizowania u- 
działu uczniów w programach .ar­
tystycznych podczas uroczystości 
i imprez spółdzielczości, w pra­
cach społecznie użytecznych na 
rzecz- środowiska; wiejskiego i-in­
stytucji spółdzielczych.

Szczegółowe wytyczne w spra­
wie pomocy i współdziałania wy­
dane zostaną przez poszczególne 
centralne związki spółdzielcze w 
porozumieniu z Ministerstwem 
Oświaty i Wychowania.

Z inicjatywy Ministerstwa O- 
światy i Wychowania, pod 

auspicjami redakcji czasopisma 
„Oświata i Wychowanie”^ nakła­
dem wydawnictwa „Książka i 
Wiedza” ukazała się bardzo in­
teresująca pozycja pt. „Dorobek 
i perspektywy regionów i oświa­
ty”, która inauguruje serię wy­
dawniczą pod nazwą ..Biblioteka 
Oświaty i Wychowania”.

Jest to pierwsza w naszej lite­
raturze próba przedstawienia- pro­
blematyki oświatowo-wychowaw­
czej w układzie regionalnym, na 
szerszym tle dorobku i perspek­
tyw danego województwa. Stało 
się to możliwe dzięki życzliwej 
pomocy i współpracy wybitnych 
dlziałaczy politycznych, przede 
wszystkim pierwszych’ sekretarzy 
komitetów wojewódzkich -PZPR, 
którzy zaprezentowali - obraz da­
nego regionu oraz jego wizję roz­
wojową.

■ Książkę tę poleca się wszyst­
kim, którym nieobce są sprawy 
polskiej oświaty, a szczególnie 
nauczcielom, działaczom oświato­
wym.

Wydana w nakładzie 44 tys. 
egzemplarzy znajdzie się we 
wszystkich bibliotekach szkol­
nych i pedagogicznych.

Z okazji 25-lecia istnienia Zwią­
zku Spółdzielni Inwalidów i 

VIII Zjazdu Delegatów odbyło,się 
w dniu 14 bm. spotkanie podsek­
retarza stanu w Ministerstwie 
Oświaty i Wychowania. Zygmun­
ta Huszczy, z kierownictwem 
Związku oraz przedstawicielami 
terenowych spółdzielni inwalidz­
kich.

W czasie spotkania wicemini­
ster Z. Huszcza wręczył Związko­
wi Spółdzielni Inwalidów, 3 spół­
dzielniom terenowym oraz 7 dzia­
łaczom spółdzielczości inwalidz­
kiej z 'prezesem W. Pleszko na 
czele — Medale Pamiątkowe -200- 
-lecia Komisji Edukacji Narodo­
wej za szczególne osiągnięcia na 
odcinku rehabilitacji, aktywizacji 
zawodowej oraz opieki nad mło­
docianymi inwalidami.

W czasie spotkania stwierdzono 
potrzebę dalszej współpracy i 
współdziałania spółdzielczości in­
walidzkiej z Ministerstwem 
Oświaty i Wychowania w przygo­
towaniu zawodowym, zatrudnia­
niu i usamodzielnianiu absolwen­
tów szkół specjalnych. Prace te 
kontynuowane będą na podstawie 
ujednoliconego programu działa­
nia.

Warszawski Klub Kolekcjone­
rów przy dzielnicowym Do­

mu Kultury Warszawa-Ochota 
zorganizował Pokaz Kolekcji pry­
watnych z dziedziny historii sztu­
ki i kultury materialnej w war­
szawskim Muzeum Techniki. Wy­
stawa czynna jest od 11 listopada 
clo 10 grudnia br. Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania zachęca 
wszystkie dyrekcje szkół war­
szawskich oraz grupy szkolne 
przyjeżdżające na wycieczki do 
Warszawy do zwiedzania i wyko­
rzystania pokazu kolekcji w sze­
rzeniu zainteresowań uczniów.



Skromne z reguły czerwone 
tabliczki z napisem: „Biblio­
teka Pedagogiczna” i często 

jeszcze skromniejsze pomieszcze­
nie nie oddają w pełni całego bo­
gactwa, którym dysponują te pla­
cówki. Bo przecież mamy prze­
szło 30 tys. bibliotek pedagogicz­
nych i szkolnych (te ostatnie z 
działami nauczycielskimi), które 
zawierają aż 44 proc, całego sta­
nu posiadania, wszystkich tego ro­
dzaju placówek w. kraju. Jest to 
więc kolos potężny, a korzystać 
z niego nie tak trudno, skoro bi­
blioteka pedagogiczna Znajduje 
się w każdym województwie, w 
każdym powiecie i dzielnicy wię­
kszych miast, a jej działy w wię- 

-ksMŚci szkół.
A jednocześnie nauczyciele, 

zwłaszcza studiujący, kierują pod 
adresem bibliotek wiele gorzkich 
uwag. Największe „baty” zbierają 
placówki powiatowe, z dwu głów­
nie powodów. Pierwszy — to 
skromny, jak na potrzeby nauczy­
cieli, zestaw książek; drugi doty­
czy jeszcze skromniejszych, poni­
żej wymaganego minimum, wa­
runków lokalowych, które utrud­
niają, a czasem wręcz uniemożli­
wiają swobodne korzystanie z 
książek i czasopism.

Jak zatem jest z bibliotekami 
pedagogicznymi, jaką rolę pełnią, 
a jaką pełnić powinny w syste­
mie kształcenia i dokształcenia 
nauczycieli? Próbą odpowiedzi na 
to pytanie była konferencja zor­
ganizowana wspólnie przez In­
stytut Kształcenia Nauczycieli i 
Zarząd Główny ZNP w listopa­
dzie bieżącego roku. Próbą nie­
zwykle na czasie i na tyle udaną, 
że ujawniła szereg spraw wpraw­
dzie nie nowych, ale które w wa­
runkach podejmowanej obecnie 
reformy systemu oświaty i zwią­
zanym z nią kształceniem peda­
gogów — wymagają bliższego, 
wnikliwszego niż dotychczas 
spojrzenia.

Biblioteka stanowi nieodłączną 
część studenckiej kariery, jest e- 
lementem w tej karierze niezwy­
kle ważnym. W systemie studiów 

.. zaocznych, w którym podstawo­
wą metodą zdobywania wiedzy 
jest samodzielna praca z książką, 
rola biblioteki automatycznie 
wzrasta, bowiem staje się ona in­
stytucją niezastąpioną, bez któ­
rej udziału nie może być mowy o 
powodzeniu w nauce. Taką też 
rolę pełnić , mają w życiu studiu­
jących nauczycieli biblioteki pe­
dagogiczne.

Sprawa jest o tyle ważna, że 
— jak powiedział w swym wy­
stąpieniu na wspomnianej kon­
ferencji minister Jerzy Kuberski 
— powodzenie reform oświato- 

•wych, które podjęliśmy, zależy 
przede wszystkim od kwalifikacji 
kadry nauczającej. W zdobyciu 
tych kwalifikacji, przekazaniu 
nauczycielom określonej wiedzy 
merytorycznej i metodycznej bi- 
.blioteki mają rolę szczególnie do­
niosłą.

Tę nową funkcję biblioteki, ja­
ko aktywnego ośrodka krze­
wienia kultury pedagogicz­

nej, na tyle prężnego, by odpo­
wiada! na aktualne potrzeby czy­
telnika, by potrzeby te budzi! i 
modelowa! — określono trafnie w 
wygłoszonych na konferencji re­
feratach.)*  Ma więc zatracać bi­
blioteka dotychczasowy, statycz­
ny charakter i z wypożyczalni 
książek przekształcać się w a- 
ktywny ośrodek życia kultural­
nego, który rozbudza zaintereso­
wania czytelnicze, umożliwia ko­
rzystanie z książek, ale też udzie­
la informacji o wszystkim, co z 
czytelnictwem i zdobywaniem o- 
kreślonej dyscypliny wiedzy się 
łączy.

do 
bi- 
już

Jak ta nowa rola przystaje 
rzeczywistej, pełnionej przez 
blioteki na co dzień — o tym 
mówiono znacznie mniej. A szko­
da, bowiem z dotychczas prze­
prowadzonych sondaży wynika, iz 
biblioteki pedagogiczne borykają 
się z wieloma trudnościami, cał­
kiem prozaicznej natury, jak brak 
lokali, brak pożądanych przez 
nauczycieli wydawnictw (wspom­
nieć tu wypada o tak podstawo­
wej pozycji, jaką jest „Pedago­
gika” wydana w bieżącym roku 
w nakładzie zaledwie 10 tys. eg­
zemplarzy,. zaś potrzeby są dzie­
sięciokrotnie większe); wreszcie 
trudności kadrowe. Są to zas 
sprawy dla dalszego rozwoju bi­
bliotek ważne, niejako podstawo­
we bowiem bez zorganizowania 
odpowiedniego zaplecza na ma­
gazynowanie książek, bez.P y- 
jemnie urządzonej czytelni, bez 
wielu innych dodatkowych ele­

mentów wyposażenia — nie da 
się, niestety, stworzyć nowocze­
snego ośrodka krzewienia kultury 
pedagogicznej, ośrodka wzoro­
wej informacji i dokumentacji.

Dotyczy . to zwłaszcza bibliotek 
powiatowych, które pracują, z. re­
guły w więcej niż skromnych wa­
runkach, z .mmi-czytelniami. dla 
trzech, czterech osób'; te placów­
ki mogą jedynie wypożyczyć 
książkę i .to nie każdą,. ponieważ 
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liczba woluminów jest .z reguły 
skromna. Czy w tych warunkach 
mogą zmienić' swoją funkcję na 
bardziej nowoczesną — oto py­
tanie, na które, niestety, nie ma 
pełnej odpowiedzi.

Z materiałów, którymi dysponu­
je prężnie pracująca od lat Sek­
cja Bibliotekarska ZG ZNP. wy­
nika, iż tym, co najbardziej ha­
muje pracę bibliotek pedagogicz­
nych, jest ich skromna baza lo­
kalowa. Zakłada się, a życie po­
twierdza to w całej pełni, iż nor­
malnie funkcjonująca biblioteka 
podwaja zasób książek w ciągu 
dziesięciu lat. Tymczasem w parze 
z tym nie idzie równomierne 
zwiększenie przestrzeni lokalo­
wej.

Kiedy mowa o nowej roli bi­
blioteki pedagogicznej, jako 
tej instytucji, która ma wy­

chodzić naprzeciw potrzebom na­
uczycieli studiujących, należałoby 
dokładnie odpowiedzieć na pyta­
nie, jakie są te potrzeby, czego 
szuka nauczyciel w bibliotece 
najczęściej? Z przeprowadzonych 
badań wynika, iż 41,5 proc, stanu 
książek w tych placówkach sta­
nowi literatura społeczno-poli­
tyczna i psychologiczno-pedago­
giczna. 13 proc. — literatura pięk­
na. Reszta — to pozycje z okre­
ślonych dyscyplin naukowych. 
Czy jest to zestaw prawidłowy?

Rzecz wymaga gruntowniejsze- 
go przemyślenia, wiadomo bo­
wiem, iż w planach studiów na­
uczycielskich dyscypliny kierun­
kowe zajmują około 85 proc, i 
tylko 15 proc, pedagogika, psy­
chologia, literatura społeczno-po­
lityczna itp. Czy zatem nie nale­
żałoby zmienić owych proporcji 
w księgozbiorach bibliotek, aby 
odpowiadały one zapotrzebowa­
niu studiujących pedagogów? 
Zdaniem zarówno referentów, jak 
i uczestników dyskusji jest to za­
bieg konieczny.

Warto też zastanowić się — 
skoro mowa o nowej funkcji bi­

bliotek — nad zmianą, a może 
tylko modernizacją dotychczaso­
wych metod pracy. Najogólniej 
mówiąc, chodziłoby o taki styl 
działania, aby wyjść naprzeciw 
czytelnikowi, by zbliżyć się do 
nauczyciela. To biblioteka powin­
na szukać czytelnika, a nie od­
wrotnie. A więc stosować bodźce 
przyciągające i serwować taki ze­
staw informacji, aby nauczyciel 
chętnie odwiedzał tę placówkę, 

aby znajdował tu nie tylko książ­
kę. lecz także pełne rozpoznanie 
polityki wydawniczej, nowości, 
aby dowiadywał się o możliwo­
ściach zdobycia danej pozycji w 
innej placówce w danym mieście, 
województwie itp.

A w przyszłości, może już nie 
tak odległej, biblioteki powinny 
też dysponować pomieszczeniami, 
które byłyby wyposażone w no­
woczesne środki techniczne, gdzie 
można będzie odtworzyć każdą 
dowolną audycję radiową czy te­
lewizyjną.

Wyjście naprzeciw czytelniczym 
potrzebom nauczyciela to rów­
nież wypożyczanie książek drogą 
korespondencyjną — na zamó­
wienie telefoniczne lub listowne. 
Wiele bibliotek, także powiato­
wych, stosuje od dawna ten sy­
stem wypożyczeń, choć wciąż 
jeszcze stanowi on w pracy mar­
gines. Podobno nauczyciele nie­
zbyt chętnie korzystają z tej for­
my kontaktów, z przyczyn bliżej 
nieznanych. Można tylko przy­
puszczać, iż jedną z nich jest brak

W obradach udział wzięli: 
minister oświaty i wycho­
wania — Jerzy Kuberski, 
sekretarz ZG ZNP — Tade­
usz Suberlak, przedstawiciel 
Wydziału Nauki i Oświaty 
KC PZPR — dr Władysław 
Sordyi, dyrektor IKN — 
doc. dr Stanisław Krawce- 
wicz. Konferencję otworzy! 
i wygłosił słowo wstępne 
prezes ZG ZNP — dr Bole­
sław Grześ. Dyskusją kie­
rowała przewodnicząca 
Centralnej Sekcji Biblio­
tekarskiej ZNP — kol. 
Jadwiga Tatjewska. 

reklamy o możliwościach korzy­
stania z biblioteki „na zamówie­
nie”, w czym niemała wina tych 
placówek. Wielu pedagogów są­
dzi na przykład, iż przesłanie 
książki pocztą stanowi ze stro­
ny biblioteki gest jedynie grzecz­
nościowy, nie śmie więc z tego 
rodzaju usług korzystać i owej 
grzeczności nadużywać.

Mówiono w dyskusji nie bez 
racji: nauczyciel powinien 
zdobyć w bibliotece każdą 

informację o książce i możliwo­
ściach jej znalezienia, o tym, kie­
dy i na jakiego rodzaju nowe wy­
dawnictwa może liczyć, gdzie szu­
kać artykułów na określony te­
mat, która z kilku pozycji o po­
dobnej tematyce jest wartościow­
sza i bardziej aktualna itp. 
Wszystko to prawda, rzecz w tym 
jednak, kto ma tej fachowej in­
formacji udzielić, skoro funkcję 
bibliotekarzy pełnią często ludzie 
nie zawsze do tej trudnej roli 
przygotowani? Mówiono o tym 
wiele w dyskusji.

A więc, kim ma być pracow­
nik placówki pedagogicznej — bi­
bliotekarzem czy nauczycielem? 
W bibliotekach pedagogicznych 
na szczeblu wojewódzkim prze­
waża typ pracownika z wyższym 
wykształceniem lub półwyższym 
wykształceniem (77 proc.), w wię­
kszości humanistycznym; także 
większość pracowników ma u- 
kończony kurs biblioteczny. W 
placówkach powiatowych wskaź­
niki te są nieco niższe, tutaj z re­
guły pracują ludzie związani ści­
śle z zawodem nauczycielskim. 
Dobrze to czy źle?

Biblioteka pedagogiczna służy 
przede wszystkim nauczycielom, 
pracownik tej placówki powinien 
zatem znać dobrze zainteresowa­
nia czytelnicze kadry nauczającej 
oraz charakter pracy- dydaktycz­
no-wychowawczej. Jednakże sam 
zawód nauczycielski jest wielce 
zróżnicowany, w zależności od 
specjalizacji przedmiotowej. Bi- 
biotekarz powinien więc repre­
zentować te cechy, które są 
wspólne wszystkim nauczycie­
lom.

W referatach i dyskusji domi­
nował pogląd, iż pracownicy bi­
bliotek pedagogicznych, w odróż­
nieniu od pozostałych, powinni 
mieć wykształcenie wyższe peda­

gogiczne oraz dobrą znajomość 
techniki bibliotecznej. Słowem, 
mają to być ludzie, którzy nie 
tylko umieją poruszać się wśród 
książek, ale być także przewod­
nikiem nauczyciela, udzielać in­
formacji związanych z treścią 
lektur, zalecać co wartościowsze 
pozycje, znać ich wagę i znacze­
nie w pracy wychowawczej. W 
dużych bibliotekach, obok 
wspomnianych tu fachowców, po­
winni być także zatrudnieni pra­
cownicy techniczni.

Dotychczasowy system kształ­
cenia bibliotekarzy nie spełnia 
tych wymogów, aktualne progra­
my studiów dają wprawdzie wy­
soką wiedzę fachową, nie jest ona 
jednak wystarczająca do pełnie­
nia roli bibliotekarza w placówce 
pedagogicznej. Postulowano więc 
potrzebę opracowania kon­
cepcji programowo-organizacyj­
nej kształcenia kadr dla tych bi­
bliotek. Przy tym sugerowano, iż 
kadrę do pracy w tych placów­
kach powinno się przygotowy­
wać w WSP w systemie studiów 
podyplomowych.

W trakcie obrad często sta­
wiano pytanie: czy potrze­
bna jest centralna biblio­

teka pedagogiczna? Pytanie nie­
nowe zważywszy, że z koncepcją 
jej zorganizowania wielokrotnie 
występowała Sekcja Bibliotekarzy 
ZG ZNP. koncepcję tę przedsta­
wiono w swoim czasie Komiteto­
wi Ekspertów. Problem do dziś 
pozostał jednak otwarty, a jego 
wagę potwierdziła dyskusja, w 
której zgłoszono wystarczająco 
ważne argumenty za utworzeniem 
ośrodka centralnego, który prze­
jąłby na siebie rolę koordynatora 
w działalności wszystkich biblio­
tek pedagogicznych w kraju.

Istnieje u nas. w przeciwień­
stwie do wielu innych krajów, 
dobrze funkcjonujący system bi­
blioteczny, w którym działają pe­
dagogiczne biblioteki wojewódz­
kie. powiatowe i dzielnicowe oraz 
szkolne z działami nauczycielski­
mi. Lukę w tym systemie stanowi 
brak ogniwa centralnego, który 
sprawowałby funkcję nadrzędną 
w stosunku do pozostałych.

Potrzebę powołanie takiego 
ogniwa podnosili wszyscy uczest­
nicy dyskusji. Stawiano jednak 
pytanie, jaki typ centralnej pla­
cówki jest nam dziś najbardziej 
potrzebny? Czy ma to być cen­
tralna biblioteka pedagogiczna, 
czy też chodzi o centralny ośrodek 
organizacji i dokumentacji biblio­
tecznej z jego funkcją intrukta- 
żowo-metodyczną. Ośrodek, który 
łącznie z Instytutem Kształcenia 
Nauczycieli sprawowałby nadzór 
nad siecią wszystkich placówek 
w kraju, miałby obowiązek szko­
lenia kadry, prowadzenia badań, 
udzielania instruktażu, modelo­
wania stylu i metod pracy. W 
dyskusji opowiadano się za ta­
kim właśnie modelem centralnej 
biblioteki. Zastrzegano, iż pla­
cówka ta nie powinna zajmować 
się wypożyczaniem książek i po­
wielaniem metod działania biblio­
tek powiatowych i wojewódz­
kich.

Na konferencji nie rozstrzy­
gnięto wszystkich złożonych pro­
blemów związanych z treścią 
działania bibliotek i rolą, jaką 
mają pełnić w kształceniu i do­
kształcaniu nauczycieli, bo też nie 
taki był jej zamiar. Dowiodła .na­
tomiast raz jeszcze, że istnieje sil­
na potrzeba dyskusji o modelu i 
stylu pracy bibliotek pedagogicz­
nych i ich nowej funkcji w do­
kształcaniu kadry naucza ia.cei. 
Pewne jest jedno: organizacja i 
metody pracy bibliotek muszą e- 
woluować w kierunku maksymal­
nego zbliżenia się do potrzeb 
współczesnego nauczyciela i 
sprawnego zaspokajania tych po- 
trzeb. W tym właśnie istnieje o- 
gromna szansa rzeczywistego 
miejsca biblioteki w systemie e- 
dukacji ustawicznej kadr oświa­
towych.

♦) St Krawcewicz- Funkcja bibliote­
ki pedagogicznej w kształceniu usta­
wicznym nauczycieli: F. Korniszew- 
ski: Funkcja dydaktyczna i wycho­
wawcza biblioteki pedagoeieznej: 
M. Sieradzki W poszukiwaniu mo­
delu biblioteki pedagogicznej; 
J, Szambelan Kształcenie i dokształ­
canie bibliotekarzy pedagogicznych.
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NIE MA SPRAWY WAŻNIEJSZEJ NIE NIA SPRAWY WAŻNIEJSZEJ
Po przeczytaniu artykułu 

Tadeusza Cipkowskiego i 
Stanisława Matiasa pt. „Wy­

korzystajmy wielką szansę" 
(„Głos” nr 45) pragnę podzielić się 
doświadczeniami Powiatowej Ra­
dy Zakładowej ZNP w Ostródzie.

Każdego roku we wszystkich 
ogniskach na terenie powiatu 
aktyw dokonuje analizy potrzeb 
nauczycieli studiujących, a jedno­
cześnie uzupełnia rejestr spraw 
do załatwienia i uaktualnia po­
siadane wykazy osób studiujących 
oraz ich indywidualne problemy. 
W ten sposób każde ognisko dyi 
sponuje aktualnym wykazem naj­
pilniejszych spraw, ktpre powin­
niśmy załatwić, aby w ten sposób 
ułatwić pracę nauczycielom stu­
diującym;

Na podstawie tego rejestru za­
rządy ognisk, a głównie Powiato­
wa Rada Zakładowa mogą przy­
stąpić do rozwiązywania tych 
problemów, które występują we 
wszystkich gminach powiatu lub 
często się powtarzają. Podam tu 
jedynie kilka przykładów.', które 
mogą stanowić ilustrację podję­
tych działań.

Na drugim roku i dalszych la­
tach kontynuuje studia 77 osób. 
Z tej liczby 37 osób korzysta z 
wolnego dnia zajęć raz w tygod­
niu, pozostali nauczyciele mają 
skrócony wymiar zajęć w soboty, 
Ponadto pięciu nauczycieli korzy­
sta ze zniżki godzin. Po szczegó­
łowym zbadaniu sprawy we 
wszystkich szkołach, gdzie istnia­
ły możliwości, władze oświatowe 
przydzieliły zniżki godzin na rok 
szkolny 1974/75. Studiujący pro­
sili również, aby odciążyć ich od 
prac społecznych w szkole i śro­
dowisku. We wszystkich przypad­
kach ogniska związkowe doko­
nały odpowiednich zmian, przy­
dzielając aktyw związkowy do 
pomocy.

Wiele kłopotów mają nauczy­
ciele studiujący, ze zdobyciem po­
trzebnej literatury; brak jej bo­
wiem w dostatecznej ilości. Po­
wiatowa Rada Zakładowa wspól­
nie z kierownictwem Wydziału 
Oświaty w Ostródz-ie odbyła po­
siedzenie, na,, którym Biblioteka 
Pedagogiczna przedstawiła anali­
zę czytelnictwa oraz potrzeby w 
zakresie literatury dla nauczycieli 
studiujących. Z analizy tej wy­
ciągnięto konkretne wnioski.

I tak we wszystkich zbiorczych 
szkołach gminnych z polecenia 
wydziału oświaty zostały zwięk­
szone środki finansowe na zakup 
literatury do działów nauczyciel­
skich wszystkich bibliotek szkol­
nych. Ponadto każdy nauczycie], 
po uprzednim uzgodnieniu z dy­
rektorem szkoły, może zakupić po­

Łączenie pracy zawodowej ze 
studiami jest sztuką niezwyk­
le trudną, której sprostać mo­

gą tylko ludzie ambitni, odważ­
ni, ■ o dużej odporności psychicz­
nej. W zawodzie nauczycielskim 
dodatkowym utrudnieniem jest 
jego duża feminizacja: wiadomo, 
kobiecie pełniącej rolę gospody­
ni, matki i n a uczyni elki niela 1 wo 
sprostać wszystkim tym obowią­
zkom. A mimo to w żadnej chy­
ba grupie zawodowej nie ma tak 
widocznego, niemal masowego 
...pędu” do podnoszenia kwalifika­
cji, jak wśród nauczycieli. Tylko 
w ciągu dwóch lat podjęto naukę 
w wyższych uczelniach ponad 40 
tys. pracujących pedagogów, a 
przecież liczba zgłoszeń dwu- lub 
trzykrotnie przewyższała przyz­
nane oświacie limity miejsc. 
Wśród tych 40 tys. naucżycieli- 
-studentów zdecydowaną więk­
szość stanowią kobiety. Tym wię­
kszy podziw dla ich zapału i wy­
trwałości. Ale na podziwie i uzna­
niu rz.ećż nie może się kończyć.

Ludziom, którzy obarczeni są 
przez trzy, cztery la‘a życia tak 
poważnymi! obowiązkami, trzeba 
pomóc konkretnie. I to w szcze­
gólny. bo koleżeński. niesformali- 
zowany sposób Mam tu na my­
śli przede wszystkim atmosferę 
wokół ludzi podejmujących na­
ukę. przyjazny i życzliwy stosu­
nek dó ich .wysiłku ze strony dy­
rektorów szkół. wizytatorów, 
wreszcie współtowarzyszy pracy.

Niestety, nie zawsze pamięta się 
o tych podstawowych wobec stu­
diującego nauczyciela obowiąz­
kach. nie zawsze w porę przycho­
dzi mu się z pomocą i życzliwą rą-
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trzebne podręczniki na rachunek 
szkoły. Postanowiono również wy^ 
posaęyć Bibliotekę pedagogiczną i 
wszystkie' bffalrbieki ' żbierczyćh 
szkół gminnych w zestawy.' śroćf4. 
ków, audiowizualnych łącznie' ; Z 
magnetowidami. Dokonano także 
przeglądu literatury w bibliote­
kach publicznych i zakładowych, 
przekazując w tej sprawie odpo­
wiednią informację nauczycielom 
studiującym.

Pracownicy Powiatowej Biblio­
teki. Pedagogicznej biorą udział 
we wszystkich konferencjach ide- 
owo-pedagogicznych, na- których 

ABY POMOC 
BYŁA

SKUTECZNA
omawiają zawsze nowości wy­
dawnicze.. Ponadto przywożą ze 
sobą na zebrania kilkanaście do 
kilkudziesięciu najbardziej po­
trzebnych pozycji literatury, któ­
re na miejscu wypożyczają nau­
czycielom.

Jest to duże ułatwienie. Jednak 
kłopotów związanych z występu­
jącymi brakami literatury dla na­
uczycieli studiujących nie da się 
w pełni rozwiązać. Sądzę, że w" 
tej trudnej sytuacji muszą przyjść 
nam z pomocą wydawnictwa o- 
światowe. Może warto byłoby 
również pomyśleć o zorganizowa­
niu bibliotek objazdowych, które 
docierałyby, do zbiorczych szkół 
gminnych zj literaturą potrżębńą 
właśnie nauczycielom studiują­
cym. Przy ciągle rozwijającym 
się kształceniu i samokształceniu 
należy znacznie szerzej upo­
wszechniać skrypty i inne źród­
łowe materiały stanowiące war­
sztat pracy studiującego. Do tych 
prac muszą włączyć się nauczy­
ciele akademiccy, a szczególnie 
aktyw związkowy skupiony w ra­
dach zakładowych przy wyższych 
uczelniach na terenie kraju. 
Obecnie znalazły się dopiero na 
półmetku pierwsze roczniki tych, 
którzy podjęli studia zaoczne w 
nowym systemie. Dlatego mobili­

atte narazićrie a^rtklcrcm...
dą. W poczcie redakcyjnej nie 
brak listów, które świadczą czę­
sto nie tylko o braku zaintereso­
wania studiującym i jego codzien­
nymi troskami, lecz są dowodem, 
iż studia jego traktuje się jak o- 
sobistą, prywatną sprawę.

Weźmy przykład tak prosty, jak 
rekrutacja na studia. W przypad­
ku nauczycieli jest to działanie 
tak uproszczone, iż trudno przy­
puszczać, by nauczyciel miał ja­
kiekolwiek wątpliwości w tej 
sprawie. Wystarczy zgłosić chęć 
studiów, określić kierunek, rok, 
złożyć podanie; resztę obowiąz­
ków przejmują na siebie władze 
oświatowe. A jednak bywa, że i 
ta prosta sprawa nie jest wcale 
taka prosta. Przyczyna? Brak rze­
telnej informacji o studiach, mo­
żliwościach zdobycia skierowania 
itp. it.p. Następstwem tego jest 
wiele nieporozumień, niepotrzeb­
nych zadrażnień, wzajemnych u- 
przedzeń i niechęci nauczycieli do 
swych przełożonych i odwrotnie.

LIST PIERWSZY; „Nie mogę 
pokonać następnego etapu, a to 
uzyskać skierowania na studia 
drugiego stopnia; starania w tym 
kierunku czynię od stycznia, stra­
ciłam bardzo dużo czasu i pie­
niędzy na dojazdy, wizyty, by 
spytać, czy mam jakieś szanse w 

zowanie wszystkich sił i środków 
jest bardzo potrzebne.,

■ ,-y £;;l : i
Myślę; że' w działaniach "tych 

nie; irioże. zaferakreać naszych ’wy- 
Hawnictw "pedagogicżhych, które 
dzięki ogromnemu doświadczeniu 
mogłyby wiele pomóc, podobnie 
jak to aktualnie czyni „Oświata i 
Wychowanie”,; drukując wkładki 
wykładów NURT. Może inne wy­
dawnictwa podjęłyby sprawę wy­
dawania skryptów zarówno w 
zakresie przedmiotów humani­
stycznych, jak i matematyczno- 
przyrodniczych. Występujące nie­
dobory w literaturze będą bo­

wiem systematycznie narastały, 
przynajmniej w najbliższych 
trzech latach. Złagodzenie tego 
problemu może nastąpić jedynie 
przez podjęcie wielokierunko­
wych działań, tak przez biblioteki 
jak i przez wydawnictwa nauko­
we i oświatowe, które mogłyby 
zrezygnować z niektórych publi­
kacji na rzecz podręczników i 
skryptów dla narastającej armii 
nauczycieli studiujących. Proble­
mowi temu poświęciłem nieco 
więtej miejsca, gdyż zebrane ma­
teriały wskazują, iż należy on do 
najbardziej dokuczliwych i od je­
go rozwiązania zależeć będzie w 
bardzo znacznym stopniu efek­
tywność naszego kształcenia.

Ba r d ze wąjag jąst .także zagwa­
rantowanie w okresie sesji let­
nich opieki nad- dz-jećmi nauczy­
cielek studiujących. Problem ten 
na terenie powiatu ostródzk-iego 
rozwiązaliśmy w 1974 roku w ten 
sposób, że komisja socjalna przy 
Powiatowej Radzie Zakładowej 
zapewniła miejsca na półkolo­
niach, obozach wędrownych i 
wczasach dzieciom wszystkich 
studiujących. Ponadto w okresie 
wakacyjnym władze oświatowe 

przyszłym roku.. Próżny to trud. 
Dokumenty, które złożyłam w 
marcu bieżącego roku, podobno 
zaginęły; tracąc cenny czas, po­
czyniłam poszukiwania w wydzia­
le oświaty, KOS i IKNiBO. Nie­
stety, muszę składać papiery raz 
jeszcze, ale kiedy podejmę studia 
nikt nie może mi powiedzieć. W 
wydziale oświaty poinformowano 
mnie, że nie ma limitu przyjęć na 
rok następny, więc na razie po­
winnam czekać, jak długo — nikt 
nie wie”.

A przecież limity takie są, ist­
nieją także plany studiów na naj­
bliższe dwa, trzy lata i w zasadzie 
każdy wydział oświaty i każda 
szkoła ma takie plany. Władze 
szkolne mają też pełną świado­
mość tego, ilu nauczycieli i kiedy 
skierują na studia. Zaś wydział 
oświaty powinien nie szczędzić 
informacji o tym, jakie ma pla­
ny w stosunku do poszczególnych 
nauczycieli, aby nie byli oni zmu­
szeni pisać w tych sprawach do 
redakcji, ministerstwa i innych 
centralnych instytucji.

LIST DRUGI, wybrany spośród 
tych, które mówią o braku saty­
sfakcji moralnej z podjętych stu­
diów. Więc — zdarza się, że ni­
kogo nie interesuje, jakie wyniki 
w nauce osiąga studiujący. Na­

zorganizowały na wsiach dzie­
cince, a w mieście dyżurujące 
przedszkola, w ; których zagwa­
rantowano miejsca dla wszystkich 
dzieci, które takiej opieki potrze­
bowały. Były i takie przypadki, 
że matka jechała na sesję na u- 
czelnię, a ojciec z dziećmi na 
wczasy wypoczynkowe. Dzięki 
własnemu ośrodkowi wypoczyn­
kowemu mogliśmy zapewnić 
miejsca wszystkim ubiegającym 
się. Aby każda rada zakładowa i 
władze administracyjne w powie­
cie mogły zagwarantować dosta­
teczną liczbę miejsc wypoczynko­
wych, muszą wszystko robić, aby 
zorganizować własny ośrodek, 
gdyż z centralnego rozdzielnika 
nie można uzyskać odpowiedniej 
liczby miejsc.

Zapewnienie wypoczynku nau­
czycielom studiującym jest spra­
wą bardzo ważną, gdyż całorocz­
ny wysiłek w pracy połączony z 
intensywną nauką własną bardzo 
wyczerpuję. Stwarzanie warun­
ków do wypoczynku świąteczno- 
niedzielhego w każdym powiecie 
— przy istniejącym funduszu so­
cjalnym i pomocy władz miejsco­
wych — jest i powinno być dla 
nas, działaczy oświatowych, na­
kazem chwili.

Bardzo poważnym mankamen­
tem w dotychczasowej działalno­
ści jest narastające obciążenie 
nauczycieli godzinami ponadwy­
miarowymi; w środowisku wiej­
skim jest to zjawisko powszech­
ne. W naszym powiecie we wszyst­
kich szkołach nauczyciele stu­
diujący mają godziny ponadwy­
miarowe, chociaż ich nie chcą. 
Jednak występujące braki kadro­
we zmuszają do takich rozwiązań. 
Obciążenie nauczycieli godzinami 
ponadwymiarowymi wynosi śred­
nią sześć tygodniowo- W-pływa 
to niekorzystnie na wyniki 
nauki studiujących i problem ten 
jest bardzo często zgłaszany przy 
okazji różnych spotkań.

Coraz częściej też podnoszone 
są sprawy diet. Zgodnie bowiem 
z obowiązującym przepisem — 
nauczycielom wyjeżdżającym na 
uczelnię wypłaca się 29,50 zł, pod­
czas gdy za podróże służbowe 
płaci się 40 złotych. Do spraw 
zgłoszonych przez nauczycieli na 

uczycielka pyta: „Studiuję filolo­
gię polską, pierwszy, najtrudniej­
szy rok zaliczyłam z wynikiem 4,4 
Czy nie należy mi się jakaś, cho­
ćby skromna nagroda, niekoniecz­
nie pieniężna? Ot. wystarczyłoby 
słowo dyrektora czy inspektora, 
że jest ze mnie zadowolony, że 
chwali mój wysiłek, że jestem 
dzielna, czy coś w tym rodzaju. 
Niestety, otacza mnie zupełne 
milczenie, jakby moje studia nic 
nie znaczyły dla szkoły".

LIST TRZECI zawiera rejestr 
spraw bardziej już poważnych i 
dość typowych: przeciążenie stu­
diującego nauczyciela pracą za­
wodową i społeczną, narzucanie 
obowiązków, których wykonać 
nie może, bo przekracza to jego, 
siły. Oto fragment jednego z li­
stów: „Pracuję w pełnym wy­
miarze godzin i studiuję (drugi 
rok filologii polskiej), mam też 
liczne obowiązki w domu (dwoje 
dzieci). A ponadto jestem wycho­
wawczynią klasy, sprawuję opie- 
Kę nad organizacją młodzieżową, 
często też przydziela mi się do­
raźne prace społeczne. Nie mogę 
temu podołać, nie dosypiam, po­
siłki spożywam w biegu, ale 
wszystko to zaczyna przekraczać 
moje siły i cierpliwość. Pozostaje 

plenarnym posiedzeniu rady- za­
kładowej w październiku bieżą­
cego roku należą również między 

. innymi; czas trwania urlopu na 
przygotowanie pracy magister-, 
skiej, jakość i liczbę miejsc na 

.zakwaterowanie dla studiujących 
w ośrodkach akademickich, spra­
na likwidacji dopłat na wyżywie­
nie w szkołach wychowania fi­
zycznego (na przykład w WSW.F 
Gdańsn Oliwa za 12 dru nauczy­
ciele dopłacali po 72,40 zł) czy 

i też organizacji sesji w czasie 
Trwania zajęć w szkołach podsta­
wowych (uczelnia jak wyżej).

Biblioteki pedagogiczne stwier­
dzają, że jest za mało wźnowień 
bardzo poszukiwanych przez nau; 
.czycieli lektur związanych z pod- 
-noszeniem kwalifikacji szczegól­
nie z fizyki, matematyki, geogra­
fii, języka polskiego i - historii. 
Aby ogół nauczycieli mógł coraz 
powszechniej zaprawiać się do 
.kształcenia ustawicznego i syste­
matycznego samokształcenia, mu­
si być zaopatrywany w odpo­
wiednie pomoce dydaktyczne, a 
szczególnie literaturę.

Jestem przekonany, że uczelnie 
chcąc przygotować nauczycieli do 
organizacji własnego warsztatu 
•pracy przez rozbudzanie życia u- 
myślowego i przygotowanie do 
kształcenia ustawicznego muszą 
szerzej włączyć się w realizację 
zadań w zakresie kształcenia na­
uczycieli na poziomie magister­
skim. Wszystkie zaś ogniwa zwią­
zkowe powinny organizować róż­
ne formy pomocy, łącznie z kore­
petycjami, kursami przygotpwy- 
wawczymi w zakresie wyrówny­
wania wiedzy, gromadzeniem li­
teratury w działach nauczyciel­
skich bibliotek szkolnych.

Ponadto nasza. organizacja 
związkowa powinna zapewnić od­
powiednią liczbę miejsc na wcza­
sach leczniczych i wypoczynko­
wych. Musimy przyjąć na swoje 
barki zapewnienie opieki nad 
dziećmi poczynając od żłobka, 
przez przedszkola; po kolonie, o- 
bozy, grupy przedszkolne itp. Po­
nadto , spoczywa ■ na nas obowią­
zek koleżeńskiej pomocy i orga­
nizowania zastępstw za nauczy­
cieli studiujących, udzielania ko­
repetycji koleżeńśkićh przez na­
uczycieli, którzy mają wyższe 
kwalifikacje. Nasze doświadcze­
nia w organizowaniu tej pomocy 
powinniśmy upowszechniać, gdyż 
tylko zespolone wysiłki mogą 
przynieść oczekiwane efekty.

TADEUSZ PETER
Ostróda

mi albo przerwać studia, albo od­
mówić wykonania licznych obo­
wiązków w szkole i wówczas na­
razić się dyrektorowi".

Dość typowe to zjawisko, kiedy 
przełożony nie tylko nie liczy się 
z możliwościami nauczyciela stu­
diującego. ale również nie chce 
wiedzieć, jaką rolę powinien sam 
pełnić w funkcjonującym obecnie 
systemie dokształcania nauczy­
cieli. A jest to rola niezwykle 
ważna. Więc zamiast pomagać, 
zamiast zaopiekować się studiują­
cym, bo jest to także sprawa 
szkoły, jej autorytetu, jej pozio­
mu — dyrektor nie tylko obciąża 
nauczycielkę wieloma obowiązka­
mi, lecz także — o czym świad­
czy list — nie pozwala na- dysku­
sję o tym, że zbytnie obcią­
żenie obowiązkami społeczny­
mi jest niewskazane, bowiem 
może spowodować przerwanie 
studiów. Zamiast polepszać, po­
garsza warunki nauki. Widać leż, 
iż w tej szkole zabrakło organi­
zacji związkowej, która powinna 
dbać, a czyni to przecież często; 
o interesy studiujących, nauczy­
cieli, o właściwą wokół nich a- 
tmosferę. .

*

Czy tak jest wszędzie? Zapew­
ne nie. Już choćby liczba kore­
spondencji napływająca od nie­
zadowolonych lub rozczarowa­
nych świadczy, iż stanowią oni 
grupę nieliczną; dla przeciwwagi 
można by zacytować listy, mówią­
ce o dużym zainteresowaniu stu­
diującymi, o właściwej wokół 
nich atmosferze, której twórca­
mi są i koledzy, i przełożeni, i or­
ganizacja związkowa.

Bo rzecz dotyczy właśnie mar­
ginesu. I to w podwójnym 
tego słowa znaczeniu, za­

równo przenośnym używanym na 
określenie ludzi, których postępo­
wanie nie mieści się w ustalo­
nym normami prawnymi społecz­
nym współżyciu; jak i tym do­
słownym świadczącym, iż chodzi 
o niewielką stosunkowo liczbę o- 
sobników stanowiących nikły od­
setek ogółu ludności.

Krótko mówiąc, chodzi o nie­
przystosowanych, a ściślej o nie­
przystosowaną społecznie lub 
wręcz przestępczą młodzież. Mło­
dzież, która coraz bardziej niepo­
koi i drażni opinię społeczną, a 
ludziom poczuwającym się do 
odpowiedzialności za wychowanie 
jak i porządek publiczny przy­
sparza niejednej gorzkiej chwili.

Ale dlaczego, skoro — co dla 
pełnej jasności trzeba z góry za­
znaczyć — zjawisko przestępczo­
ści wykazuje zdecydowaną ten­
dencję spadkową? Skoro w sa­
mym tylko roku 1973 zanotowa­
no. mimo zwiększenia stopnia 
wykrywalności, 25 tys. przyląd­
ków naruszenia norm prawnych 
mniej niż w roku uprzednim.

Ano dlatego, że niekorzystnie 
zmienią się charakter prze­
stępstw, zmieniają się proporcje 
między liczbą czynów kryminal­
nych dokonanych przez dorosłych 
a liczbą przestępstw, których 
sprawcami jest młodzież. I fo na 
„korzyść” tych ostatnich.

Innymi słowy wśród ogółu 
przestępstw rośnie procent mło­
dzieży dopuszczającej się kra­
dzieży, rośnie procent tych, któ­
rzy dokonują rozboi i rozbójni­
czych wymuszeń, tych, którzy są 
sprawcami gwałtów indywidual­
nych i — co gorsza — zbioro­
wych, świadczących o szczegól­
nym zwyrodnieniu. Co więcej, da­
ne procentowe resortu sprawied­
liwości wskazują wręcz, iż pro­
blem przestępczości kryminalnej 
w naszym kraju zaczyna być 
problemem ludzi młodych, a by­
wa. że i bardzo młodych.

Już to samo wystarcza, aby 
społeczeństwo odczuwało zdecy­
dowane zaniepokojenie. A prze­
cież nie o same tylko czyny kry­
minalne Tu chodzi. Na powszech­
ne poczucie niezadowolenia, znie­
cierpliwienia postawami pewne­
go typu młodzieży wpływa w tym 
samym — a kto wie czy nie w 
większym — stopniu niewłaści­
we, sprzeczne z porządkiem za­
chowanie. wybryki chuligańskie, 
burdy, pijaństwo Liczba inter­
wencji milicyjnych w odniesieniu 
do tego typu zdarzeń wzrosła w 
ciągu ostatnich ośmiu lat — ba­
gatela! o 25 proc.

A w ilu -zaś przypadkach do in­
terwencji władzy nie dochodzi? 
Ile razy wysłuchiwać musimy 
wulgarnych „pyskówek”, usuwać 
się z drogi pijanym wyrostkom 
awanturującym się na ulicy, w 
kinie, w parku? A także, ile razy 
słyszymy o wyczynach tzw. gi- 
towców, czytamy w prasie o nie­
pokojącym zjawisku narkomanii i 
lekomanii wśród młodocianych?

Jeśli ujawniamy przykłady ne­
gatywne, to dlatego, iż nawet te 
pojedyncze przypadki bardzo 
szkodzą wielkiej i ważnej spra­
wie, jaką są dzisiaj studia pracu­
jących pedagogów. -Podjęliśmy o- 
gromne zadanie, rzec można, za­
danie wydawałoby się, _ niemal 
przekraczające nasze możliwości. 
Żaden kraj w świecie, także kra­
je znacznie od nas bogatsze, nie 
zdobył się dotychczas na krok
tak śmiały.

Na sukces zbiorowy — jak wia­
domo — zawsze składają się ma­
łe. drobne nawet, osiągnięcia. Ka­
żdy więc pojedynczy sukces na­
uczyciela, każdy pomyślnie zda­
ny egzamin, każdy zdobyty w po­
rę, dyplom częścią daiaroge- 
go . sukcesu, jest częścią wygra­
nej. wielkiej sprawy. Każde zas 
niepowodzenie stanowi wyłom we 
wspólnej budowie, wyrwę prawie 
nie do naprawienia. Nie może 
wiec być nam obojętny los żad­
nego nauczyciela-studenta, jego 
sukcesy czy porażki. •

Kiedy mowa o atmosferze wo­
kół studiujących, o tworzeniu w 
miejscu pracy warunków; ułatwia­
jących im kontynuowanie nauki, 
o dawaniu satysfakcji, moralnej, 
aż prosi się wspomnieć o ro• , 
którą odgrywać tu powinno og­
nisko ZNP. Ma ono współuczest­
niczyć w tworzeniu dobrej, sprzy­
jającej studiującym atmosfery 
Ale nie tylko. Ognisko w szkole 
powinno być miejscem, w którym 
rozstrzygać się mogą sP£awy A 
tpliwe, gdzie nauczyciel szukać 
bedzie informacji, rady i. pomn 
Miejscem szczerych lozmow.o 
tym co przeszkadza, co hamują 

. a co pomaga w biegu po dyplom 
lyyższej. uczelni.
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Ile razy zadajemy sobie pytanie, 
dlaczego tak się dzieje, skoro każ­
demu młodemu człowiekowi, jak 
chyba nigdy dotychczas, stworzy­
liśmy pełne możliwości normalne­
go życia, możliwości nauki, pracy, 
korzystania z kultury i rozrywki.

ci młodzi, którzy odrzucają stwo­
rzone im szanse i wybierają po­
krętną drogę niemal zawsze koń­
czącą się u więziennej, bramy lub 
w najlepszym przypadku niecie­
kawą wegetację ludzi spoza na­
wiasu?

W materiałach opracowanych 
wspólnie przez Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania.. Minister­
stwo Sprawiedliwości i Komendę 
Główną Milicji Obywatelskiej 
czytamy: „Według szacunkowych 
danych’ około 50 tys. młodzieży 
powyżej lat 15 pozostaje poza na­
uką i pracą. Młodzież ta dysponu­
je dużą ilością czasu wolnego, 
którego nie potrafi pożytecznie 
zagospodarować. Wałęsa się, gro­
madzi w miejscach publicznych, 
zachowuje się hałaśliwie i wul­
garnie. Wśród nieletnich spraw­
ców przestępstw około 12 proc, 
stanowią ci, którzy nie uczą się i 
nie pracują (...)

Milicja w ciągu roku zatrzymu­
je w ostatnich latach ponad 20 
tys. uciekinierów z domów rodzi­
cielskich oraz ponad 10 tys. ucie­
kinierów z zakładów opiekuńczo- 
wychowawczych i poprawczych. 
Przyczyną ucieczek jest najczę­
ściej konflikt źe środowi­
skiem (...)

Poważnym problemem społecz­
nym jest rozpowszechnione zja­
wisko picia alkoholu przez mło­
dzież i coraz częściej zdarzające 
się przypadki nałogowego alkoho­
lizmu młodych ludzi (...) W 1972 
roku milicja zatrzymała 4200 nie­
letnich w stanie nietrzeźwym, a w 
1973 roku liczba tych zatrzymań 
wzrosła do 5500 przypadków (...)”.

Jeśli do tego dodamy „gitow- 
ców” i młodocianych narkoma­
nów. będziemy mieli mniej więcej 
pełny przekrój młodych ludzi z 
marginesu.

Skąd się rekrutują? W znako­
mitej większości, aczkolwiek nie 
jedynie, z rodzin zdemoralizowa­
nych. często przestępczych. Mię­
dzy innymi świadczy o tym fakt, 
iż" wśród — badanej przez ośro­
dek naukowy resortu sprawiedli­
wości — grupy młodocianych po­
nad 80 proc, dokonało przestęp­
stwa przed 13 rokiem, życia, a 

więc • w okresie, kiedy . dziecko 
znajduje się jeszcze pod dominu­
jącym wpływem środowiska ro­
dzinnego. Co więcej, wspomniane 
badania wykazały, że prawie 
wszyscy rodzice .charakteryzowali 
się niskim, mniej niż podstawo­
wym wykształceniem, brakiem 
kwalifikacji zawodowych, czę­
stymi zmianami miejsc pracy lub 
całkowitym uchylaniem się od ja­
kiegokolwiek zatrudnienia.

Zależności między poziomem 
moralnym- i • intelektualnym śro­

dowiska rodzinnego a efektami 
wychowawczymi są powszechnie 
znane. Byłoby jednak nieporozu­
mieniem upatrywanie jedynej i 
wyłącznej przyczyny demoraliza­
cji we. wpływie*  rodziny i otocze­
nia. Geneza zjawiska przestępczo­
ści nieletnich jest bardzo złożo­
na, a niemałą rolę odgrywają tu i 
czynniki biopsychiczne. Jak wy­
nika z danych resortu sprawied­
liwości 2/3 nieletnich wykazuje 
odchylenia od normy psychicznej 
lub nawet zaburzenia psychiczne. 
W wielu przypadkach występują 
też niedomogi fizyczne, schorze­
nia i defekty.

W tej sytuacji wszelkie próby 
przeciwdziałania demoralizacji 
dzieci, wszelkie oddziaływanie 
wychowawcze na tzw. społecznie 
niedostosowanych opierać się mu­
si na współpracy pedagoga, psy­
chologa i lekarza. Inaczej z góry 
skazane będzie na niepowodzenie.

Skoro już mówimy o działaniu 
zapobiegawczym,'to.może dla peł­
nej' jasności sytuacji spróbujmy 
podsumować to, co już zrobiliśmy 
i robimy, ustalić 

i jakie działania musimy podjąć. 
Tej właśnie sprawie poświęcona 
została narada, zorganizowana 
wspólnie przez Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania, Minister­
stwo Sprawiedliwości oraz Ko­
mendę Główną Milicji Obywatel­
skiej. Już to samo; fakt, iż te trzy 
najbardziej zainteresowane resor­
ty podejmują wspólne obrady, 
fakt iż uczestniczyli w nich kura­
torzy okręgów szkolnych, sędzio­
wie. przedstawiciele resortu zdro­
wia. Prokuratury Generalnej, 
wreszcie fakt, iż w dyskusji udział 
wzięli: zastępca kierownika Wy­
działu Nauki i Oświaty KC PZPR 
— Czesław Banach, minister o- 
światy i wychowania — Jerzy 
Kuberski, pierwszy zastępca mi­
nistra sprawiedliwości — Tadeusz 
Skóra ora? wiceminister oświaty 
i wychowania — Zygmunt Husz­
cza — stanowi niezmiernie Po­
cieszające zjawisko. Świadczy 
bowiem, iż — - jak powie­
dział minister Kuberski „za­
czynamy mówić wspólnym ję­
zykiem, problem młodocianych 
rozpatrywać wieloaspektowo, a 
przyczyn i środków zaradczych 
szukać wspólnie, nie ograniczając 
się do własnego podwórka”.

Jest to istotnie spory krok na­
przód; spory, zwłaszcza, że podej­
mowanie wspólnych działań, wy­
raźnie rozwijające się od pewne­
go czasu, nie ma jeszcze zbyt dłu­
gich tradycji. Nie znaczy to, o- 
czywiście. iż uprzednio nic nie 
zrobiono: przeciwnie, każda z in­
stytucji przyszła na wspólne ob­
rady , z niemałym dorobkiem po­
czynań. inicjatyw i doświadczeń.

Wystarczy Dowiedzieć, że w 
1973 roku różnymi formami o- 
pieki całkowitej objętych było 
37 tys. dzieci, z czego ponad 
31 tys. stanowili wychowankowie 
domów dziecka. W tym samym 
roku — umieszczono w rodzinach 
zastępczych 1077 dzieci, przy 
czym ogólna ich liczba w tych ro­
dzinach wynosi około 18 tys.

W kraju mamy , też już 50 za­
kładów wychowawczych podleg­
łych resortowi oświaty. 42 zakła­
dy poprawcze będące w gestii re­
sortu sprawiedliwości. 3 zakłady 
leczniczo-resocjalizacyjne Mini­
sterstwa Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej oraz 161 kuratorskich o- 
środków pracy z młodzieżą. Ogó­
łem opieką tych placówek obję­
tych jest 14 tys. niedostosowa­
nych społecznie.

Ponadto czynnych jest 31 mili­
cyjnych izb dziecka, a w 1437 jed­
nostkach ORMO ' do spraw mło­
dzieży pracuje ponad 22 tys. lu­
dzi. Systematyczną działalność 
wśród młodzieży, a zwłaszcza ro­
dziców, prowadzi prokuratura. W 
samym tylko 1974 roku odbyło 
się około 900 spotkań prokurato­
rów z młodzieżą.

Tych kilka liczb nie -ilustruje, 
rzecz jasna, całego ogromu podję­
tej i prowadzonej pracy. Zresztą 
nie o jakieś szczegółowe wylicze­

nia tu- chodzi, lecz o wykazanie, 
że nie „działamy w próżni” i nie 
musimy zaczynać od zera. Prze­
ciwnie, wspomniane resorty wy­
kazać się mogą nie tylko liczbo­
wymi zestawieniami zorganizo­
wanych form opieki nad nieletni­
mi, ale wypracowaniem progra­
mów działalności zarówno profi­
laktycznej, jak i resocjalizacyj­
nej.

I tak na przykład resort oświa­
ty przy pomocy resortu sprawied­
liwości przygotował projekt usta­
wy o ochronie nieletnich przed 
demoralizacją. Ustawy, która do­
kładnie określa zadania opiekuń­
czo-wychowawcze rodziny, szko­
ły. instytucji państwowych i spo­
łecznych, organizacji, a także za­
kładów pracy zatrudniających 
młodzież.

Szereg merytoryczno-organiza­
cyjnych przedsięwzięć podjął re­
sort sprawiedliwości, zaś minister 
spraw wewnętrznych wydał już 
w roku ubiegłym specjalną in­
strukcję o zadaniach Milicji Oby­
watelskiej i Służby Bezpieczeń­
stwa w sprawie zapobiegania de­
moralizacji i przestępczości nie­
letnich.

Stworzono więc podstawy do 
wszechstronnej działalności, któ­
rą istotnie rozpoczęto i to na kil­
ku frontach. Wystarczy podać d-la 
przykładu, iż resort oświaty po­
wołał we wszystkich kuratoriach 
i wydziałach oświaty wizytatorów-' 
do spraw profilaktyki społecznej 
i resocjalizacji; w resorcie spra­
wiedliwości dostosowano sieć są­
dów dla nieletnich do „geografii 
potrzeb” i powołano 49 nowych 
sądów, ujednolicono aparat po­
mocniczy w postaci kuratorów i 
inspektorów społecznych. Podob­
nie porządkowo-organizacyjne 
prace przeprowadzono w aparacie 
ścigania.

Krótko mówiąc, „margines 
swobody” dla młodzieżowych eks­
cesów znacznie się skurczył. 
W’ciąż jednak problem nieletnich 
budzi niepokój, 'wciąż konieczne 
Staje ' się doskonalenie stosowa­
nych metod. Właśnie nad pyta­
niem 

zastanawiano się na międzyresor­
towej, pierwszej na taką skałę i 
w tak reprezentatywnym zespole 
zorganizowanej, naradzie. I co 
szczególnie cenne — rozpatrywa­
no tę sprawę w oparciu o do­
świadczenia wyniesione z dotych­
czasowej pracy.

A doświadczenia te wskazują, 
że wszędzie tam, gdzie nastąpiła 
koordynacja działania wszystkich 
zainteresowanych instytucji i or­
ganizacji. można odnotować pozy­
tywne wyniki w postaci spadku 
przestępczości. Zjawisko to syg­
nalizuje Łódź, Zielona Góra, 
Gdańsk...

Ten ostatni zwłaszcza w zakre­
sie szczególnie w tym rejonie 
groźnej leko- i narkomanii. Groź­
nej ze względu na niebagatelną 
liczbę około 1200 młodych obywa­
teli poszukujących tego typu spo­
sobów „ucieczki od świata”.

Współdziałanie z resortem 
zdrowia, w wyniku którego na­
stąpiła ścisła reglamentacja le­
ków odurzających i psychotropo­
wych. zastosowanie odrębnego 
typu recept traktowanych jako 
druki ścisłego zarachowania, wy­
dzielenie wyspecjalizowanych ap­
tek upoważnionych do sprzedaży 
„niebezpiecznych” medykamen­
tów, a nawet dotarcie do zakła­
dów poligraficznych przygotowu­
jących druki recept — dało rezul­

taty. W efekcie liczba młodocia­
nych narkomanów spadła do 500, 
a tendencja zniżkowa nadal się u- 
trzymuje.

Pozytywną ocenę uzyskała tak­
że działalność Kuratorskich 
Ośrodków Pracy, mimo że — co 
odnotować musimy z pewnym 
zdziwieniem i zażenowaniem — 
początkowo spotkały się one z 
dużą niechęcią szkół, które wręcz 
odmawiały przyjęcia ośrodków na 
swój teren. Dopiero „dogadanie 
się” z kuratoriami wpłynęło na 
zmianę sytuacji, a uzyskiwane 
przez ośrodki efekty ostatecznie 
„stopiły lody”. Nie znaczy to jed­
nak, iż nic juz tu nie ma do u- 
sprawnienia.

Na przykład Kuratorskie 
Ośrodki Pracy dobrze sobie ra­
dzą z organizowaniem zajęć spor­
towych, świetlicowych, zapewnie­
niem młodzieży frontu prac spo­
łecznych. ale ' odczuwają trudno­
ści w prowadzeniu zajęć wyrów­
nawczych i przy odrabianiu lek­
cji. Pracujący w ośrodkach ludzie 
dobrej woli po prostu nie są przy­
gotowani do działalności wyma­
gającej tego typu kwalifikacji. 
Stąd apel do nauczycieli o udzie­
lenie pomocy.

Przykładów dobrej roboty, da­
jącej konkretne efekty, można po­
dać sporo. Wiele jest jednak jesz­
cze pustych miejsc, problemów 
nierozwiązanych, słabych ogniw 
w systemie wychowawczym.

Jednym i kto wie, czy nie naj­
poważniejszym z nich jest rodzi­
na. Że istnieje ścisła współzależ­
ność między stopniem demorali­
zacji rodziny a stopniem nieprzy­
stosowania dziecka, wiemy. Z tej 
wiedzy jednak niewiele wycią­
gnęliśmy dotychczas wniosków. I 
trudno nie przyklasnąć tu wice­
ministrowi sprawiedliwości, któ­
ry wręcz stwierdził, iż dopóki 
małych dzieci nie będziemy usu­
wać z kręgu oddziaływania bez­
wartościowych moralnie rodzin, 
dopóty nie rozwiążemy problemu 
przestępczości nieletnich. To 
prawda bowiem, iż dom dziecka 
nie jest tym „wymarzonym” śro­
dowiskiem wychowawczym, przy 
wszystkich jednak mankamen­
tach lepszy jest n.iż zdemoralizo­
wana rodzina.

Drugim słabym ogniwem są za­
kłady pracy. Wciąż jeszcze nie 
dopracowaliśmy się form opieki 
zakładu nad młodocianym robot­
nikiem, wciąż nie umiemy sen­
sownie zagospodarować mu wol­
nego czasu. Dotychczasowy model 
„życia kulturalnego” w postaci 
klubów i świetlic zakładowych w 
nikłym stopniu zaakceptowany 
został przez załogę. Ludzie, a 
zwłaszcza młodzi, niechętnie spę­
dzają wolny czas w tym samym 
zespole, z którym pracują, w tym 
samym miejscu, gdzie spędzili już 
osiem godzin. Uciekają więc byle 
gdzie, nawet pod „budkę z pi­
wem”. Trzeba zatem szukać no­
wych rozwiązań, innych form.

Wreszcie trzeci problem pod­
stawowy. Leczenie. Skoro bada­
nia wskazują, iż w wielu wypad­
kach mamy do czynienia z bio- 
psychiczną genezą nieprzystoso­
wania, nie możemy w przeciw­
działaniu sięgać jedynie do środ­
ków wychowawczych czy repre­
syjnych. Będzie to bowiem zwal­
czanie skutków, a nie przyczyn: 
zaś taka metoda z góry skazana 
jest na niepowodzenie.

Mówiąc inaczej, cala nasza 
działalność profilaktyczna (a tyl­
ko taka ma sens) musi iść — jak 
postulował Czesław Banach — w 
trzech zasadniczych kierunkach: 
likwidowania socjalnych przy­
czyn zagrożenia, leczenia fizycz­
nych i psychicznych zaburzeń i 
stwarzania właściwej atmosfery 
wychowawczej, I to zarówno 
w najbliższym otoczeniu, jak i w 
całym społeczeńswie. Bo panują­
ca znieczulica społeczna przy jed­
noczesnym wyolbrzymianiu i nie­
mal demonizowaniu przestępczo­
ści nieletnich — że wystarczy wy­
mienić niektóre, utrzymane w 
stylu sensacji i katastrofizmu ar­
tykuły na temat tzw. gitowców — 
na pewno nie sprzyjają prawid­
łowej działalności profilaktycznej 
i resocjalizacyjnej.

A że działalność taką już roz­
poczęliśmy i że chcemy ją ener­
gicznie prowadzić, świadczy wła­
śnie anonsowana narada. Fakt 
powołania komisji wnioskowej, 
która przygotuje konkretne wnio­
ski i wytyczy kierunki pracy, 
fakt, iż wnioski te i zalecenia re­
alizowane będą przez wszystkie 
zainteresowane instytucje, a 
wreszcie fakt, iż podjęto decyzję 
zwołania za rok podobnej narady, 
w czasie której wszyscy rozliczą 
się z wykonanej pracy — pozwala 
wierzyć, że casus ..nieletnich” do­
czekał się generalnej przeciwak- 
cji.

KRYSTYNA ROGALSKA
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f -ak funkcjonują tradycje’ o- 
światowe w świadomości spo­
łecznej? Dlaczego w kulturze 
nauczycielskiej odgrywają 

tak znikomą rolę? Co robić, by 
bogata historia naszej nauki i te­
chniki stała się żywym i twór­
czym czynnikiem intelektualnym?

Nad takimi właśnie problemami 
rozprawiano w połowie listopada 
bieżącego roku na ' konferencji 
zorganizowanej przez I Wydział 
Nauk Społecznych Polskiej Aka­
demii Nauk, a konkretnie Komi­
sję do Spraw Upowszechniania 
Wiedzy Komitetu Historii Nauki 
i Techniki PAN. Pierwszej kon­
ferencji w naszym kraju poświę­
conej społecznej . funkcji upow­
szechniania historii nauki, oświą- 
ty i techniki — kwestii podejmo­
wanej tu i ówdzie przy różnych 
okazjach, nigdy jednak nie ana­
lizowanej i dyskutowanej w spo­
sób całościowy.

A w taki właśnie sposób spoj­
rzano na ten problem na anon­
sowanej konferencji. Uczestni­
czyli w niej przedstawiciele świa­
ta nauki, pedagodzy oraz popula­
ryzatorzy wiedzy z zakresu na­
uki, oświaty i techniki: wydaw­
cy i dziennikarze.

Konferencji tej towarzyszyło 
duże zainteresowanie władz o- 
światowych. Wyrazem tego za­
interesowania był choćby obszer­
ny referat wygłoszony przez mi­
nistra Jerzego Kuberskiego pt. 
„Tradycje oświatowe w szkole 
współczesnej”.

Referat poświęcony kształceniu 
i wychowaniu przez naukę, a no­
szący tytuł „O nowy program 
kształcenia naukowego w warun­
kach edukacji permanentnej” wy­
głosił prof. Bogdan Suchodolski.

Ponadto uczestnicy konferencji 
wysłuchali referatu red. Magda­
leny Bajer na temat tradycji o- 
świątowych w świadomości spo­
łecznej oraz wystąpienia . red. Lu­
cyny Smolińskiej i red. Mieczysła­
wa Sroki pt. „Funkcja wychowa­
wcza programów nopularnonau- , 
kowych w telewizji na przykła­
dzie cyklu „Wielcy, znani i nie­
znani” oraz „Pomniki techniki 
polskiej”.

N ajstarsza szkoła w Polsce — 
słynna płocka Małachowian- 
ka- — liczy 8O0» hi. A więc 

już osiem wieków trwa nasza o- 
światowa tradycja.

W ubiegłym roku orihył „..sją...
zjazd o szczególnej temjjerątu/żS A 
emocjonalnej i specjalnej wymo­
wie historycznej i patriotycznej: 
zjazd, przedstawicieli najstarszych 
szkół w Polsce. Każda z nich po­
siada własną historię i bogate 
tradycje (52 szkoły wywodzą swój
rodowód z poczynań Komisji E- 
dukacji Narodowej) — wszystkie
razem tworzą obraz historii kul­
tury narodu polskiego.

„Cały obecny system oświato­
wy w Polsce Ludowej — przy­
pomniał w swym referacie mini­
ster Jerzy Kuberski — stanowi 
realizację najbardziej postępo­
wych dążeń w naszej historii, po­
cząwszy od pierwszych reform 
Kazimierza Wielkiego, myśli re­
prezentowanych w wielkim dzie­
le Frycza Modrzewskiego — „O 
naprawie Rzeczypospolitej”, dzia­
łalności niezapomnianych twór­
ców Komisji Edukacji Narodo­
wej, pierwszego ministerstwa o- 
światy w Europie, o której to ko­
misji nisał w Listach Anonima 
Hugo Kołłątaj: „Nie widziała Eu­
ropa w prawodawstwie politycz­
nym nic rozsądniejszego, na co 
by się dawne i współczesne zdo­
być mogły narody”.

Zrealizowaliśmy — kontynuo­
wał minister — idee i marzenia 
działaczy politycznych i ośwj.ato-. 
wych tej miary co Ludwik K'ęzy-' 
wieki, Karol Klimek, Władysław 
Spasowski, Stefania Sempołow- 
ska, Jan Hempel, Ignacy Solarz, 
Stanisław Kalinowski. Janusz 
Korczak. Wprowadziliśmy w ży­
cie deklaracje programowe pol­
skiego ruchu robotniczego, ruchu 
komunistycznego, lewicowych so­
cjalistów, radykalnych ludowców.

Najwspanialszym hołdem dla 
wszystkich naszych postępowych 
tradycji oświatowych, podkreśle­
niem naszego związku z tymi tra­
dycjami było uchwalenie przez 
Sejm Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej w dniu 13 października ’’’ sji 
1973 roku — w 200-lecie pows.ta-

nia Komisji Edukacji Narodowej 
— ustawy w sprawie systemu e- 
dukacji narodowej. . \

Ustawa określa kształt, organi­
zacyjny przyszłej szkoły polskiej, 
nakreśla kierunki prac nad. przy­
gotowaniem, nowych programów 
nauczania i nowych kadr nau­
czycielskich.

Z tradycji komisji przyjęliśmy- 
piękną nazwę: edukacji narodo­
wej. Ale nie tylko nazwę. Poseł 
Jan Szczepański, przewodniczący 
Komitetu Ekspertów dla opraco­
wania raportu o stanie oświaty, 
przemawiając w czasie debaty 
sejmowej, powiedział między in­
nymi :

„Chcemy także z tradycji, Ko­
misji Edukacji Narodowej prze­
jąć jej radykalną śmiałość poczy­
nań i odwagę inpów&cji. Chcemy 
przejąć postawy przełamujące 
konserwatyzm myślenia pedago­
gicznego.

Konserwatyzm jest postawą 
najłatwiejszą, odwołuje się bo­
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wiem do tego, co zostało spraw­
dzone w przeszłości. Właśnie w 
przeszłości, to znaczy w innych 
czasach i w innych warunkach. 
Jest przecież rzeczą jasną, że czło­
wiek dorosły nie może nosić ub- 

' rań';” które były dla niego dobre 
w dzieciństwie, bo z nich po pro-' 
stu wyrósł. Tak samo społeczeń­
stwa wyrastają z form instytu­
cjonalnych. które były dla nich 
dobre w przeszłości. Chcemy więc 
z tradycji Komisji Edukacji Na­
rodowej zaczerpnąć odwagę Koł­
łątaja, Piramowicza, ich odwagę 
wizji przyszłości i poglądów, two­
rzenia nowych form. wymaga­
nych przez przyszłość, odwagę 
opartą na zaufaniu w twórczą si­
łę umysłu ludzkiego, który nie 
musiał się trzymać niewolniczo 
kształtów przeszłości”.

Nieprzypadkowo minister Ku­
berski przypomniał na konferen- 

. ąji. poświęconej społecznej funk- 
' ęiić„ ńpowszechniania historii na­

uki, oświaty i techniki te wszyst­
kie fakty. I nieprzypadkowo 
przypomniał, iż właśnie w dniu 
13 października 1973 roku, w 
przededniu 200 rocznicy utworze-, 
nia Komisji Edukacji Narodowej 
odbyła się uroczysta sesja Sejmu 
PRL. na której jednomyślnie 
przyjęto uchwałę w sprawie sy­
stemu edukacji narodowej, u- 
chwałę, której założenia zostały 
wyprowadzone m.in. właśnie ze 
światłych, tradycji. Komisji Edu­
kacji Narodowej.

Przejęliśmy dziedzictwo Komi- 
— podkreślił w swym refe­

racie minister Kuberski — rów­

■gM

Malachowianka — najstarsza szkoła w Polsce
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nież i w zakresie bardzo istat-r 
nym dla systemu edukacji, jakim 
jest przygotowanie nauczycieli i 
ich ranga społeczna. Bo jak pisał 
Hugo Kołłątaj - „Najlepsze przepi­
sy Komisji i książki’ elementar­
ne poty będą rzeczą próżną i ob­
rażającą powszechność narodo­
wą, póki nie. będzie stan nauczy- 
cielów stosownie do zamiarów 
Komisji ustanowiony, w tych sa­
mych naukach doskonalony i zu­
pełnie od Komisji całym swym 
losem dependujący”.

I właśnie ta piękna nazwa — 
stan nauczycielski — przyjęta zo­
stała przez Sejm PRL w ustawie 
o Karcie Praw i Obowiązków Na­
uczyciela. No i począwszy od 1972 
roku Dzień Nauczyciela obcho­
dzony jest właśnie w rocznicę u- 
tworzenia pierwszego w Euro­
pie ministerstwa oświaty:

Jak zatem wskazują przypom­
niane tu fakty — nawiązuje­
my coraz częściej do naszych 

najbardziej wartościowych tra­
dycji. Najlepszym tego dowodem 
— niedawne, obchody 200-lecia 
Komisji Edukacji Narodowej.

Ale właśnie w tym problem, że 
obecnie bazujemy głównie na o- 
kazjach rocznicowych. Tymcza­
sem zaś potrzebne jest nawiązy­
wanie. do tradycji w codziennej 
pracy, we wszystkich poczyna­
niach wychowawczych, w progra­
mach nauczania i to zarówno w 
programach nauczania nauczy­
cieli, jak i uczniów.

Tymczasem zaś, gdy zastanowi­
my się riad miejscem historii na­

szej nauki i oświaty, najpiękniej­
szych tradycji polskiego szkolni­
ctwa w programach kształcenia 
nauczycieli — dojdziemy do niez­
byt optymistycznych wniosków. 
Właśnie na omawianej konfe­
rencji wszyscy dyskutanci pod­
kreślali zgodnie, iż niestety, pro­
gramy te w bardzo niewielkim 
stopniu uwzględniają te, tak bar­
dzo istotne dla późniejszej posta­
wy nauczyciela i wychowawcy, 
kwestie.

Zgodnie z obliczeniami dysku­
tantów — w sumie problemom 
tym (uwzględnionym w kilku nie­
wielkich hasłach) poświęca się 
5—6 godzin w ciągu całego okre­
su studiów. I właśnie ten fakt, 
będący...przecież odbiciem świado- 
mości dotyczącej naszej tradycji 
oświatowej osób, najbardziej 
kompetentnych, bo układających 
program dla uczelni kształcących 
nauczycieli, świadczy najlepiej o 
tym, jak olbrzymie luki mamy tu 
do wypełnienia...

I inny, niezwykle istotny prob­
lem: nasza tradycja — a. zwła­
szcza sylwetki uczonych, wy­

nalazców czy reformatorów o- 
światy — jako źródło niezwykle 
atrakcyjnych i mogących odegrać 
zwłaszcza obecnie szczególną ro­
lę wychowawczą — wzorów oso­
bowych,

To prawda, że mamy wiele 
szkół noszących imiona znakomi­
tych Polaków.: Zamojskiego, Mo­
drzewskiego, Konarskiego, Kołłą­
taja, Śniadeckiego, Piramowicza, 
Lelewela... Że w okresie obcho­

dów 200-lecia Komisji Edukacji 
Narodowej lista ta znacznie się 
powiększyła: w tym bowiem cza­
sie imiona Komisji i ’-i działaczy 
otrzymało 89 szkół. Obecnie imię 
Komisji Edukacji Narodowej no­
szą 64 szkoły i placówki oświato­
wo-wychowawcze, a 92 szkoły — 
imiona jej twórców i działaczy.

Liczby te mają niewątpliwie 
iwoją wymowę. Ale przeciąż nie 
ylko o formalne nadawanie i- 
mion chodzi. Sprawa najważniej­
szą jes*  to. by imiona te żyły by 
przemawiały do młodzież/, by in­
spirowały ją do własnych ooczy- 
nań twórczy ii No i rzecz Jasną, 
nie tylko młodzież ze szkół no­
szących imiona naszych Wr-lkicb 
uczonych, ale całą polską mło­
dzież, co więcej — całe nasze spo­
łeczeństwo.

„Pragniemy, aby młodzież u- 
4w-ia4i>młła — a-kcentewa-t
w swym wystąpieniu minister 
Kubersk4 — /e losy narom- pie­
skiego były zawsze w poważnym 
stopniu związane ze stanem o- 
śwjaty ’ k 4 dary w kraju. Dk-psy 
rozkwitu aświaiy i kultury rc.je­
dnocześnie czasy świetności pań­
stwa polskiego, okresy cle mioty, 
upadku sikoinhfwa. to jednocze­
śnie okresy ?a< tania gospodar­
czego i społecznego, nietoleran­
cji. anarhi''. upadku siły i zna­
czenia państwa...”

To prawda, w programąth 
szkolnych — tak szkół podstaWn- 
wych jak i średnich — sporo 
miejsca i uwagi poświęca się hi­
storii i tradycji polskiej nauki i 
oświaty. Chodzi jednak n!e tyl­
ko o to. by młodzież znała p -w- 
ne fakty Sra»a daleko ważniej­
szą jest U, by je należycie rozu­
miała. by starewiły one d'a ni’1 
źródło war ościowych oizezyć i 
przemyśleń, by po prostu żyły w 
dniu dzisiejszym.

Jest to, oczywiście, zadanie nie­
zwykle tru hie Ttzeba jednak ro­
bić wszysiki.. by w miarę moż­
liwości byro one realizowane ak 
najlepiej, Fr-tcież chodzi o rzecz 
niezwykle ważną: o poczucie doi­
my narodowej której źródłem 
jest piękna i Wartościowa trady­
cja. o inspirowanie wspSI :zesńo- 
ści przez przeszłość, o obecność 
dniu wćz.ór i,-:/tgo w dzisiejszym.

D latego też pewnym' optymi­
zmem napawa fakt, że na a- 
nonsewanej konferenc-- zro­

dziło się sp konkretnych wnio­
sków, postulatów i rozwiązań i 
Lak na przykład przedstawiciele 
radia z-ipowiedzieli cyk! poświę­
cony szkołom o najstarszych i 
najchlubnieiszych tradycjach o- 
raz cykl pi d roboczym tytułem 
„Portret podwójny”, w którym 
będą prezentom sne sylwetki wy­
bitnych uczonych, mają cli w 
swojej biografii również pracę 
nauczycielską. Z kolei „Wiedza 
Powszechna” zamierza w«aać W 
najbliższym czasie ,Małą Ency­
klopedie dziejów oświaty”

I szczególnie atrakcyjny i po­
mysłowy ómndat. Otóż przewo­
dnicząca Koóisji do Spraw Upo­
wszechni 'in:ą- Wiedzy Komitet’.: 
Historii i Nukj PAN — doć. dr 
hab. Irena Stasiewicz-Jasiukowa 
wysunęła pr- ’ekt zrealizowania 
filmu poświęconego, żyjacym le­
szcze obecnie, pięciu pokc-lemom 
polskich .nauczycieli (począwszy 
od pokoleira profesorów Tadeu­
sza Kotarbińskiego i Władysława 
Tatarkiewicza). Projekt ten zo­
stał przyjęły przez obecnych na 
konferencji przedstawi ?i-’łi Wy­
twórni Filmów Oświatowych z 
Łodzi, którzy zapewnili, że. bar­
dzo chętnie poświęcą tym proble­
mom znacznie więcej ruasi ' u- 
wagi niż i 'ty hczas. Cb< ÓZ’ tyl­
ko o to, by konkretne instytucje 
zamawiały u nich filmy poświę­
cone historii nauki i oświaty.

Tak w’ęc znaczenie konferencji 
zorganizowanej przez PAN jest 
niemałe. Przecie wszystkim sta­
nowiła ona pieiwszy i irezwykle 
istotny krok na drodze zbliżają­
cej nas wszystkich do naszej tra­
dycji oświatowej i naukowej. Te­
raz chodzi tylko o to, by w ślad 
za tym pierwszym — posz!y ual- 
sze.

HENRYKA WITALEWSKA

Z ŻYCIA
SZKOŁY

Gminna Szkoła w Nowej Słupi, po­
wiat Kielce, powstała w 1973/74 roku. 
Mimo krótkiego jeszcze stażu, wy­
pracowała już sobie i wypraktyko­
wała dobry system informacji wew- 

nątrzszkolnej. Co poniedziałek, na a- 
pelu uczniom i nauczycielom przeka­
zywane są .wiadomości o wykonaniu 
zadań szkolnych w ubiegłych sied­
miu dniach i o planach na rozpoczy­
nający się tydzień. Sprawy te omawia 
zarówno przedstawiciel uczniowskiej 
organizacji szkolnej, jak i dyrektor 
szkoły.

Po apelu, przepisany na maszynie 
harmonogram prac, wywieszany jest 
w pokoju nauczycielskim, na tablicy 
ogłoszeń i w świetlicy szkolnej. Od­
pisy zbierane w specjalnej teczce 

stanowią podstawę do opracowywa­
nia dalszych planów pracy. Do Zbior­
czej Szkoły Gminnej w Nowej Słupi 
uczęszcza 380 uczniów. Studenci WSr*  
w Kielcach odbywają w placówce tej 
swoje praktyki. Uczestnicy kół nau­
kowych IKNiBO przeprowadzają 
tam obserwacje i badania.

*

Jubileusz Technikum Budowlanego 
i Zasadniczej Szkoły Budowlanej 
im. gen. Karola Świerczewskiego z 

Nowej Huty został włączony w obcho­
dy 25-lecia miasta. Szkoła jest jego 
dumą, w ciągu swego istnienia wy­
puściła ponad 4500 absoiwentów-^u- 
downiczych. w związku ze świętem 
miasta, a zarazem szkoły, odbyło się 
szereg uroczystych imprez. Zorgani­
zowano na przykład dwie sesje nau­
kowe: jedna poświęcona osiągnięciom 
i postępowi technicznemu w budow­
nictwie w okresie 30-lecia PRL, dru­
ga — patronowi szkoły. Uczniowie 
wzięli udział w czynie społecznym na 
rzecz dzielnicy, w której mieści się 

szkoła. Odbyły się także spotkania 
młodzieży z budowniczymi Nowel 
Huty..

Zorganizowano liczne atrakcyjne 
rozgrywki: turniej sportowy o puchar 
szkoły, konkursy. W imprezie finało­
wej udział wziął wiceprezydent mia­
sta Krakowa — J. Jaworski, kurator 
Okręgu Szkolnego — J. Nowak, I se­
kretarz KD PZPR — A. Mroczek i in­
ni goście. W czasie uroczystości od­
było się wręczenie pamiątkowych me­
dali nauczycielom-emerytom.
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HENRYK CZARNECKI

W naszej szkole bywa róż­
nie. Zdarza się, że które­
goś dnia wszystko zaczy­

na się nagle walić. Cały wysiłek 
okazuje się... Syzyfową pracą. Ko­
lejne dyktando przypomina, że 
wielu uczniów nie odróżnia „i” 
od „j”, że ktoś wraca „spracy”, 
ktoś, inny musi coś „z robić” 
„zroboty” nie jest zadowolony, „z 
pracowanymi’’ rękami zarabia na 
„chlep”, w roku „szej dziesiątym” 
urodził mu się syn, w związku z 
czym ma „kąplikacie”... Inni, któ­
rzy przesadnie zapamiętali coś z 
lekcji,: po s, c, z stawiają wpra­
wdzie „j”, ale najchętniej nie tam 
gdzie trzeba: w „dramacje”, sje- 
lance”, „na cjele”...

Matematykowi też opadają rę­
ce do samej podłogi, gdy nauczył 
już jak się oblicza (2x + y)2, ale 
znów wielu nie wie jak wykonać 
działanie ,(3x + y)2, Wystarczy 
zmienić cyfrę, symbol, by mate­
matyka stała się od początku 
czarną magią. 4 (i

Pewnie, że ci najsłabsi, to gru­
pa najmniej liczna, jednak wy­
starczająco duża, by załamać dło­
nie i zastanowić się na ludzką 
ułomnością. Więc tyle wysiłku na 
nic?

Najprościej by było zapropono­
wać im. by zrezygnowali ze szko­
ły. Dostali się tu przecież z po­
wodu niedoskonałości systemu 
egzaminacyjnego, zbyt daleko po­
suniętego kredytu zaufania, ja­
kiego im udzielono, ale...

Właśnie oni pilnie spłacają ten 
kredyt Regularnie, choć bez wię­
kszych jak dotychczas rezultatów. 
To oni zgłaszają się najczęściej 
do odpowiedzi, na każdą lekcję 
mają odrobione — gorzej lub źle 
— zadanie, wypracowanie. To 
oni, z reguły, nie opuszczają za­
jęć, wpatrują się szeroko otwar­
tymi oczami, w każdej kulturalnej 
akcji są zawsze pierwsi.

Na pewno mniej zdolni od in­
nych, ale... może nie zdążyli roz­

ruszać mózgów? Szare komórki 
pracują jeszcze ociężale. Tempo 
przepisane programem jest zbyt 
szybkie. Klasy młodzieżowe mają 
na tę samą ilość materiału, czę­
sto podwójnie i więcej godzin le­
kcyjnych. W dodatku młodzież od 
wielu lat jest bez przerwy w bie­
gu po szkolnych korytarzach, gdy 
tym skrzypi już w przegubach, 
zastała się w bezruchu oliwa, 
zgrzyta w skrzyni biegów przy 
przełączeniu do jazdy pod górę.

Mniej kłopotów jest z najlep­
szymi. Też robią podobne błędy, 
ale są one wynikiem nie braku 
zdolności, lecz — nieobecności. 
Na pewno potrafiliby obliczyć 
(3x + y)2, gdyby wiedzieli, jak się 
oblicza (2x + y)2. Nie byli jednak 
na tej lekcji I na wielu innych. 
Remanent, wyjazd służbowy, aka­
demia w zakładzie pracy, uszko­
dzony w drodze samochód opóź­
niający powrót do miasta, nara­
da, zebranie. Powody ważne, u- 
sprawiedliwione, poparte za­
świadczeniem, zwolnieniem le­
karskim... Zdolności wyniosły ich 
o szczebel wyżej w życiu zawodo­
wym i społecznym, może nawet o 
dwa za wysoko, stąd stają się 
tam bardziej niezastąpieni.

Ich więc dwójkowe odpowiedzi 
i klasówki są „społecznie uzasa­
dnione”, do szkoły dostali się 
mniej więcej prawidłowo, kredy­
tu zaufania nie zaciągnęli, ale też 
go i nie spłacają.

W rachunku ocen i wyników 
trzeba ich jednak dodać do po­
przedniej grupy i też załamać nad 
nimi dłonie. A że wektory sił za­
łamywania są zgodne co do kie­
runku, przeto zsumowawszy je 
nauczyciel ma prawo się prze­
razić.

Pozostaje jednak jeszcze duża 
część tych, którzy nie należą do 
żadnej z tych grup.

Trójkowi. Na nich zawsze mo­
żna liczyć Oni też na nas liczą. 
I słusznie: skąd bowiem byśmy

.Kompozycja’
St. Pokornowski

brali średniaków, skoro spośród 
najsłabszych i najlepszych trudno 
coś wybrać?

Cóż by to była za szkoła bez 
średniaków?

Obszar trójki — rozległy. Z po­
wodzeniem można postawić przy 
niej minus. W gorszym przypad­
ku — dwa. W najgorszym — dwa 
grube albo trzy normalne. Jest 
nawet miejsce na czwarty. W o- 
stateczności pozostaje jeszcze mo­
żliwość postawienia „filozoficz­
nej” trójki. Ze znakiem zapyta­
nia.

Ale to tylko chwile depresji 
Prawdopodobnie na skutek tych 
ciągłych wyżów i niżów atmosfe­
rycznych. Każdy zresztą reaguje 
na nie inaczej.

Gdy byłem jeszcze bardzo mło­
dy — nie wytrzymałem i rzuciłem 
kiedyś trzydziestoma dwójkowy­
mi kartkami przed siebie. Chyba 
wszystkie dotarły nad głowami 
uczniów do przeciwległej ściany. 
Potem zamknąłem mocno drzwi.

Warkot motoru, po piętnastu 
minutach w drzwiach tkwiła 
znów szyba. Za piecem — czekały 
dwie zapasowe.

— To na wypadek następnego 
dyktanda, panie profesorze

— A ty co robisz w takich mo­
mentach? — zapytałem matema­
tyka.

— Nic. Wychodzę z klasy na 
papierosa.

A potem wracamy i zaczynamy 
wszystko od początku. Z . dwóch 
możliwych wyjść wybieramy to... 
czwarte. W matematyce też prze­
cież istnieje czwarty wymiar, cho­
ciaż nikt go nie widział. Ale mu­
si istnieć.

Redukuję z rozkładu materiału 
część rzeczy mniej ważnych, aby 
wygospodarować trochę czasu na 
ortografię. Nieistotne, czy to bę­
dzie kurs trzeciego oddziału pod­
stawówki, drugiego, czy nawet 
pierwszego. Trzeba zacząć od 
podstaw. Wyjaśnić. Nauczyć re­
guł Potem prześladować. Za je­
den ortograficzny błąd w pracy 
domowej — dwója Niech korzy­
stają ze słowników. Każdy błąd 
w dyktandzie — przepisać pi­
smem technicznym po sto razy. 
Nawet za cenę wypoczynku i snu.

Piszą. Przepisują. Rozumieją, 
że trudne słowo musi wejść nie 
tylko w nawyk ręki, ale i sfoto­
grafować się w mózgu, utrwalić. 
Uwierzyli, że nie jest to kara, ale 
konieczność.

Po cichu — bluźnią. Ale cieszę 
się, że bluźnią coraz bardziej or­
tograficznie.

Matematyka też jest prosta. Na 
przykład takie zadanie: „Jeśli na 
początku roku szkolnego stan 
klasy wynosił czterdziestu, w cią­
gu roku przybyło pięciu uczniów, 
ilu jest razem przy końcu roku?”

Zadanie proste. Nie potrzeba 
wykonywać żadnych matematycz­
nych działań. Wystarczy otwo­
rzyć dziennik, policzyć.

Odpowiedź: trzydziestu dwóch.
Cóż! Nauka w szkole dla pra­

cujących wymaga wielu wyrze­
czeń.

>Samotność we dwoje’ St. Pokornowski
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TERESA LECHOWSKA

NAUCZYCIEL
Zakotwiczony w oko liczniku 
— czasu i przestrzeni — 
olśniewa przydawkami 
szlachetną krecią robotę 
w kopalniach słońca

Szuka czarnych i białych 
orzeczeń 
na niebieskie zdumienie 
dziecka

Z pytajnika i wielokropka 
ocali czasem jedną bezwzględną 
nad i — 
która niczego nie kończy

Słone marze wiedzy wyobraźni 
wciąż wyrzuca na brzegi 
dopełnienia ludzi rzeczy 
świata

RYSZARD MARIAN WÓJCIK
*

* ★

Wciśnięta między ciemne rzędy ławek 
rozpalonym oczom 
cząstka po cząstce rozdawałaś siebie 
Po co?
Czy mi uwierzysz, 
że ja dziś znowu rozdaję ciebie 
i gubię łzę 
a w małym pęczniejącym ziarnku 
szukam twojej nadziei?
Prawda —
taki śmieszny, nieporadny ze mnie człowiek 
zagubiony na tym ludzkim rozkrzyczanym 

jarmarku

ZBIGNIEW ADAMSKI

LEKCJA
Kiedyś prosiłem: 

kup mi plastelinę 
ulepię konia 
ulepię tatusia i pana boga

Z czułości palców 
powstało drzewo 
i buda Asa razem 
ze szczekaniem 
taka prostota 
taka doskonałość.

Dzisiaj mi mówią: 
panie profesorze 
niech nam pan stworzy 
sens 
dążenia kryształ

Ręka się łamie w pół gestu 
z przestrachem 
aby nie wskazać 
na swój własny portret.

MARIA SZANIAWSKA-CZARNOCKA

Jest niebo złamane krzyżami ptaków 
ciepło stokrotek zmarlwychpowstałych 
jest twarda szarość wyrosłej drogi 
zbrylona realność zastygłych domów. 
Jest światło oczu rażące barwami 
muzyka sosen jeszcze uśpiona, 
chrabąszczy majowych lepkość zielona 
miękkość policzka wspartego o chmurę 
i jest moja ręka zawisła w próżni 
Twój kształt chwytająca niepowracalny...



RAFAŁ ORLEWSKI

CÓRKA HUTNIKA
Miasto rodzinne, rodzinne 

strony, dom.. Sama czułość. 
Dotyk matczynej dłoni w 

chorobie. Albo niepokój w oczach 
ojca: w czyje ramiona składasz 
swój los? Czy on, ten przystojny 
chłopak, dyskretnie ukrywający 
podejrzliwość w spojrzeniu, za­
stąpi mi syna? Wiedziałem: do­
rośniesz — przyprowadzisz mi sy­
na. Cudze dziecko, a przecież sta­
nie się moim Prawda, córko?

Nic nie mówisz, mój Mężczyzno, 
bo nie znasz moich myśli, moich 
„dumari”, jak to nazywasz. Cza­
sem się nawet irytujesz, że zbyt 
długo milczę. Wtedy wystarczy 
przewidzieć twoją reakcję, która 
za każdym razem różni się tylko 
pozornie. Zaczynasz od pytań — 
podziwiam twój wysiłek, tyle ich 
stawiasz. Mój podziw jest okru­
cieństwem. wiem, lecz i ja się 
męczę milcząc Muszę milczeć. 
Gdybym odpowiadają... po co. je­
szcze jedna rozmowa więcej, pod­
czas której starałbyś się mnie 
przekonywać. Boję się twego 
przekonywania, jest takie jak ty 
cały — trudno mu się oprzeć. 
Dać się przekonać, to ulec, cóż z 
tego, że masz rację?
' Przyjmuję lawinę twoich py­
tań jak ktoś, na kogo pada deszcz. 
Jakie znaczenie mają wówczas 
poszczególne krople? Wtedy się 
po prostu moknie. Nie odróżniam 
już tych pytań, dociera do mnie 
jedno wielkie pytanie, na które 
powinnam odpowiedzieć choćby 
dlatego, żeby nie stwarzać podej­
rzeń. One są twoją następną 
reakcją i przybierają różną for­
mę — od szczerej troski o stan 
mojego samopoczucia, po mister­
nie skonstruowane „haczyki”, 
tropiące mój rzekomy potajemny 
romans. Skąd się u mężczyzn bie- 
rze zazdrość? Przynajmniej ty po­
winieneś być wolny od niej. 
Wiesz o mnie wszystko. Zwłaszcza 
to. ćo najważniejsze — że cię 
kocham Rzeczywiście mężczyzna 
jest swego rodzaju dzieckim, wy­
maga cią,głego potwierdzania te­
go, co oczywiste.

Zdaję sobie sprawę z tego, że 
cię krzywdzę. Nie zasłużyłeś na 
to, aby twoje zainteresowanie 
mną pomijać milczeniem. Zresz­
tą wiesz, że było inaczej. Do nie­
dawna. Do owego smutnego wie­
czoru. kiedy — stało się. Wtedy 
jeszcze wierzyłam, że to nic groź­
nego. Jakże dużo wiemy o sobie, 
gdy dorastamy! Potem — coraz 
mniej. Nazwałbyś to paradoksem, 
wytłumaczył, na czym on polega. 
Ba, próbowałbyś znaleźć wyjście 
z sytuacji, byleby mnie pocieszyć.

Lecz i bez ciebie wiem, dopiero 
teraz wiem, że ów paradoks, choć 
wytłumaczą lny, niczego nie zmie­
ni. Bo cóż z tego, że dorastając 
byłam taka mądra, w niektórych 
sprawach niemal erudytka Po­
trafiłam równocześnie czerpać 
wiedzę z książek i chwytać ży­
cie na gorąco. Z niedawnej per­
spektywy mogę się tylko dziwić: 
skąd miałam tyle czasu na tysią­
ce spraw, o które nie pytano w 
szkole, odwrotnie — trzeba się 
było wykazać niebywałą zręczno­
ścią i przebiegłością wobec doro­
słych i rodziców, którzy wówczas, 
w okresie naszego dojrzewania 
nagle przypominają sobie o obo­
wiązkach wychowawczych i mia­
nując się naszymi wychowawca­
mi — tropią. Rozumiem ich nie­
pokój — jak to ładnie nazywają 
— o naszą przyszłość.

To znaczy — o co? Czasem 
boją się skandalu obyczajowego, 
na przykład nieślubnego dziecka 
(gdy się jest córką) Taki typ my­
ślenia nie przeminął z ..wiatrem 
epokowych przemmT' W przy­
padku posiadania!?) syna, nie­
pokoje zmieniają jedynie formę: 
z kim on przebywa, czy się z jakąś 
nie zadaje. ściślej, w skrytości du­
cha: czy ta jakaś ma, no choćby 
mieszkanie i intratny zawód. O- 
baw jest wiele i jakby ich nie 
nazwać sprowadzają się do pyta­
nia: jak się urządzisz, córko, sy­
nu? Tu niezbędne i nigdy nie 
przeoczone przypomnienie, nie­
kiedy stające się wręcz wypom­
nieniem: dobrze się urządzisz, 
prawda? Wychowaliśmy cię prze- 
c’eż. staraliśmy się, wszystko dla 
ciebie...

Wszystko? Często nawet za du­
żo. Ale nie wszystko W każdym 
razie najmniej tego, co najważ­
niejsze — jak żyć. nie — za ile 
żyć. jakie będzie moje wnętrze, 
moje JA wobec siebie, wobec dru­
giego człowieka, nie tylko: jak 
być prawym, dobrym, uczciwym. 
I jeszcze: co przede mną może 

ukrywać mój organizm, moje cia­
ło — przecież raz tylko istnieją­
ce, niepowtarzalne.

Widzisz, mój Zatroskany albo 
Zirytowany Mężczyzno, nie tylko 
ciebie krzywdzę, Jestem podła dla 
nich, dla rodziców, kochając ich 
mocniej niż w dzieciństwie, bo 
dojrzalej. Co więcej — krzywdzę 
tych wszystkich rodziców, którzy 
już zdołali wysłać swoje dzieci w 
podróż po życiu. Wiem, jakbyś to 
ocenił. Że mówię jak nastolatka, 
której w ułatwianym biegu dora­
stania nagle coś się wymknęło z 
rąk, bo nie było komu pomóc i 
teraz ma pretensje do całego 
świata Do tamtego smutnego 
wieczoru oceniałabym siebie tak 
samo. Dzisiaj już nie. . Dlatego, 
milczę.

Niekiedy nachodzi mnie zwąt­
pienie, czy to dobrze, że milczę. 
Inaczej — czy powinnam milczeć. 
Może trzeba krzyczeć? Może osu­
nąć się matce do nóg, oprzeć gło­
wę na jej kolanach, tych wysłu­
żonych częściach kończyn dolnych 
(cóż za obrzydliwy język książko­
wej mądrości, a tak się nim za­
chwycałam!), kończyn zmęczo­
nych dźwiganiem mnie, kiedy na­
zywałam się płodem, klęczeniem 
przy myciu podłóg i klęczeniem 
na kamiennych posadzkach ko­
ściołów, kiedy chciała modlitwą 
wydrzeć mnie śmierci stale towa­
rzyszącej mii we wczesnym dzie­
ciństwie, wysłużonych codzien­
nym bieganiem wokół kuchni, 
staniem w kolejkach po zakupy, 
coraz rzadziej dotykanych starze­
jącymi się dłońmi ojca, a prze­
cież ciągle najmilszych dla mnie 
— położyć głowę ze zdruzgotany­
mi myślami i wypchnąć je gło­
śno. bezlitośnie w postaci słów, 
jeszcze raz wylać całą gorycz ja­
ka mnie trawi...

Może trzeba mocno chwycić oj­
ca za ręce stwardniałe bardziej 
od czterdziestoletniej pracy w hu­
cie niż z powodu nadchodzącej 
starości, spojrzeć prosto w je­
go oczy zaczerwienione od wy­
dmuchiwania szklanych kształ­
tów, kiedy był jeszcze hutnikiem 
formującym szkło, oczy wyblakłe 
i csiwałe bardziej niż włosy, zoli- jósteśmy jednak wytworami ffa- 
żyć Sięj’poedtUć'jego krótki: diUszHii s. .. .... ... ---- _a
nićowy oddech starego hutnika, 
zapamiętałego ongi w „szklanej-” 
robocie, kochającego ją może bar­
dziej od domowego ogniska, gdzie 
nie było wymarzonego syna, w
którym żyłaby dalej jego krew i 
przedłużyła się rodzinno-hutni- 
cza tradycja... Stanąć przy tym 
człowieku, dzisiaj już tylko o cu 
i pokonując dławienie w gardle 
zanrtać: — W co wyposażyłeś 
córkę hutnika, swoją córkę, na 
czas dojrzały? W wykształcenie, 
w zawód, pracę? W tak zwane 
dobre cechy charakteru? W uro­
dę?

To prawda, spory jest ten po­
sąg, bogaty jak na możliwości 
prostego człowieka, który został 
hutnikiem już w dwunastym ro­
ku życia, a jako dwudziestolatek 
zdawał wielki egzamin z robo- 
ciarskiej świadomości podczas 
długotrwałego strajku — pierw­
szy rzucając brukowcem w stro­
nę, skąd padł policyjny strzał kła­
dący trupem kolegę, towarzysza 
morderczej pracy i pierwszych 
kawalerskich swawoli z dziewczę­
tami.

Pełny, robooiarski życiorys — 
to także dostałam w posagu. Po­
wiem ci więcej, zanim zacznie 
dławić świadomość mojego życio­
rysu. który długo był cząstką 
twoich lat, niezliczonych starań 
i wyrzeczeń wokół hołubienia 
mnie do dojrzałości, a który7 od 
fatalnego wieczoru powinien na­
leżeć wyłącznie do mnie Powiem 
ci więc, tatusiu, że wyposażyłeś 
mnie, zapewne bez udziału wła­
snej woli, w nadmierne ukocha­
nie dzieci, wszystkich, dzieci, ale 
najbardziej własnego, którym 
miałam obdarzyć ukochanego, 
matkę i ciebie, siebie. Przede 
wszystkim: siebie!

Nie wasza wina, ojcze, matko, 
mój chłopcze I nie moja Niczy­
ja. Dlaczego tak się stało?! Prze­
cież iuż je nosiłam — Niewinne 
Żyjątko, nazywane medycznie 
płodem. Myślę o tym ciągle, jed­
nym nieprzerwanym pasmem, 
którego nie zniszczą codzienne za­
jęcia, piętrzące się ważne sprawy 
(dla kogo ważne?) Serie pytań, i 
zatroskany wzrok mojego męż­
czyzny, z którym miałam stwo­
rzyć nowy, niepowtarzalny, nasz 
dom rodzinny. A ono, niewinne, 
uciekło. Odeszło, ledwo zdążyło 
zaistnieć, nie zwracając na mnie 
najmniejszej uwagi. Kim byłoby, 
synem, córką?

Tego wieczoru zamilkłam. Każ- I 
de zdanie wypowiadane później ' 
stawało się zlepkiem pustych 
dźwięków podobnych do niezna­
nych roślin, co. pozbawione ko­
rzeni wyt-asia ją 'na jałowej glebie 
tylko po to — żeby się od niej 
oderwać i pofrunąć we wnętrze 
ludzi, którzy mnie słuchają i ob­
serwują: muszą się nasycić moim 
nieszczęściem — ich to nie spot­
kało! Mają dzieci Najokrutniej­
sze są kobiety, moje rówieśniczki, 
pchające dumnie wózki po chod­
nikach Ścigają mnie spojrzeniem 
pełnym wyższości, że im się u- 
dała wieczna sztuka rodzenia, są 
wartościowsze. Niekiedy zaczepia­
ją mnie i zmuszają do wysłuchi­
wania spontanicznych opowieści 
<> swoich pociechach, ich urodzie 
i1 mądrości, ich koszulkach, raj­
tuzach i pieluchach Promienieją 
z radości, a ja czuję każde słowo 
jak igłę wbijaną mi żywcem w 
serce.

Dostrzegasz to i znowu-próbu­
jesz mi wytłumaczyć, że zacho­
wanie się tych kobiet jest zupeł­
nie naturalne, że nie byłabym in­
na w tej roli Dlaczego to widzisz? 
Gdybyś był nieczuły, obojętny — 
jak to się powszechnie widzi, męż­
czyzn — mogłabym mieć żal do 
ciebie, może nawet uwierzyć, że 
twój męski egoizm jest powodem 
mojej udręki. Miałabym możność 
znienawidzić cię, a przez ciebie 
znienawidzić wszystkich i — sie­
bie. Musiałabym przywyknąć do 
tęgo, że taka jestem, jaką się od­
czytuję między zdaniami koleża­
nek raczących mnie opowieścia­
mi o swoich dzieciach, to jest bez­
użyteczna jak bezużyteczny wy­
daja się suchy piasek,.wobec żyz­
nej gleby, choć z piasku wypala 
się cegły, a z nich buduje domy 
dla ludzi. I tu znalazłbyś argu­
ment, żem nie pasożyt, przeciw­
nie — moje wykształcenie.' pra­
ca, stanowisko, ba. jeszcze uroda, 
słowem — żyć, nie umierać 
Szczapa drewna też jest pożyte­
czna. można nią rozpalić ognisko..

Lecz ja nie rozpaliłam ogniska 
Cierpisz, z tego powodu, oni też 
cierpią — matka, ojciec — stary 
hutnik. Cierpisz, bo jesacze masz 
nadzieje, z niej bierzesz ciernli- 
wość. Oczekujesz. Czego, cudu? 
A co będzie, jeśli cud sie nie zda­
rzy? Wiem, odejdziesz, masz pra­
wo. Prawo...

No widzisz,. widzisz. Korzysta­
my z praw ustanowionych przez 
człowieka, bo jesteśmy ludźmi 

tijry, a jej prawa są pierwotne W*  
stosunku do ludzkich. Natura ob­
darzyła mme rolą' kob’dty,' ć to 
oznacza, że mam prawo... Chcę 
mieć to prawo, słyszysz?!

Po raz pierwszy opuszczasz 
głowę, jakbyś, również stracił na­
dzieję, jakbyś stał się mną. Obej­
muję cię, staram się znaleźć two­
je oczy. Odwracasz głowę. Masz 
nienaturalnie zachrypnięty głos.

■— Uwierzyłaś?
Nie pytaj, kochany. Nie pytaj­

cie mnie rodzice, k-tokc wiek. Nie 
zadawajcie pytań człowiekowi, 
kiedy zaczyna krzyczeć. Może 
znowu zamilknąć.

Zbliżają się światła mojego ro­
dzinnego miasta. Wracamy nocą. 
Nadchodzi sen. Zbudź mnie do­
piero w pełni dnia.

Celina Tyszecka.Motyw z Mazur

WITOLD KOWALSKI
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Kanał należał do nas. Jawił 
się nagle, spod nasypu. Czar­
ny i bardzo tajemniczy. Na 

planie miasta nazywano go Jasie­
niem. W odległych czasach, gdy 
szumiały tu ostępy puszczy łódz­
kiej. był rzeką. Później, okuty w 
betonowe płyty, odprowadza! tyl­
ko ścieki z głównego kolektora. 
Wypływał z podziemia, ©krato­
wanego żelaznym włazem.

W czasie słonecznej pogody w 
ocembrowanym rowku leniwie 
spływały ścieki o pomieszanych 
w mozaikę kolorach tęczy, ciek­
nące z miejskich farbiarń. Po bu­
rzy. nim jeszcze ustal zupełnie 
deszcz ulewny, kanał z minuty na 
minutę przemieniał się w potężną, 
raźno mknącą rzekę. Nie stało 
miejsca dla wody w obrębie ob­
wałowań. Nurt przelewał się na 
łąki. Ten łódzki Nil swymi wyle­
wami powodował, że trawy rosły 
tu tak wysokie, aż kryły nawet 
człowieka.

Za wysoką groblą ulicy Oby­
watelskiej nurt wody spadał z 
trzech betonowych progów, two­
rząc spore wodospady. Koryto za­
trutego Jasienia biegło w głębo­
kim wądolcu, o bokach cegłą ob­
murowanych i wyłożonych wyso­
ko polnym kamieniem, utrwalo­
nym zaprawą z betonu.

Tam był nasz raj. Nasz pierw­
szy proletariacki ogródek jorda­
nowski. Gromada bosonogich ur- 
wipołciów, jak czereda wróbli, 
chętnie obsiadała cembrowiny, 
wprawnie balansowała na stro­
mych skarpach. Wieczorem chci­
wie sztachaliśmy się dymkiem ze 
znalezionych na ulicy petów. 
Swobodnie, lecz mało pozytywnie 
wychowywała swe wróblęta po­
błażliwa pani ulica.

Ukochaliśmy naszą rzekę naj­
milszą. W przerwach między dia­
belskimi hasaniami, chętnie szli­
śmy na „dzierżawę”, którym to 
mianem nazywaliśmy dokonywa­
ny całą watahą bandycki najazd 
na warzywne grząelki pełne pysz­
nej marchewki i pomidorów w 
słońcu dostałych.

Kostyczny właściciel dopadlszy 
niekiedy delikwenta, wczepiał 
srogi wycisk tak, że nieraz i parę 
dni z trudem tylko można było 
siedzieć, a uszy długo piekły siar­
czyście. Nikt jednak nie skarżył 
się w domu, bo ojciec sięgnąłby 
skwapliwie po pas, a mama do­
datkowo dołożyła ścierką.

Nad kanałem bawiliśmy się 
także w farby i w chowanego. 
Nie było wielu kandydatów do 
szukania, każdy wołał raczej u- 
kryć się. Zabawa musiała się jed­
nak odbyć. Ofiarę znajdowaliśmy 
spośród siebie w ten sposób, że 
— oszukując niemiłosiernie — 
stosowaliśmy wyliczankę: Ed den 
dino, Soroko ti no, saka raka i ta­

baka, bęc! Na kogo wypadło zba­
wcze „bęc” był hałaśliwie szczę­
śliwy, bo wychodził z koła i ni® 
„klincował” — jak nazywaliśmy 
czynność szukania ukrytych po 
zakamarkach kolegów.

Latem nosiło nas także aż na 
kanał. Na drugi brzeg. Aż hen, 
ku miastu. Szukało się wtedy w 
gliniankach wśród łąk straszli­
wych monstrów — „Siedmiodziur- 
ników”. Miały to być — wed>ug 
naszej imaginacji — olbrzymie 
stwory wodne, których dotknię­
cie wypalać miało na bosej stopie 
siedem dziur.

Czasem zrywaliśmy w zielonych 
toniach torfowisk kwiaty białych 
grzybieni. Miejscem kąpieli były 
dawne wyrobiska gliny opodal 
starej cegielni, którymi szczodrze 
otoczona była kiedyś Łódź. Stare 
wygi, roślejsze wyrostki wrzuca­
ły nas młodych do wody, jak śle­
pe koefęta. Podtopieni. nałykaw­
szy się sporo wody, machając ra­
mionami — w ten. jakże drakoń­
ski, sposób, przyswajaliśmy arka- 
na sztuki pływania. Wyszedłszy z 
topióli, chętnie grywaliśmy w no­
ża. Najczęściej miało to miejsce 
przed burzą letnią. Rosły agre­
sywne nastroje. Rysowało się po­
tężny kwadrat. symbolizujący 
państwo przeciwnika i jednym u- 
derzeniem wbitego scyzoryka 
dokonywało się aneksji wrogiego 
terytorium.

W noża można było grać i na 
koła. Należało wtedy wykonać 
przepisaną ilość bardzo przemyśl­
nych wbić kozika w grunt, za po­
mocą palców, nadgarstków, ra­
mion. Komu nóż upadł na trawę 
nie zgłębiwszy ostrza, ten za karę 
muisiał zębami wyciągać długi ko­
łek mocno wbity w trawę.

Wychowani na dalekim przed­
mieściu, prawie wsi, zdani byliś­
my na siebie i wzajemną auto- 
edukację. Skupiały się w nas 
przedziwnie sprzeczne cechy cha­
rakteru. Potrafiliśmy odchuchać 
kaprawego psa przybłędę, lecz 
nie uważać za nic złego wyprawy 
za płot księżego ogrodu po dorod­
ne jabłka.

Dziś nie ma już dziecięcego 
królestwa rzeki najmilszej. Na łą­
kach wystrzeliły fabryki. Wia­
dukty przewierciły tor kolejowy, 
kanał zamurowano pod ziemią. 
Wieżowce mieszkalne na miejscu 
łąk. Po asfaltowej estakadzie 
mkną autobusy. „Siedmiodziurni- 
ki” odeszły na zawsze z dziecię­
cej fantazji. Tylko w ogródkach 
kilku nie wyburzonych jeszcze sta­
rych domów ostały się radosne 
słońca-słoneczniki. Na spokojną 
Sumową i błotnistą Sieciowa wy­
strzeliło znienacka miasto. Tylko 
stara topola dźwiga jeszcze gnia­
zdo bocianie — jak kiedyś.
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FELIKS RAJCZAK

PO KAMIENIACH
(Fragment)

W takiej nagiej chwili
Kiedy nie wiem jak otworzyć usta
Jak wysoko podnieść język
Aby nie spaść
Na ostre głazy obojętności
Na wasze noże
Na wasze ciernie
Kiedy właśnie nie wiem
I nie wstydzę się tego mówić
Przychodzi mi z pomocą echo
Z tamtego lasu
Znad tamtej wody
Która wciąż stoi '
I czeka mnie
Nie boję się tego wiatru
Otoczonego czarnymi brwiami
Jest w nim nadzieja
Jest w nim wspomnienie przeszłości

Będziesz może przejeżdżał obok mojego domu
Wstąp — porozmawiamy o nowych książkach
Które nie zostały napisane
Bo ich autorzy
Dawno już złamali pióra
I odlecieli na północ (
Będziemy mogli powiedzieć sobie
Dlaczego milczeliśmy wówczas
Dlaczego nie podaliśmy sobie rąk ,
Nie spojrzeliśmy sobie w oczy
Mogło być inaczej
Ty wiesz o tym — ja to potwierdzam
Ale byliśmy uparci
Zbyt mocno wierzyliśmy w siebie
Nie wiedząc
Ze w nas nie wierzą
Ze w nas pokładają jeno swoje miary
Z ulotnego piasku

Między nami powstała szczelina
Którą wypełnia cisza
Z której wyditstaje się, maleńki płomyk >- Fm

Żalu żaru żarliwości
Oczekiwania
Ze jeszcze — jeszcze raz — po wiełekroć
Podejmiemy tę rosmowę
Aby dociec
Jakim słowem ocalić mamy powietrze
Które wypełniamy naszymi uśmiechami

Bądź czasami przekorny
O wieczornej porze
Bywaj pogodny
O świcie
Lecz nigdy nie upada j na duchu
W upał
W południe

Ty mi przypomnisz
Ze powinienem mówić coraz głośniej
Ze nie wolno wyciszać serca
Ze potrzeba mówienia jest w każdym z nas
Jeśli nie chcemy stać się slupem ognia
W powietrzu
Które unosi nas z sobą
Które nas słyszy

RAFAŁ ORLEWSK1

POŻEGNANIE Z LATEM
(sobie na urodziny)

że o jesieni — nie trzeba odwagi
temu kto jesień powitał u progu 
w jego domostwie słońce matowieje 
jak hartowane stygnące żelazo

że o dniu krótszym i chłodniejszych nocach 
wstyd tu przeżytkiem albowiem on widzi 
te dni najkrótsze gdy się zapowiada 
noc nieskończona bez świateł wśród cieni

że jeszcze gładzi dłonią wrzosowiska
czemu się dziwić - to przyzwyczajenie
kiedy tak drżąco pieścił włosy lata
zanim mu ręce drżeć poczęły z chłodu

więc mu pozwólmy pożegnać się z latem
by mógł dojrzale śpiewać o jesieni
a jeśli nawet pieśń będzie surowa
to nie bez celu pójdzie w swoją zimę

ZIEMOWIT SKIBIŃSKI

NAGROBEK POECIE
Tu leży sztuk-mistrz ten. który roztaczał 
tańczące gaje i jasne doliny 
który ze słów ludzi wywodził 
(ich wnętrza jak wosk urabiał 
piórem w trzech palcach prawej dłoni), 
żył w różnych czasach i żyć zdołał, 
ma jąc je za jeden i z jednym się zmagał, 
darem jego były najpiękniejsze kobiety, 
zbrodnie, zdrady, polityka i prostytucja. 
Zaiste to światy godne pozazdroszczenia.

A naprawdę był jednym z wielu. 
Jadł, śnił o dobrobycie, pił 
(o ile starczało).
żył w ciasnym pokoju wśród książek, 
godzinami dumając na łożu;
plotkował, chodził na spacery.
Czytał korę brzóz, słuchał zmarłych i ptaków.

Nie wdzięczyły 
mu się nimfy nad brzegami strumieni, 
widząc wielką obłudę wielkich miast 
i gwarliwość znikomych ich prawd 
uciekł do natury, by nie wstydzić się prawd 
wielkich jak słowa, którymi obdarzał milczenie 
(gdziekolwiek przechodził).
Pomyśl, przechodniu jednego życia: 
ta wielość istnień, którą powołał; 
pożarła go bezlitośnie w imię prawdy, 
którą zwalczał.

Na imię jej: niewdzięczność, 
jak powiadają w moim kraju.

WACŁAW KRAKOWSKI

ŻEBY NIE BYŁO ZA PÓŹNO
Wczoraj 
piwnice wychodziły z ziemi na czworakach 
domy dźwigały się na kolana 
ulice wracały do miasta z lasów

dziś
tylko poeci to widzą

jutro
gdy ich zabraknie 
już nikt nie spojrzy 
za siebie

zresztą nie będzie 
już nic do oglądania.

JAN JUSZCZYK

WPISANI W CZAS
Wpisani w czas 
pierwszym krzykiem 
w cielesność rzeczy 
powiązani 
trwamy przy sobie 
innym życiem 
pomiędzy ziemią 
i gwiazdami.

Dzielimy szczęście 
i nieszczęście 
jak wszystkie sprawy 

dni powszechnich 
rozmiłowani w czystym pięknie 
kwiatów w ogródkach 
pod oknami

Idziemy drogą dobrej pory 
do naszej pracy nieustannie, 
niosąc na rękach świt czerwony 
jasne południa i wieczory.

CZESŁAWA POLiTAŃSKA

* #

W dysku galaktyki 
gawron gąsienica 

kret czarny guz ziemi

Góra goryczy 
gdzieniegdzie 
głogu gniazdo

Grzbiet jak gałąź 
glina w garści 
grudzień idzie 
gwiazda senna

Gadatliwy gąszcz gardeł 
gałęziste niebo 
głód 
bez granic

W KRĘGU RODZIMEJ ARKADII

MARIA SZANIAWSKA-CZARNOCKA
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Chcialabym dzisiaj dokończyć to słowo 
przecięte wskazówką zegara 
tylko powiedz czemu 
tak mi się oddalasz... 
tylko powiedz czemu, 
świt utonął w ciszy, 
tylko powiedz czy za horyzontem 
możesz mnie usłyszeć...

tylko brak mi w barwach świata, 
tej jednej zieleni 
w którąś Ty pewnego lata 
oczy swe zamienił...

tylko brak mi pasma wiatru, 
którym Cię ogarnę, 
tylko brak mi tamtej ścieżki, 
gdzie Cię nie odnajdę...

tylko czemu 
czas mi przesiania, 
tylko powiedz gdzie odnajdę, 
ciepło Twojego kochania...

JAN JUSZCZYK

WIATRAK
...więc jeszcze stoi pośród krajobrazu 
z kołpakiem dachu na drewnianej głowie, 
z szypulką skrzydeł — tak je czas wystrzępił,

niemy kaleka z kamieni i belek 
z ostrogą wiatrów w boku, w zdartym płaszczu 
chmur zgrzebnych na tarczy dobrej pamięci.

Daleki wiatrak mojego dzieciństwa 
odchodzi. Drogę mu zabiec za późno, 
nowy wiatr niech przywieje swoje sprawy.

MICHAŁ DALECKI

EROTYK Z PODKŁADEM
MUZYCZNYM

Graj jeszcze ulubioną strofkę, 
będę ci wdzięcznym instrumentem 
który dawno nastrojony zapamiętał 
przyswojony akord w tonacji...

Widzisz rąk znajome ścieżki 
słyszysz podźwięki tętna 
którymi trudny instrument 
w każdy wieczór rozbrzmiewa...

Spróbujmy zagrać jeszcze drugą zwrotkę 
tylko wygaśmy okna — ptaki, ptaki spłoszone.

ń łęboka jest studnia przesz­
ła łości. Czy nie należałoby 

jej nazwać bezdenną? I to 
nawet wtedy, a może właśnie 
wtedy, kiedy jest mowa jedynie 
i wyłącznie o przeszłości istoty 
ludzkiej, tej zagadkowej istoty, 
zawierającej w sobie nasz wła­
sny byt z jego przyrodzonymi po­
pędami i nadprzyrodzoną nędzą, 
a której tajemnicy w zrozumiały 
sposób stanowi alfę i omegę 
wszystkich naszych pytań i do­
ciekań, przydając wszystkim py­
taniom niepokoju i żaru, wszy­
stkim dociekaniom natarczywoś­
ci”.

Ilekroć sięgam po wiersze Fe­
liksa Rajczaka (te ze zbiorów 
„Źrenica” oraz „Gołąb i jabłko', 
z almanachów i czasopism) przy­
pominam sobie owe pierwsze sło­
wa prologu „Józefa i jego braci ’ 
Tomasza Manna. Są one chyba 
najlepszym komentarzem do poe­
zji, będącej nieustannym odwoły­
waniem się do tradycji ludowej, 
narodowej i śródziemnomorskiej 
(„Sonety dla Romy”).

Feliks Rajczak poszukuje uni­
wersalnych środków wyrazu dla 
jedności czasu przeszłego i te­
raźniejszego. Myśli kategoriami 
nie. tylko własnego. lecz i minio-, 
nych pokoleń. Wiesz, według 
niego, ma być arką przymierza 
między treściami drzemiącymi 
głęboko w pokładach naszej pod­
świadomości a świadomymi czy­
nami spełnianymi obecnie. Jest 
on przede wszystkim poetą ok­
reślonego kręgu kulturowego, 
głęboko świadomy swych związ­
ków z kulturą ludową. Nie 
manifestuje tego w sposób po­
wierzchowny. Wierny realiom — 
zwłaszcza symbolice ludowej — 
umieszcza rodzimą tradycję w 
głębszym nurcie filozoficznym, 
tropiąc jej moralne walory. Wy­
kładnikiem tej poezji jest mię­
dzy innymi wiersz: „Głód”:

Gdzież są dawne wieże 
Z ich głosem na puszczy 
Co przeszło — tu leży 
Deszcz pada śnieg prószy 
Dwa kola u wolu 
Idą horyzontem
I wiozą do stołu 
Mój pusty żołądek

Wiersz, wydawać by się mogło, 
Ii tylko żartobliwy. Wobec tego, 
czy te „dawne wieże z ich gło­
sem na puszczy” i to „co przesz­
ło _ tu leży” są zbędnym, nie­
wyszukanym ornamentem? I w 
zakończeniu ni stąd ni zowąd po­
jawia się „pusty żołądek”? Sło­
wem — kluczem do tego wiersza 
jest tytuł. Głód w sensie biologi­
cznym i w innym znaczeniu: głód 
poznania przeszłości. Jest też w 
tym rustykalnym pejzażu kreacja 
jakiejś średniowiecznej Arkadii, 
krainy ludzkiej szczęśliwości, a z 
drugiej strony jej przeciwstawie­
nie — zwykłe uczucie głodu.

Arkadia Feliksa Rajczaka ma 
inne wymiary niż ta postulowana 
przez współczesnych neoklasy- 
ków. Jest to kraina „mlekiem i 
miodem płynąca”. Taką Polskę 
widział już w XII wieku Gall A- 
nonim, za jej podobną tęsknił w 
swych przedwojennych wierszach 
Czesław Miłosz. Rajczak nie kon­
kretyzuje, opis u niego jest syn­
tetyczny, to znaczy każde opisy­
wane zjawisko, obraz, wydarze­
nie jest nie jednorazowe, lecz 
zwielokrotnione. Konkret, jest w 
tej poezji zarazem uogólnieniem:

Dolinami idą rzeki
Niosą góry w swoich lustrach 
Na tych górach ognie płoną 
Topią lody w nieba ustach 
Zatrzymujesz ręką rzekę 
Woda wylewa na lęgi

Rosną trawy pyszne cielne 
Krowy bodą widnokręgi

W ten sposób następuje sakra­
lizacja rzeczy i czynności. Odno­
sić się to będzie przede wszy­
stkim do pracy rolnika i przyro­
dy. Twórcza siła tej poezji tkwi 
w uświęcaniu spraw codziennych, 
rzeczy najprostszych, w znalezie­
niu wymiaru pojednania świata 
tego, jak dzieje się to na przy­
kład w wierszu o nocy świętojań­
skiej :

Chłop przy studni obmywa twarz 
W wodzie jarej w cebrze

zielonym
I koniowi podaje dłoń-
I koń rży —

Łza wstępuje w błękit

Nie oznacza to, że poezja Felik­
sa Rajczaka nie jest napiętnowa­
na niepokojem. Właśnie owe pró­
by scalania, poszukiwania jedno­
ści, wizje konstruujące wnoszą ze 
sobą silny ładunek metafizyczny. 
Jest to metafizyka spraw ostate­
cznych, ale bez młodopolskiego 
kultu śmierci, przesycona afirma- 
cją życia twórczego, człowieka 
pracy, Statyczny rytm tych wier­
szy równa się stoickiemu usposo­
bieniu, mimo że raz po raź poe­
ta nasyca swe utwory katastro­
ficznymi wizjami. Kiedy nuta za-, 
głady dochodzi do głosu, poeta 
twierdzi, posłużmy się tu para­
frazą Norwidowej sentencji, że z 
rzeczy świata tego ostaną się 
dwie: piękno i miłość (wiersz 
„Dno”).

Trudno jest wskazywać na li­
teracki rodowód tej poezji. Zaj­
muje ona, moim zdaniem, niez­
wykle ważne miejsce na mapie 
polskiej poezji najnowszej. Od­
biega treścią, oryginalnością od 
wierszy rówieśników autora 
„Źrenicy”. Powszechnie panują­
cemu minimalizmowi poetyckie­
mu, który tkwi korzeniami co naj­
wyżej w tradycji literackiej po­
kolenia poprzedniego, Rajczak 
przeciwstawia postawę twórcy 
wzruszeń uniwersalnych. Dezin­
tegracji stawia czoło heroiczny 
wysiłek scalania i kreowania 
wartości wypracowanych przez 
odległe tradycje, będących zo- 
biektyzowanym doświadczeniem 
stuleci. Wiadomo skądinąd, że im 
trwalsze tworzywo, tym większa 
moc trwania dzieła w czasie.

Godzi się również zasygnalizo­
wać kwestię środków stylistycz­
nych, jakimi posługuje się Raj­
czak. Niezwykle oszczędny w li­
rycznej wypowiedzi, okazuje się 
mistrzem sugestywnych metafor,- 
nie barokowych, lecz zbliżonych 
do Norwida, z którym łączą poe­
tę również charakterystyczne 
przemilczenia, zwłaszcza w poin­
cie. Równomierne rozłożenie na­
pięć emocjonalnych wiersza od­
powiada filozoficznej postawie 
twórcy. Wszystko jest w ' stanie 
trwania, a raczej nieustannych 
przemian, nic nie jest spełnione, 
dokonane. Rytm wiersza jest od­
biciem rytmu toku myślowego. 
Stąd naturalny ton tej poezji. 
Słowo cechuje się odpowiednią 
barwą uczuciową, o której wyra­
zie decydują często aliteracje o- 
raz niepełne rymy. Tym samym 
Rajczak wykazuje się nie tyl­
ko ambitnymi treściami swej 
poezji, lecz także dobrze opano­
wanym warsztatem twórczym 
wzmacniającym argumenty za je­
go autentycznym miejscem w pol­
skiej poezji współczesnej.

ZIEMOWIT SKIBIŃSKI
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W KLUBIE
•§?< radycje literackie ziemi łódz- 

K kiej — to wdzięczny temat 
*• książki, której jeszcze czytać 

nie możemy. Książki takiej nie 
ma, chociaż można byłoby ułożyć 
ją z wielu już napisanych arty­
kułów i reportaży o poetach i pi­
sarzach urodzonych i tworzących 
w Łódzki em.

Nie bez pewnej satysfakcji wy­
pada nam zaprezentować żyją- 
cych i pracujących w szkolnictwie 
na ziemi łódzkiej ludzi pióra, 
przecież jeszcze nie profesjonali­
stów, lecz posiadających już nie­
bagatelny dorobek literacki. I oni 
tę tradycję wzbogacają...

Są to więc piszący nauczyciele, 
zrzeszeni w istniejącym od 1968 
roku Klubie Literackim przy Od­
dziale Zarządu Głównego ZNP 
Łódź-województwo. W kilku za­
ledwie zdaniach możemy powie­
dzieć o ich pracy, związkach z li­
teraturą, pasjach i dokonaniach. 
Trzeba przeto zacząć od początku 
działalności klubu. U jego zara­
nia była właśnie pasja organiza­
cyjna, która pozwoliła zrealizo­
wać kilka udanych imprez lite­
rackich, wydać jednodniówkę 
„Inspiracje” (maj 1972), wkładkę 
literacką w „Głosie Nauczyciel­
skim”, kolumny poetyckie w łódz­
kich „Odgłosach”.

Klub, wspierany przez władze 
związkowe, przy wydatnej pomo­
cy działaczki ZNP — Wandy Wil- 
kanowskśej, zorganizował trzy se­
minaria literackie: w Piotrkowie 
Trybunalskim (1969), Uniejowie 
(1971), Kutnie (1973). podczas któ­
rych referaty dotyczące różnych 
problemów literatury wygłosili 
między innymi Jan Mołda, An­
drzej K. Waśkiewicz, Jerzy Rzy­
mowski, Jerzy Poradecki, Andrzej 
Biskupski.

W dobie obecnej fraszka jako 
gatunek literacki uchodzi u- 
wagi krytyków; podobnie 

rzecz się ma z aforyzmami. A 
przecież już Karol Irzykowski 
pomstował na brak owego zain­
teresowania ze strony literaturo- 
znawców, jak też wskazywał na 
ubogie tradycje aforystyki pol­
skiej. Fraszkę i aforyzm przyjęło 
się uważać za nieistotny drobiazg 
liryczny, będący pewnego rodzaju 
przerywnikiem w literaturze pięk­
nej. Niemało w tym winy i sa­
mych twórców, skoro twórczość 
fraszkopisarską uprawiali na 
marginesie zasadniczych pasji, a 
przecież dziedzina owa jest świet­
nym polem do szerszej refleksji 
filozoficznej czy artystycznej.

Fraszki Mistrza Jana z Czarno­
lasu w doskonały sposób godziły 
liryczną uczuciowość z jędrnym 
dowcipem i łagodną ironią; od 
jego czasów, niestety, nikt nie po­
djął się tego trudu i dlatego epi­
gramat począł schodzić na plan 
dalszy. W naszym stuleciu w Pol­
sce gatunek ten pozostał wyraź­
nie w tyle za przemianami we­
wnętrznymi poezji, zwłaszcza gdy 
chodzi o sferę językowo-styli- 
styczną. Eksperymenty formalne 
najczęściej omijały fraszkę, lepiej 
już było z aforyzmem, który do 
perfekcji doprowadził Stanisław 
Jerzy Lec.

Pojawienie się na rynku księ­
garskim „Jednostek uśmiechu” 
Feliksa Rajczaka•) *)  napawa na­
dzieją, że nie jest jeszcze tak źle 
z fraszką poetycką w kraju. Pod­
kreślam sformułowanie „fraszka 
poetycka”, gdyż' z tym pojęciem 
wiążą się pewne szanse na wyr­
wanie owego drobiazgu liryczne­
go z wiekowego marazmu.

•) Feliks Rajczak: Jednostki uśmie­
chu. Fraszki i aforyzmy. Okładkę .i 
ilustracje projektował Marek Zioch. 
Wydawnictwo Łódzkie. Łódź 1974.

♦) Zbigniew Adamski: Zapytać drzewa. Ludowa 
Spółdzielnia Wydawnicza. Warszawa 1973.

**) Andrzej Wiktor Mikołajewski: Znajome miej­
sca. Wydawnictwo Łódzkie, Łódź 1973.

NOTY O NASZYCH POETACH

FRASZKA POETYCKA
Rajczak właśnie próbuje w 

większości swych miniatur saty- 
ryczno-humorystycznych przy­
wrócić fraszce i aforyzmowi ran­
gę pełnoprawnego gatunku lite­
rackiego. Niezbędnym warun­
kiem, aby trud ten okazał sie e- 
fektywny, jest dążenie do maksy­
malnej precyzji językowej:

Co to mit?
Żywy nikt.
Dowcipne i nader trafne, a przy 

tym nie obrażające ani zwolen­
ników, ani też przeciwników „mi- 

Grzegorz Durajski.Motyw z Giżycka”
■
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tograficznej szkoły” w literatu­
rze, określenie. Jednocześnie dą­
ży poeta do wydobycia maksy­
malnej ilości znaczeń z każdego 
słowa, jak na przykład w wier­
szu o bigamiście:

Nie-sam-owicie
Przeżył życie!
W miarę możliwości wykorzy­

stuje aliteracje tak, że już sam 
język staje się współtwórcą dow­
cipu, którego istota często też za­
sadza się na samych rymach:

Samo credo
Jeść ci nie do.
Poeta podszywa się pod ludową 

filozofię zarówno poprzez użycie 
wyrażenia gwarowego i brzmie­
niowego zderzenia go ze słowem 
łacińskim, jak i odwołanie się do 
przysłowiowego chłopskiego zdro­
wego rozsądku. Właśnie prawdzi­
wy kunszt fraszkopisarski' pole­
ga na tym, aby sposób wypowie­
dzi był treścią, aby nie doprowa­
dzać do dwoistości stylu i świa­
topoglądu, aby forma była treścią 
i odwrotnie. Ńa potwierdzenie tej 
tezy warto przytoczyć „Doświad­
czenie iheta-fizyczne”:

Ktoś na nas robi doświadczenie: 
Przepuszcza przez nas prąd —

supiięnie.
Tytuł tej fraszki wraz z treścią 

tworzy doskonałą jedność; bardzo 
obrazowy żart, któremu towarzy­
szy refleksja metafizyczna, która 
z kolei może mieć także ludycz- 
ny charakter: „Dalibóg! Drogi do­
nikąd nikt nie naprawia?”.

Satyryczne widzenie naszego 
ludzkiego świata nie jest u Raj­
czaka'negacją, wręcz przeciwnie 
— mamy tu do czynienia z afir- 
macją, która — choć utajona — 
przewija się przez cały zbiorek. 
„Zakochani są bezbronni, ale 
zwyciężają” — stwierdza poeta. 
Afirmacja zatem miłości jako e- 
nergii twórczej. Nie znaczy to, że 
twórca nie walczy ze złem pano­
szącym się wszędzie, ale walka ta 
jest pojmowana jako nieprzejed­
nana miłość.

BOŹYDAR PODDĘBSKI

Są w klubie autorzy nie tylko 
pojedynczych wierszy czy opowia­
dań opublikowanych w czasopi­
smach, lecz także w wydawnic­
twach książkowych. Przewodni­
czący klubu, Ziemowit Skibiński 
ogłosił dwa zbiory poezji: „Ksią­
żę” i „Maski”. Przygotowuje dy­
sertację doktorską o Stanisławie 
Brzozowskim, podobnie jak inny 
członek klubu, Jan Marszałek — 
pracę o poetach Kwadrygi.

Rafał Orlewski ma również wy­
dane dwie pozycje — zbiór wier­
szy „Krzesiwo” i powieść „Igli­
wie”. Dwie poetyckie książki — 
„Źrenica” oraz „Gołąb i jabłko”, 
a także zbiór fraszek ' aforyzmów 
„Jednostki uśmiechu” wydał Fe­
liks Rajczak. Po jednym tomiku 
wierszy posiadają Zbigniew A- 
damski („Zapytać drzewa”) i An­
drzej Wiktor Mikołajewski („Zna­
jome miejsce”).

W przededniu debiutu książko­
wego jest Czesława Politańska, 
poetka z Kutna, przejawiająca 
skłonności lingwistyczne w swych 
autentycznych lirykach. Hanna 
Dziedzic przymierza się do po­
wieści, ogłasza opowiadania, zaś 
Teresa Lechowska, laureatka te­
gorocznego konkursu „Rubinowej 
Hortensji”, pisze wiersze, w któ­
rych podejmuje tematy współcze­
sne. uwikłane w historię oraz o- 
sobiste.

Do klubu przychodzą co pe­
wien czas nowi nauczyciele, któ­
rych sprowadza talent literacki, 
nie zawsze w pełni ujawniony i 
oryginalny, ale rokujący, jak zwy­
kle, nadzieje. Smutniejszym zja­
wiskiem są rezygnacje adeptów 
z niełatwej przecież pracy lite­
rackiej, wynikające z osobistych 
przekonań o daremności swych 
zamiarów.

W ubiegłym roku pożegnaliś­
my na zawsze Stanisława Jatlcza- 
ka, nauczyciela z Małej Woli (po­
wiat Rawa Mazowiecka), który 
pozostawił garść wierszy i satyr. 
Zapamiętajmy go chociażby ze 
słowa z jego wiersza:

„szukać szczęścia
na zwykłej ścieżce życia — 
po drodze być człowiekiem”
Klub Literacki przy Oddziale 

ZG ZNP Łódź-województwo inte­
gruje swą działalność z sekcją 
nauczycieli plastyków, jak rów­
nież utrzymuje kontakty z Klu­
bem Literackim nauczycieli mie­
szkających w Łodzi. Obecnie 
zamierza wydać almanach, któ­
ry byłby przeglądem dorobku 
literackiego nauczycieli ziemi 
■łódzkiej. (fr)
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RAFAŁ ORLEWSKI
Piotrków Trybunalski, gród pięknych tra­

dycji, dla Rafała Orlewskiego stał się miejs­
cem życia, pracy nauczycielskiej i twór­
czości — z wyboru. Nim tu osiadł, dał się już 
poznać jako uczestnik ruchu młodoliterackie- 
go Łodzi i województwa. Najpierw był współ­
założycielem ciekawej grupy poetyckiej „Gra­
bią”, powstałej pod koniec lat pięćdziesiątych 
w Łasku (nad rzeką Grabią), następnie brał 
żywy udział w spotkaniach grupy łódzkiej or­
ganizacji ZMS — „Karawana”. Aż wreszcie, 
gdy w 1960 roku powstał łódzki ośrodek Ko­
respondencyjnego Klubu Młodych Pisarzy 
„Wiadukt”, stał się bezsprzecznie jego „chlu­
bą i ozdobą”. Obecnie Rafał Orlewski wspiera 
działalność, utworzonego przez pedagogów u- 
prawiających literaturę, Klubu Twórczości 
Literackiej przy Oddziale ZG ZNP Łódź wo­
jewództwo.

Od wydania pierwszego zbioru wierszy 
„Krzesiwo” (Wydawnictwo Łódzkie — 1969) i 
powieści „Igliwie” (Wydawnictwo Łódzkie — 
1972) Rafał Orlewski napisał nowe teksty, z 
których utwory poetyckie najbardziej nas in­
teresują. Są one bowiem doskonałym pamięt­
nikiem lirycznym, odbijającym sytuacje ży­
ciowe poety. Wiersze Rafała Orlewskiego z 
przygotowywanego do druku drugiego tomu 
poezji są świadectwem, że poeta jest wierny 
—, jak zawsze — sobie i ojczyźnie.

Widzenie poetyckie R. Orlewskiego jest wy­
mierne, pochodzi z naszej rzeczywistości i bli­
skie jest każdemu:

„zakochany w tej ziemi, która w tobie 
płynie, 

chcę ją poznać przez ciebie, aby pieśń jej
wynieść” 

(„Przypływ”)

Poeta pragnie ocalać szlachetne wartości 
ludzkie. Między innymi Norwidowa dobroć 
jest tym celem ostatecznym, jak w wierszu 
„Pożegnanie z latem”:

„Więc mu pozwólmy pożegnać się z latem 
by mógł dojrzale śpiewać o jesieni 
a jeśli nawet pieśń będzie surowa
to nie bez celu pójdzie w swoją zimę”

Ten wiersz napisał Rafał Orlewski na swoje 
urodziny. Czterdziestoletni poeta, osadzony 
wśród żywiołów narodzin i śmierci, próbuje 
sprowadzić je na płaszczyznę filozoficznego 
porozumienia.

Rafał Orlewski jest również poetą namięt­
nych czułości, miłosnego niepokoju, serdecz­
nych nut Posłuchajmy poety:

„a jeśli ja jestem 
ty jesteś bez słowa

gałęzią kwitnącą przez moje ramiona”
(„Amoroso”)

Jak mało mamy prawdziwych wierszy o mi­
łości dnia dzisiejszego. Orlewski w tego rodza­
ju wierszach nie ośmiesza Samej miłości, nie 
tworzy z niej karykatury. Wiersz o" milósći 
jest szczery i prawdziwy, jak jego uczucie. 
Jest więc potrzebny.

ZBIGNIEW ADAMSKI

Polonista z Wielunia, absolwent Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego, zadebiutował zbiorem 
wierszy „Zapytać drzewa” *),  który otwiera 
przed tym młodym poetą obiecującą perspek­
tywę. Tomik ów ilustrują artystyczne fotogra­
fie Romualda Suchowierskiego, stosującego 
różne techniki w swej sztuce.

Wiersze Zbigniewa Adamskiego są jeszcze 
cichym głosem, lecz już — wydaje się — silnej 
osobowości poety, który mimo młodego wieku 
(urodzony w 1946 roku) doświadczył sporo i 
przeczytał niejedno. Trwa on w stanie zdu­
mienia i zadziwienia tym, co go otacza, z 
czym nie zawsze może się pogodzić, mimo że 
nie jest „poza wszelkim kodeksem obowiązu­
jących praw i przepisów”. Przeto chce pytać 
— kogo? Drzewa, które jest życiem i wiecz­
nym czuwaniem („a sen już nie przyjdzie”). 
Wyszedł Adamski z krajobrazu ziemi wieluń­
skiej i jest mu wierny:

„popatrzeć jak za krawędź domu 
za miękką linię wzgórz
zachodziło wielkie czerwone słońce”

(„Poza kodeksem”)

Zapamiętał poeta swą rodzinną okolicę i oj­
ca oracza i jak „od skiby idzie świt i spoczy­
nek zmierzchu”. To uczulenie Adamskiego na 
trud ludzki i jego moralną wymowę zaświad­
cza o autentycznych doznaniach i próbach u- 
gruntowania tych wartości w sztuce poetyc­
kiej.

Jest to tylko jeden nurt liryki Z. Adam­
skiego. Jest jeszcze ponadto u niego widoczna 
predyspozycja do wypowiedzi poetyckiej zło­
żonej z nakładających się warstw grotesko­
wych o podtekstach społecznych i obyczajo­
wych.

Zaledwie kilkanaście wierszy zawiera de­
biutancki tomik Zbigniewa Adamskiego, ale 
jest oczywiste, że mamy do czynienia z poezją 
i poetą, który na pewno przemówi pełnym 
głosem.

ANDRZEJ WIKTOR MIKOŁAJEWSKI

Łódź — stolica Festiwali i Wiosen Poezji — 
ma interesujące środowisko młodych adeptów 

trudnej sztuki poetyckiej. Jaki jest jego do­
robek, programy? O tym rzadko pisze łódzka 
prasa.

Na gruncie łódzkim debiutowali ostatnio 
pięrwszymi książkami poetyckimi Grzegorz 
Kośężpski, Kazimierz ■. Swiegpcki,. lfIąpusz 
Mieszczankowski, Andrzej Wiktor Mikołajew­
ski.

Przedmiotem naszych rozważań jest debiut 
nauczyciela A.W. Mikołajewskiego (urodzone­
go w 1947 roku w Łodzi), autora zbioru wier­
szy „Znajome miejsca”**).  Najtrafniejszym, 
wydaje się,' określeniem jego postawy twór­
czej będzie znany, lecz odświeżony epitet 
„poezja myśli”, podany w innej, w tym przy­
padku precyzyjniejszej wersji, „liryka myśli”.

Świat, w którym tworzy poeta, jest oszała­
miającym wirem, który należy wyciszać i 
sformułować na własne podobieństwo, aby 
stał się zrozumiały i bezpieczny; Przekładać 
świat na swój język — czyli tłumaczyć ten 
świat, którego cząstką jest człowiek. Takie 
właśnie próby podejmuje A.W. Mikołajewski 
w „Znajomych miejscach”. Każdy jego wiersz 
jest niemal, swoistą pieśnią o fascynacji ży­
ciem, niosącym szczęście i cierpienie, o do­
chodzeniu — w przemijaniu — do sensownego 
celu.

W wielu momentach autor jest sprzeczny z 
sobą. Nie wymagajmy jednak od poety, aby 
był dosłownie filozofem. W wierszu tytuło­
wym — „Znajome miejsce” — powie:

„wszystko co jest — jest snem i
przepowiednią 

znajomym miejscem przejścia w ruch
podziemny’'

Powyższe uwagi odnoszą się w szczególności 
do pierwszego, najobszerniejszego cyklu wier­
szy, dedykowanego ojcu.

Drugi cykl wypełniają prozy poetyckie, z 
których „Jajko” sprawia niesamowite wraże­
nie. Być może od tego właśnie „Jajka” wywie­
dzie autor swoją przyszłą drogę jako prozaik. 
Te objawione możliwości rokują rozwój A.W. 
Mikołajewskiego i w dziedzinie beletrystyki, 
gdzie swe ontologiczne predyspozycje będzie 
mógł wykładać w sposób szerszy, dyskursyw- 
ny. W sukurs temu pójdzie zapewne skłonność 
do groteski i ironii. To są istotne elementy, 
z których już potrafi budować swe teksty de­
biutant. Podpisuję się więc pod tym kredytem, 
zaufania.

FELIKS RAJCZAK



Ukazała się bardzo poży­
teczna i od dłuższego 
czasu oczekiwana książ­

ka pt. „Uprawnienia nauczy­
cieli dotyczące spraw mieszka­
niowych’”'). Autorzy: Wiesław 
Brzozowski, Czesław Jakubczyk i 
Antoni Stanclik. Książka ma cha­
rakter poradnika, zawierającego 
informacje na temat obowiązują­
cych przepisów, ze szczególnym 
uwzględnieniem uprawnień na­
uczycieli, które mogą ułatwić im 
starania o uzyskanie mieszkania. 
Poradnik wydany został w nakła­
dzie 25 tys. egzemplarzy, cena — 
7 zł. Należy przewidywać, że szyb­
ko zniknie on z półek księ­
garskich.

Ponieważ sprawy przedstawio­
ne w poradniku głęboko intere­
sują poważną część ogółu nauczy­
cieli. o czym świadczy między in­
nymi masowy napływ listów w 
sprawach mieszkaniowych, pra­
gniemy — zamiast recenzji — 
podać zasadniczą treść najwa­
żniejszych rozdziałów poradnika.

Wyjaśnienia wstępne

Wszyscy nauczyciele pracujący 
zarówno w miastach, jak i na 
wsiach mają prawo do dodatko­
wej powierzchni mieszkalnej, a 
więc do korzystania z osobnej izby 
mieszkalnej. Przywilej ten za­
gwarantowany został postanowie­
niami Karty Praw i Obowiązków 
Nauczyciela (art. 47 ust. 7). Za­
rządzenie wykonawcze do tego 
artykułu wydał w dniu 7 lipca 
1972 roku minister oświaty i wy­
chowania; opublikowano je w 
w Monitorze Polskim nr 38, poz. 
21 o.

Z zarządzenia ministra wynika, 
że nrawo do dodatkowej powierz­
chni mieszkalnej w postaci od­
dzielnej izby mają nauczyciele 
m'anowani. zatrudnieni w peł­
nym wymiarze godzin. W małżeń­
stwach nauczycielskich prawo to 
przysługuje tylko jednej osobie. 
Przv opłacaniu czynszu najmu za 
dodatkową powierzchnie, prze­
kraczającą powierzchnię naj­
mniejszego pokoju wchodzącego- 
w skład mieszkania, opłaca się 
czynsz podwyższony (opłata za 
nad metraż).

Prawo nauczycieli do dodatko­
wej powierzchni mieszkalnej riie 
oznacza, że jego realizacja musi 
nastąpić natychmiast na żądanie 
nauczyciela. Prawo to realizówa- 
pa ię>st w nn-
prawiania się ogólnej sytuacji 
m;°sz’’aninwei w krain.

Z nr^wa do HnUciłi-ny/ei po­
wierzchni mieszkalnej korzystają 
także nauczyciele budujący dom- 
ki jednorodzinne. Powierzchnią 
takiego domku może wynosić do 
141 metrów kwadratowych.

Zaświadczenie o orawie do do- 
da/knwęi powierzchni mieszkal­
nej wydaje nauczveie1owi organ 
administracji szkolnej (wydział 
oświaty lub kuratorium okręgu 
szkolnego).

Normy zaludnienia w miejsco­
wościach objętych publiczna go­
spodarką lokalami wynoszą od 7 
do 10 metrów kwadratowych po­
wierzchni mieszkalnej na osobę. 
Do norm tych nie wlicza sie ku­
chni. korytarzy, łazienki, przed­
pokoju. ubikacji, spiżarek.

Norma zaludnienia dla nauczy­
cieli zatrudnionych na wsi win­
na odnowiadać normom ustalo­
nym dla miasta powiatowego, na 
terenie którego nauczyciel jest 
zatrudniony. Oprócz powierzchni 
mieszkalnej, wytykającej z norm 
zaludnienia, nauczycielowi mia­
nowanemu przysługuje ponadto 
prawo do powierzchni dodatko­
wej (oddzielnej izby), o czym mó­
wiliśmy wvżej.

Uprawnieni mieszkaniowe na­
uczyciela uzależnione są od miej­
sca jego zatrudnienia. Nauczyciele 
zatrudnieni na terenie wszystkich 
wsi i osiedli — bez względu na 
liczbę mieszkańców oraz na te­
renie miast liczących do 2 tysię­
cy mieszkańców —mają prawo 
do hp7r>łatnvch mieszkań.

Nauczyciele zatrudnieni w mia­
stach liczących powyżej 2 tysię­
cy mieszkańców podlegają w za­
kresie uprawnień mieszkanio­
wych przepisom obejmującym o- 
gół ludności. Poniżej przedstawia­
my szczególowsze informacje na 
temat uprawnień mieszkaniowych 
obu grup nauczycieli.

Nauczyciele zatrudnieni^na 
terenie ^wszystkich jvsi. J»sie^ 
dli oraz na_ tereniejniastJę­
czących nie wńęce.j niż 2 tys. 
mieszkańców.

Przywilej bezpłatnego mieszka­
nia przy^ny został nauczycie­
lom pracującym na wsn z tytu 
trudniejszych niż w mieście wa 
runków życia i pra,cy'„ Chocenie 
ten ma także na celu zachęceń 

nauczycieli o wysokich kwalifi­
kacjach zawodowych do podej­
mowania pracy w szkołach wiej­
skich. Intencją ustawodawcy by­
ło uprzywilejowanie nauczycieli 
zatrudnionych w szkole wiejskiej 
i zamieszkujących w miejscu pra­
cy.

Podstawowy artykuł Karty 
Praw i Obowiązków Nauczyciela 
(art. 43 ust. 1), zapewniający ten 
przywilej, brzmi: „Nauczyciele 
zatrudnieni na terenie wszystkich 
wsi i osiedli oraz na terenie miast 
liczących nie więcej niż 2 tys. 
mieszkańców mają prawo do bez­
płatnych mieszkań w miejscu 
pracy według norm zaludnienia 
ustalonych dla właściwego mia­
sta powiatowego i przeciętnego 
standardu mieszkań dla -danej 
miejscowości. Włączenie wsi lub 
osiedla do miasta liczącego ponad 
2 tys. mieszkańców lub zaliczenie 
wsi łub osiedla w poczet miast 
albo zwiększenie się liczby miesz­
kańców w mieście do liczby po­
nad 2 tys. nie pozbawia nauczy­
ciela nabytego prawa do bezpłat­
nego mieszkania”.

Obowiązek dostarczenia na­
uczycielowi bezpłatnego mieszka­

nia spada na właściwą terytorial­
nie radę narodową (Urząd Gmi­
ny). Prawo do. bezpłatnego mie­
szkania powstaje od momentu 
złożenia przez nauczyciela wnio­
sku o przydział takiego mieszka­
nia. Prawo do bezpłatnego mie­
szkania mają nauczyciele zatrud­
nieni co najmniej w połowie eta­
tu. Prawo to zachowują także w 
okresie:

— pełnienia służby wojskowej;
— urlopów płatnych;
— urlopów bezpłatnych do lat 

trzech dla opieki nad małym dzie­
ckiem :

— pełnienia funkcji z wyboru 
w radach narodowych, związkach 
zawodowych, organizacjach poli­
tycznych i społecznych:

— po przejściu na emeryturę 
lub rente inwalidzka, jeżeli bez­
pośrednio przed tym pracowali 
na terenie wiejskim co najmniej 
pięć lat.

Nie mają prawa do bezpłatnych 
mieszkań nauczyciele:

— posiadający domek jednoro­
dzinny lub mieszkanie w miejscu 
pracy lub w miejscowości, z któ­
rej możliwy jest codzienny do­
jazd do pracy;

— korzystający z bezpłatnego 
mieszkania współmałżonka.

Beznlatne mieszkanie może na­
uczyciel otrzymać w budynku 
szkolnym lub w domu nauczycie­
la. Przydziału takiego mieszkania 
— na wniosek dyrektora szkoły, 
w uzgodnieniu z właściwym za­
rządem ZNP — dokonuie organ 
administracji szkolnej. Dyspono­
wanie zatem mieszkaniami służ­
bowymi w szkołach i domach na­
uczyciela nie należy do komne- 
tencji ani naczelnika gminy, ani 
gminnego dyrektora szkoły, tylko 
władz szkolnych.

Nauczyciele otrzymujący bez­
płatne mieszkanie, zwolnieni są 
również z obowiązku wnłacania 
kaucji mieszkaniowych. „W przy- 
nadku braku mieszkań w h”dvn- 
kach szkolnych lub gromadzkich, 
urzędy rad narodowych obowią­
zane są do bezpośredniego zawie­
rania umów o najem mieszkań 
dla nauczycieli z właścicielami 
mieszkań w miejscu pracy, a gdy 
to nie jest możliwe — w innej 
miejscowości umożliwiającej co­
dzienny dojazd do pracy za zwro­
tem przez prezydium rady naro­
dowej kosztow dojazdu ’. Jest tc 
przepis art. 43 ust. 3 Karty Praw 
i Obowiązków Nauczyciela.

Urząd Gminy może wynająć 
mieszkanie dla nauczycieli odpo­
wiadające normom zaludnienia i 
przeciętnemu standardowi miesz­
kań w danej miejscowości u osób 
prywatnych, jak również u rodzi­
ców lub teściów nauczyciela.

Urząd Gminy zobowiązany jest 
również opłacać w całości czynsz 
za wynajęte mieszkanie. Przy 
wynajmowaniu mieszkań — jak 
również przy przydziale miesz­
kań służbowych — przyjęta jest 
zasada, że do lokalu mieszkalnego 
przynależne są takie pomieszcze­
nia jak piwnice i komórki. Jeśli 
jednak nauczyciel, uprawniony do 
korzystania z bezpłatnego miesz­
kania, chce korzystać z garażu, 
musi opłacać za niego czynsz naj­
mu.

Nauczyciel, któremu Urząd 
Gminy nie jest w stanie dostar­
czyć odpowiedniego mieszkania w 
miejscu pracy, a zajmuje on mie­
szkanie inne, na przykład spół­
dzielcze, Urząd Gminy winien o- 
płacać część opłat (opłaty czyn­
szowe) bez opłat za ogrzewa­
nie, ciepłą wodę, spłaty rat 
kredytu bankowego. Ta sama za­
sada obowiązuje, gdy nauczyciel 
korzysta z mieszkania przyzakła­
dowego współmałżonka.

W przypadku, gdy Urząd Gmi­
ny nie ma możliwości; znalezienia 
nauczycielowi mieszkania ani w 
miejscu pracy, ani w innej miej­
scowości umożliwiającej codzien-

ny dojazd do pracy — nauczyciel kim terminie (jeden raz na pięć 
powinien otrzymywać dodatek lat), decyduje urząd, który musi 
mieszkaniowy.■ -Wy sokość";dbdó'tkfiZ5 'W^^hyydatek zaprelim-mbwwć•■«» 
mieszkaniowego jest-nastepUjĄearo.or-d&Kymięroku. .w .'swoim-,■"■budżecie. 

Oprócz’: okresów pjgci-plętrijch. U-— dla nauczyciela, samotnego 
— 300 zł.

— dla rodziny dwuosobowej — 
350 zl

— dla rodziny trzyosobowej — 
400 zł

— dla rodziny czteroosobowej i 
większej — 500 zł.

Urząd Gminy obowiązany jest 
także do pokrywania kosztów do­
jazdu do pracy nauczyciela, jeśli 
wynajęto dla niego mieszkanie w 
innej miejscowości lub też gdy 
otrzymuje dodatek ;mieszkąnio,wy 
i mieszka w innej miejscowości.

Nauczycielowi zwraca się wów­
czas koszt pracowniczego biletu 
kolejowego drugiej klasy pociągu 
osobowego lub okresowego biletu 
autobusowego. Warunkiem zwro­
tu kosztów dojazdu jest odległość 
4 kilometrów' między miejscem 
zamieszkania a miejscem pracy 
nauczyciela.

Urząd Gminy może także usta­
lić w formie ryczałtu koszt do­
chodzenia lub dojazdu do pracy 
własnym środkiem lokomocji 
(koszt biletu autobusowego, jeśli 
nawet tą trasą autobus nie kur­
suje).

I jeszcze jedna, bardzo ważna 
informacja zawarta na str. 47- o- 
mawianego poradnika.

„Najemcami wszystkich miesz­
kań nauczycieli zatrudnionych na 
wsi i zajmujących mieszkania 

Dom mieszkalny dla nauczycieli w Olsztynku Foto: Cz. Górski

przydzieloue im w szkole, domach 
nauczyciela lub wynajętych dla 
nich u prywatnych właścicieli są 
właściwe terytorialnie rady na­
rodowe, które obowiązane są po­
krywać należności za drobne na­
prawy obciążające najemcę oraz 
odnawiać mieszkania co pięć lat”.

Obowiązki rad narodowych, ja­
ko najemcy' mieszkań dla nauczy­
cieli, wypływają z rozporządzenia 
ministra gospodarki komunalnej z 
dhia 5 sierpnia 1965 roku (Dzien­
nik Ustaw nr 35, poz. 227). Poza 
tym o obowiązku tym mówi się w 
piśmie Ministerstwa Gospodarki 
Komunalnej z dnia 4 stycznia 
1968 roku, nr ME-2937/67, skie­
rowanym do Ministerstwa Oświa­
ty i Szkolnictwa Wyższego oraz 
.Ministerstwa Finansów, w piśmie 
z dnia 19 czerwca 1972 roku, nr 
BA1-4662/12/72, skierowanym mię­
dzy innymi do wszystkich wy- 
.dżiałów finansowych Prezydiów 
WRN.

Z przepisów tych nie wynika, 
że nauczyciel ma prawo do odno­
wienia zajmowanego mieszkania i 
przekazania rachunku do realiza­
cji przez Urząd Gminy. O tym, 
kto odmaluje mieszkanie i w ja- 

rząd Gminy- powinien odnowie 
mieszkanie w przypadku prze­
prowadzania remontu w miesz­
kaniu i przed wprowadzeniem się 
nauczyciela. •

Na zakończenie uwaga ogólna: 
wszyscy nauczyciele korzystający 
z bezpłatnych mieszkań obowią­
zani śą do opłacania kosztów ó- 
świetlenia, ogrzewania, gazu, cie­
płej wody,-windy oraz instalowa­
nia anten zbiorczych. Jednak nie 
obciążają ich koszty związane z 
eksploatacją budynku, utrzyma­
niem Czystości.. wywozem' śmieci, 
usuwaniem fekaliów, oczyszcza­
niem ulic, dostarczaniem wody, 
oświetleniem pomieszczeń służą­
cych do wspólnego użytku (kory­
tarze. klatki schodowe, ubikacje), 
czyszczeniem kominów, utrzyma­
niem zieleńców i podwórza. Kosz­
ty te' jako stańowiąće część skła­
dową czynszu pokrywa najemcą, 
czyli właściwy urząd gminy, lub 
powiatu.

Budowa domku jednoro- 
dzinnego na terenie wsi amaar • hwi> . .

Nauczyciele pracujący na tere­
nie w.si, osiedli lub miasteczek li­
czących poniżej 2 tysięcy miesz­
kańców korzystają ze specjalnych 
uprawnień' przy budowie domków 
jednorodzinnych. Mogą oni otrzy­

mać pożyczkę z PKO wynoszącą 
do 80 proc, kosztów budowy na 
okres spłaty 45 lat.

Poza tym mogą również otrzy­
mać pożyczkę na zakup działki 
budowlanej oraz na częściowe u- 
zupełnienie własnego wkładu 
do 2/3 wkładu, spłacaną w okre­
sie pięciu lat.

W pierwszej bowiem kolejności 
spłaca się w ciągu pięciu lal po­
życzkę na uzupełnienie własnego 
wkładu, a następnie pożyczkę 
długoterminową w ciągu 45 lat.

Oorocentowanie kredyt”’ do 
wysokości 130 000 zł — l.proc.; 
kwoty ponąd 130 000 zł — 6 ar><. ; 
uzupełnienie własnego wkładu, 
zakup działki budowlanej — 1 
proc.1).

Warunki otrzymania kredytu: 
dowód własności działki budow­
lanej. Wielkość działki budowla­
nej nie powinna przekraczać w 
zasadzie 2 ha. Zwracamy przy 
tym uwagę, że w związku ż 
wejściem w życie przepisów usta­
wy o ochronie gruntów rolnych i 
leśnych wzrosły poważnie opłaty 
na rzecz skarbu państwa przy bu­
dowie domów na gruntach rol­
nych i leśnych. I tak na przy­
kład opłaty za 1 ha gruntów rol­
nych pierwszej klasy wynoszą 
500 000 złotych, a szóstej klasy — 
50 000 złotych.

Nauczyciele mają prawo do ko­
rzystania z ulg przy tych opła­
tach. jeżeli należność nie przekra­
cza 50 000 zł. Decyzje wydają wy­
działy rolnictwa i leśnictwa Urzę­
dów Powiatowych. Prawo wła­
sności działki budowlanej może 
posiadać również współmałżonek 
nauczyciela.

Działka budowlana może być 
położona również poza miejscem 
pracy nauczyciela w innej wsi. z 
której możliwy jest codzienny do­
jazd do pracy. Jeśli nauczyciel 
pragnie wybudować domek je­
dnorodzinny na terenie innej wsi, 
na przykład w innym powiecie, z 
której nie jest możliwy codzien­
ny dojazd do obecnego rnicsća 
pracy, winien uzyskać zaświad­
czenie z wydziału oświaty, na te­
renie którego pragnie domek■wy­
budować. że bedzie zatrudniony w 
tej miejscowości, w której wybu­
duje. domek lub w najbliższej od­
ległości umożliwiającej codzienny 
dojazd do pracy. Dalszym warun­
kiem otrzymywania pożyczki iest 
przedłożenie w oddziale PKO 
projektu technicznego budowy 
domku. kosztorysu oraz pozwole­
nia na prowadzenie robót budo­
wlanych.

Poza tym nauczyciele, którzy 
pragną wybudować domek o po­
wierzchni większej niż 119 me­
trów kwadratowych (do 140 me­
trów kwadratowych) winni prze­
dłożyć zaświadczenie z wydziela 
oświaty' o przysługującym im 
prawie do dodatkowej powierz­
chni mieszkalnej.

Kredyt budowlany może być 
wykorzystany nie tylko na bu­
dowę nowego domku, lecz rów­
nież na przystosowanie dla celów 
mieszkalnych pomieszczeniu. któ­
re nie było dotychczas używane 
dla celów mieszkalnych lub też 
na przebudowę budynku sprze­
danego przez państwo, który 
przed sprzedażą nie był używany 
na cele mieszkalne.

Jednocześnie pragniemy wyja­
śnić. iż szczegółowych porad w 
zakresie budownictwa mieszka­
niowego udzielają oddział’7 PKO 
i wydziały oświaty (insnektn-óty 
szkolne), w których zgodnie z za­
leceniami Ministerstwa Ośwbb i 
Wychowania nownlane zostc’y 
komisie z udziałem przedstawi­
cieli ZNP dla koordynowania 
spraw budownictwa mieszkanio­
wego dla nauczycieli.

Nauczyciel pracujący na wsi, 
który przy pomocy kredytów pań­
stwowych wybudował domek je­
dnorodzinny otrzymuje w okresie 
spłacania pożyczki ekwiwalent 
mieszkaniowy (nożyczki zacią­
gnięte w PKO. ZNP lub z zakła­
dowego funduszu mięs-kmii owe­
go' Ekwiwalentu nie wynłęica się 
zatem, jeśli nauczyciel wyhodo­
wał dom z własnych oszczędności 
lub orzy pomocy pożyczek zacią­
gniętych u osób prywatnych.

Podanie o wypłaceniu ekwiwa­
lentu 'składa sie do wydziału o- 
świn.ty. Do podania należy załą­
czyć:

— oświadczenie o zrzeczeniu 
sie nrawa do bezpłatnego miesz­
kania ;

— zaświadczenie o opróżnieniu 
mieszkania służbowego lub wy­
najętego przez Urząd Gminy:

— dowód rozpoczęcia spłaty za­
ciągniętego kredytu lub odsetek 
od zaciągniętej pożyczki.

(Dokończenie na str. 12)
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metr kwadratowy całej powierz­
chni mieszkania. W spółdzielniach 
typu własnościowego wkłady te 
są o 80 proc, wyższe. Stawki te 
zwiększają się w zależności od 
wyposażenia mieszkania.

Na uzupełnienie wkładu mie­
szkaniowego do spółdzielni typu 
lokatorskiego można zaciągnąć 
pożyczkę z PKO w wysokości 3/4 
wkładu przy zarobkach nie prze­
kraczających 1200 złotych na jed-

(Dokończenie ze str. 11)
Ekwiwalent nie może, przekra­

czać następujących. stawek (mie­
sięcznie) :

— dla nauczyciela . samotnego 
200 zł. . '

— dla rodziny dwuosobowej — 
270 zł.

— dla rodziny trzyosobowej — 
340, zl.

— dla rodziny czteroosobowej 
i większej — 400 zł.

Jeżeli łączna wysokość spłaca­
nych przez nauczyciela rat poży­
czki (PKO, ZNP) łącznie z odset­
kami wynosi miesięcznie więcej 
niż wymienione stawki, to pozo­
stałe kwoty spłaca nauczyciel 
sam. Jeżeli jednak łączna wyso­
kość rat pożyczki jest niższa od 
przewidzianych stawek rodzin­
nych, nauczyciel otrzymuje ekwi­
walent w wysokości spłacanych 
rat. Prawo do ekwiwalentu mie­
szkaniowego zachowuje nauczy­
ciel również po przejściu na eme­
ryturę, jeśli podjął budowę dom- 
ku jednorodzinnego co najmniej 
na 10 lat przed nabyciem, prawa 
do emerytury. Warunku tego nie 
stosuje, się do nauczycieli zwal­
niających mieszkanie służbowe.

Nauczyciel może wystąpić do 
PKO z wnioskiem o rozłożenie 
spłaty kredytu w terminie krót­
szym niż 45 lat. na przykład na 
25 lat. Wysokość przyznanego e- 
kwiwalentu nie może jednak w 
takim przypadku przekroczyć 
stawki określonej dla stanu ro­
dzinnego nauczyciela. Wypłacanie 
ekwiwalentu . mieszkaniowego 
wstrzymuje-się, gdy. nauczyciel:

— stracił prawo do bezpłatne­
go mieszkania, na przykład po 
przejścia do pracy w mieście li­
czącym powyżej 2 tys. mieszkań­
ców lub po .zwolnieniu z pracy;

— sprzedał', wybudowany budy­
nek. W takim przypadku .zobo­
wiązany jest do natychmiasto­
wego zwrotu. niespłaconej; pdży- 
cżki.'

W razie śmierci nauczyciela 
wstrzymuje się wypłatę ekwiwa­
lentu inresźkańiowego. Uprawnie­
nia w sprawie warunków; spłaty 
kredytów bankowych przechodzą 
jednak na małżonka lub spadko­
bierców. .

Dodatkowe uprawnienia

Nauczyciele zatrudnieni na wsi 
mogą kupić domek jednorodzin­
ny z Państwowego Funduszu Zie­
mi, wpłacając jedynie kwotę sta­
nowiącą 50. proc., wartości.'tego 
.budynku (Monitor Polski nr 39, 
.poz. .217 z 1972 rokuj,
. W takim jednak .przypadku nie 
'przysługuje nauczycielom ekwi­
walent mieszkaniowy za zrzecze­
nie się prawa do-bezpłatnego-mie­
szkania i nie mają oni prawa do 
doda t ku ni i eszkanió wego.

Radą Ministrów uchwalą z dnia 
15 lipca 1972 roku upoważniła u- 
rzędy powiatówych rad narodo­
wych. aby przy budowie • miesz­
kań dla nauczycieli, na., wsi . w, ra­
mach czynów społecznych zwięk­
szyć pomoc, finansową państwa 
do 70 proc, całej budowy.

Mieszkania w miastach

Nauczyciele zatrudnieni w mia­
stach liczących . powyżej 2 tys. 
mieszkańców uzyskują mieszka­
nia na prawach obowiązujących 
ogól obywateli.'

Mieszkania kwaterunkowe. Mo­
że otrzymać je nauczyciel, którego 
dochód, łącznie z dochodami 
wśzystkich wspólnie, zamieszka­
łych członków rodziny, nie prze­
kracza 800 zł miesięcznie netto na 
jedną osobę, a w wyjątkowych 
przypadkach —: 1000 zł.

Poza tym mieszkanie takie mo­
że otrzymać, mimo przekroczenia, 
wymienionych. zarobków, nauczy­
ciel. który , został przeniesiony ze 
względu na kwalifikacje zawo­
dowe. lub rodzaj wykonywanej 
pracy z innej miejscowości, w

której zwolni całkowicie dotych­
czas . zajmowane mieszkanie. Po­
nadto z uprawnień tych korzy­
stają — do czasu uzyskania mie­
szkania spółdzielczego — zamiej­
scowi absolwenci szkół wyższych, 
zatrudnieni na podstawie umów 
przedwstępnych, umów o stypen­
dia fundowane i skierowani do 
pracy.

Mieszkania służbowe. Bęz 
względu na wysokość zarobku 
może uzyskać mieszkanie służbo­
we w budynkach szkolnych, w 
zakładach oświatowo-wychowaw­
czych. w domach nauczycieli:

— dyrektor szkoły lub placów­
ki oświatowo-wychowawczej;

— zastępca dyrektora, jeśli dy­
rektor nie zajmuje mieszkania;

— wychowawcy zakładu wy­
chowawczego, domu dziecka, in­
ternatu, pogotowia opiekuńczego;

— nauczyciel danej szkoły, gdy 
dyrektor lub jego zastępca nie 
zajmuje przeznaczonego dla niego 
mieszkania:

—• pracownik, któremu powie­
rzono dozorowanie i opiekę nad 
obiektem szkolnym.

Jeśli w obiekcie szkolnym jest 
więcej mieszkań, to przydziela się 
je innym nauczj-cielom, ale już 
według kryteriów zarobkowych, 
tj. tym, których dochód na człon­
ka rodziny nie przekracza 800— 
—1000 złotych.

Jak podawaliśmy Już poprzed­
nio. przydział lokali mieszkalnych 
w budynkach szkół i innych pla­
cówek oświatowo-wychowaw­
czych, w domach nauczyciela 0- 
raz w innych budynkach będą­
cych w dyspozycji organów admi­
nistracji szkolnej, należy do kom­
petencji władz szkolnych (wy- 
dzjąłpw oświaty, kuratoriów 0- 
kręgów szkolnych). Za zajmowa­
ne mieszkania w lokalach szkol­
nych nauczyciele opłacają czynsz 
najmu.

Samotni wychowawcy interna­
tu. . którzy dla dobra młodzieży 
godzą się zamieszkiwać z nią we 
wspólnych sypialniach, zwolnieni 
są z: opłacania czynszu najmu. 
Prawo do bezpłatnych, mieszkań 
(pokój z kuchnią) ma także do­
zorca szkolny.

Nie'mają-prawa do bezpłatnych 
mieszkań dyrektorzy szkół opieku­
jący się budynkiem szkolnym, 
gdyż opieka nad budynkiem na­
leży do ich obowiązków służbo­
wych. •

Wymienione . wyżej osoby, któ­
re z tytułu charakteru zatrudnie­
nia zamieszkują mieszkania służ­
bowe, nie opłacają kaucji mie­
szkaniowych.

Mieszkania spółdzielcze. Stano­
wią one w miastach liczących po­
wyżej 2 tysięcy mieszkańców głó­
wną formę uzyskiwania przez na­
uczycieli mieszkań. Spółdzielnie 
mieszkaniowe, zobowiązane są 
tworzyć rezerwę (2—5. proc, o- 
gólnej -liczby mieszkań przewidy­
wanych do oddania w .danym ro­
ku) przeznaczonych dla osób nie­
zbędnych w danej miejscowości. 
Mieszkania spółdzielcze przydzie­
lane są w. następującej kolejno- 
ści.: . ). ■

— osobom zamieszkującym w 
budynkach ' podlegających roz­
biórce lub grożącym zawaleniem:

— osobom zamieszkującym w 
lokalach nie nadających się do 
zamieszkania:

— osobom zajmującym lokale 
nadmiernie zagęszczone (poniżej 5 .

.metrów kwadratowych na jedną 
osobę);

— młodym małżonkom nie po­
siadającym własnego mieszkania;

— osobom nie posiadającym 
samodzielnego mieszkania.

Poza tym bierze się pod uwagę 
długość stażu członkowskiego w 
spółdzielni. Młode, bezdzietne 
małżeństwo otrzymuje zamiast 
mieszkania M-2 — M-3. Również 
mieszkanie o jedną kategorię 
wyższą, przysługuje rodzinom, w 
których skład wchodzą osoby w 
wieku emerytalnym.

Nauczyciele mają prawo, zgo­
dnie z postanowieniami Karty 
Praw i Obowiązków Nauczyciela, 
do przydziału dodatkowej po­
wierzchni w .postaci jednej izby 
mieszkalnej.

Wkład mieszkaniowy w spół­
dzielni typu lokatorskiego wynosi 
od 510 do 650 złotych za jeden

nego członka rodziny lub 2/3 wy­
sokości wkładu przy zarobkach 
wyższych. Kredyt ten udzielany 
jest na okres pięciu lat, oprocen­
towanie — 1 proc, przy zarobkach 
nie przekraczających 2 tys. złotych 
netto na jednego członka rodziny 
i 3 proc, przy zarobkach wyższych. 
Osoby, których miesięczny do­
chód netto w przeliczeniu na je­
dnego członka rodziny nie prze­
kracza 1200 złotych, mogą uzy­
skać pomoc bezzwrotną w grani­
cach od 40 do 30 proc, wkładu 
mieszkaniowego. Pomoc z PKO 
nie może być może udzielona na 
uzupełnienie wkładu do spółdziel­
ni typu własnościowego.

Nauczyciele mogą korzystać ta­
kże z pomocy na uzupełnienie 
wkładów mieszkaniowych z fun­
duszu mieszkaniowego, utworzo­
nego z dniem 1 stycznia 1974 roku 
w resorcie oświaty. Fundusz ten 
wynosi w bieżącym roku 0,2 proc, 
funduszu płac i będzie wzrasta! 
aż do wysokości 1,0 proc, w 1978 
roku.

Pomoc z funduszu mieszkanio­
wego przydzielana jest na zasa­
dach zbliżonych przy pożyczkach : 
udzielanych przez PKO. Wnioski 
o przyznanie pożyczki lub innego 
świadczenia z funduszu miesz­
kaniowego zaopiniowane przez 
dyrektora szkoły i ognisko skła­
dają nauczyciele do powiatowej 
rady zakładowej ZNP. Wnioski 
nauczycieli rozpatrywane są przez 
prezydium właściwej rady zakła- j 
dowej ZNP i w porozumieniu z 
wydziałem oświaty przedkładane . 
wraz z propozycjami kuratorowi 
okręgu szkolnego. Nadesłane 
przez rady zakładowe propozycje I 
rozpatrywane są następnie przez 
zespół powołany przez kuratora 
okręgu szkolnego, z udziałem kie­
rownika oddziału Zarządu Głów­
nego ZNP.

Nauczyciele mogą także korzy­
stać z pożyczek na uzupełnienie 
wkładów mieszkaniowych udzie­
lonych im przez instancje ZNP. 
Ich spłata następuje w ratach 
miesięcznych w okresie do pięciu 
lat. •

Domki jednorodzinne 
w miastach

Nauczyciele zatrudnieni w mia­
stach liczących powyżej. 2 tysię­
cy mieszkańców mogą również 
budować własne domki jednoro­
dzinne w oparciu o pomoc kredy­
tową państwa.

Warunkiem przyznania kredy­
tu bankowego w PKO jest posia­
danie co najmniej 20 proc, glo­
balnych kosztów budowy domku. 
Na uzupełnienie tego wkładu mo­
że nauczyciel otrzymać pożyczkę 
z ZNP.

Kredyt bankowy może być 
przyznany w wysokości do 60 
proc, normatywnych kosztów bu­
dowy: spłacany jest on następnie 
w okresie 30 lat. Oprocentowanie 
kredytu — 1 proc, przy pożyczce 
do 110 000 złotych i 6 proc, od 
kredytów powyżej tej sumy’). -

*
Przedstawiliśmy najważniejsze 

treści zawarte w omawianej pu­
blikacji. Nie omawialiśmy takich 
spraw jak: uprawnienia miesz­
kaniowe absolwentów szkół wyż­
szych. którzy podejmują pracę w 
szkolnictwie; zamiana lokali mie­
szkalnych; budowa mieszkań je­
dnorodzinnych przez zorganizo­
wane grupy i szereg innych szcze­
gółowych spraw. Radzimy zatem 
zaopatrzyć się jak najszybciej w 
omawianą książkę.

1) W poradniku zawarte są infor­
macje według stanu prawnego na 
dzień 31 grudnia 1973 roku. W między­
czasie wydana została ustawa z dnia 
10 kwietnia 1974 roku o prawie loka­
lowym oraz szereg nowych przepisów. 
I tak na przykład oprocentowanie 
kredytów wynosi obecnie: 3 proc, w 
stosunku rocznym przy pożyczkach 
do 150 000 złotych; 6 proc, dla części 
kredytów przekraczających 150 000 zl. 
Oprocentowanie to ulega obniżeniu do 
2,5 proc, w stosunku rocznym, jeżeli 
splata kredytu nastąpi w okresie 25 
lat lub do 2 proc., jeśli splata kredytu 
nastąpi w okresie 20 lat, a w odnie­
sieniu do nauczycieli, którzy uzyskali 
kredyt na okres spłaty 45 lat — od­
powiednio 40 lat i 35 lat.

•) Wiesław Brzozowski. Czesław Ja­
kubczyk, Anton: Stanclik: Uprawnie­
nia nauczycieli dotyczące spraw mie­
szkaniowych, Wyd. Szkolne i Pedago­
giczne, Warszawa. 1974, s. 109, cena 
7 zł, nakład 25 tys. egzemplarzy.

WSPÓLNYM JEŻYKIEM 
0 KSZTAŁCENIU 

ZAWODOWYM
Różnymi1 drogami w różnych 

krajach dochodzono do u- 
ksztaltowania systemów 

kształcenia zawodowego — stąd też 
między innymi wzięły się różnice 
w terminologii, którą posługują 
się naukowcy w swoich bada­
niach i publikacjach. Te różnice 
utrudniają wymianę doświadczeń 
między naukowcami i wzajemne 
korzystanie z dorobku różnych 
krajów. Utrudniają współpracę 
międzynarodową na tym polu, 
która w dobie rewolucji nauko­
wo-technicznej i nieustannego 
postępu technicznego jest nieod­
zowna.

Dwa lata temu na konferencji 
kierownictw kształcenia zawodo­
wego z krajów socjalistycznych, 
która odbywała się w Berlinie, 
powzięto postanowienie wspólne­
go opracowania terminologiczne­

go słownika w zakresie' wpływ 
rewolucji naukowo-technicznej na 
treść kształcenia zawodowego Po­
wołano roboczą grupę. ekspertów 
dla spraw kształcenia zawodowe­
go, która przygotowała program 
prac. Koordynatorem prac nad 
słownikiem jest Centralny Insty­
tut Kształcenia Zawodowego w 
Berlinie.

Pierwsze spotkanie poświęcone 
wstępnym pracom nad słowni­
kiem odbyło się w styczniu bieżą­
cego roku w Berlinie.

Ostatnio, w dniach od 18 do. 22 
listopada, w Warszawie odbywa­
ło się spotkanie specjalistów z in­
stytutów kształcenia zawodowego 
europejskich krajów socjalistycz­
nych poświęcone przedyskutowa­
niu projektu roboczego, słownika.

Otwarcia obrad dokonał dyrek­
tor Instytutu Kształcenia Zawo-

Powszechna i niekwestionowa­
na jest potrzeba możliwie peł­
nego poznawania wychowan- 

I ków na różnych szczeblach edu- 
! kacjii. po to. aby móc trafnie po­

kierować ich rozwojem. Ta po- 
| trzeba istnieje w świadomości na- 
| uczycie li, którzy są przede wszy- 
| stkim wychowawcami, czują się 
) nimi, a przez to są odpowiedzial- 
| ni (00 nie eliminuje odpowiedzial- 
j ności innych osób) za stworzenie 
. maksymalnie korzystnych warun­

ków dla rozwoju pożądanych 
I cech osobowości u każdego po- 
। wierzonego ich pieczy wycho­

wawczej chłopca czy dziewczyny. 
Realizacja celów, jakie stawia 
społeczeństwo stające się socjali- 

j stycznym, jest niemożliwa bez po- 
j znania wychowanków, bez syste- 
I matycznego wprowadzania ich na 
j drogę samowychowania.

Niemało jednak piętrzy się tru- 
I dności na tym polu. Cizęść ich 
I wynika zapewne z niedostatecz­

nych umiejętności poznawania 
dzieci i młodzieży, a także z pa­
nującego jeszcze niejednokrotnie 
błędnego przekonania, że i tak 
wystarczająco wszystkich znamy. 
Brak jest jeszcze w wielu szko­
łach tradycji przekazywania przez 
kolejnych wychowawców klasy 
materiałów pisanych charaktery­
zujących poszczególnych wycho­
wanków. a jeżeli nawet zwyczaj 
taki istnieje, to na ogół charak­
terystyka ta nosi cechy przestro­
gi przed zachowaniami ujemnymi. 
Nie często zdarza się być świad­
kiem wszechstronnych charakte­
rystyk. Są też trudności wynika­
jące z braku czasu na prowadze­
nie dokładniejszych, systematycz­
nych i protokołowych obserwacji 
uczniów.

W przezwyciężaniu przynaj­
mniej niektórych trudności może 
okazać się pomocna — dla wszyst­
kich parających się wychowa­
niem, szczególnie dzieci w wieku 
szkoły obowiązkowej — książka 
T. Nowackiego — „Teczka biogra­
ficzna ucznia" *).

Mimo iż autor w. 1960 r. wy­
dał pod tym samym tytułem pu­
blikację, to obecna książka, poza 
tytułem i nielicznymi drobnymi 
fragmentami nie przypomina 
swojej poprzedniczki w prezento­
wanych treściach, chociaż idea, 
źródła i cele mutais mutandis są 
te same.

Książka składa się z dwóch 
części. W pierwszej autor pisze b

Foto: Cz. Górski
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głównych założeniach publikacji; 
o drogach poznawania innych; 
treściach i metodach obserwacji 
oraz o ich utrwaleniu. Część dru­
ga poświęcona została konstrukcji 
i wypełnianiu teczki biograficz­
nej ucznia Tytuły poszczę,gólnvch 
' działów brzmią następująco: 
Zdrowie i stan fizyczny; Rodzina 
i środowisko rodzinne; Oceny 
szkolne; Wyniki badań psycholo­
gicznych: Uzdolnienia; Zaintere­
sowania i umiejętności działania; 
Cechy charakteru i moralności; 
Sprężyny działania; Charaktery­
styki ogólne. Na końcu książki za­
mieszczono wzór teczki biogra­
ficznej ucznia do wykorzystania 
w praktyce.

Cele swojej książki sformuło­
wał T. Nowicki następująco:

Dostarczenie swego rodzaju 
podstawy-przewodnika w pro­
wadzeniu obserwacji ucznia i 
gromadzeniu wszelkich innych 
materiałów obrazujących rozwój 
ucznia i przez to ułatwienie kan­
dydatowi do zawodu nauczyciel­
skiego śledzenia i rozumienia pro­
cesu przemian zachodzących w 
wychowanku: jednocześnie do­
starczenie podstawowego mate­
riału dla konstruowania narzędzi 
diagnostycznych o praktycznym 
zastosowaniu w szkołach,

— poprzez ułatwienie diagnozo­
wania stwarzanie materiału dla od­
powiednio ukierunkowanych dzia­
łań wychowawczych, budowy pla­
nu wychowawczego, ze szczegól­
nym uwzględnieniem elementów 
samo wychowawczych,

— ułatwienie nauczycielowi 
doradzania uczniom .w rozmai­
tych trudnościach, jakie staja, na 
ich drodze życia, w czasie prący 
szkolnej oraz projektowanie, dro­
gi życiowej ucznia przez oparcie 
porad na Zebranym materiale 
spostrzeżeń’’.

Na dwa kręgi zagadnień za­
warte w książce prof. dr. T. No­
wackiego pragnę przede, wszyst­
kim zwrócić uwagę. Po pierwsze 
na zagadnienia związane z po­
trzebą i możliwościami sterowa- . 
nia wychowankami w kierunku 
samowychowania i po drugie na 
krąg spraw dotyczących poradni­
ctwa zawodowego jako pomocy w 
wyborze dalszej drogi życiowej.

dowego, prof. dr Tadeusz Nowac­
ki.,. Obrady. toczyły się pod prze­
wodnictwem delegacji naukow­
ców z NRD z. zastępcą dyrektora: 
Centralnego Instytutu Kształce­
nia Zawodowego Nauczycieli, dr.
Gunterem Feirabentem.

Wkład naukowców polskich w 
prace nad przygotowaniem słow­
nika należy ocenić jako bardzo 
poważny. Prace koncentrują się w 
Zakładzie Informatyki Naukowej 
Instytutu Kształcenia Zawodo­
wego, kierowanym przez Lidię 
Koczniewska-Zagórską. Opraco­
waniem polskiej wersji słownika 
— przedstawionej w czasie war­
szawskiego spotkania — kierowa­
li prof. dr Tadeusz Nowacki i doc. 
dr Zygmunt Wiatrowski. Roboczy 
tytuł opracowania: „Poradnik ter­
minologiczny z zakresu pedagogi­
ki pracy”.

Poradnik zawiera takie hasła 
jak na przysiad: treść pracy — 
definicję uzupełnioną przez mini­
malną, ale konieczną interpreta­
cję, warunki pracy, proces pracy, 
analiza zawodu itp. Wysiłki auto­
rów zmierzają do tego, aby w 
tych wypadkach, gdy nie można 
dojść do ekwiwalentnych słów, o- 
pracować przewodnik, za pomocą 
którego specjaliści będą dokład­
nie interpretować treści kryjące 
się pod danym terminem.

Warszawskie spotkanie zakoń­
czyło się w dniu 22 listopada uro­
czystym podpisaniem protokołu, 
który zawarł zatwierdzony wstęp 
do słownika oraz ustalił dalszy 
tok pracy Protokół podpisali 
przewodniczący poszczególnych 
delegacji, a ze strony polskiej doc. 
dr Stanisław Kaczor, sekretarz 
naukowy Instytutu Kształcenia 
Zawodowego.

Gospodarz spotkania prof. dr 
Tadeusz Nowacki, w imieniu re­
sortu oświaty i wychowania oraz 
instytutu, serdecznie podziękował 
wszystkim delegacjom za wydaj­
ną i twórczą pracę, dzięki której 
będzie można poczynić poważny 
krok naprzód w dalszym współ­
działaniu na rzecz rozwoju kształ­
cenia zawodowego.

Przewiduje się, że prace nad 
słownikiem trwać będą do poło­
wy przyszłego roku, w czerwcu 
1975 roku ostateczna wersja zos­
tanie przedstawiona na konferen­
cji w Berlinie.

(rac),0 oinsurrwaąBs: !H1BO
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(Dokończenie ze str. 1;

przede wszystkim nauczyciele a- 
kademiccy w zależności od tego, 
jak odnoszą się oni do studentów, 
jak ich traktują. Wprawdzie od­
czucie tego stosunku przez stu­
dentów ma charakter subiektyw­
ny, ale ma istotny wpływ na ich 
samopoczucie i związanie się z 
uczelnią.

Stosunek nauczycieli akademic­
kich do nauczycieli studiujących 
oceniano w różnych kategoriach, 
głównie w kategoriach emocjo­
nalnych (życzliwości, przychyl­
ności) — tak oceniło 1228 respon­
dentów (47,4 proc.). Jest to bardzo 
wysoka ocena. Jako stosuneK 
dobry, ale wymagający oceniło 
187 osób (7.1 proc.), a jako obo­
jętny — 192 osoby (7,3).

Niepokojące są oceny negatyw­
ne tego stosunku, wyrażające się 
w określeniach: „Traktowani je­
steśmy niezbyt poważnie” (2.5 
proc.), „mało wyrozumiały, zbyt 
wymagający” (6,0 proc.), „nieprzy­
chylny, negatywny, ironiczny” 
(9,9 proc.), „jesteśmy traktowani 
na równi z innymi studentami” 
(0,9 proc.), inne określenia (4,4 
proc.). Razem głosów niezadowo­
lenia ze stosunku kadry nauko­
wo-dydaktycznej do studentów 
było 625 (23,7 proc.).

A więc prawie czwartą część 
studentów nie czuje się na stu­
diach dobrze z tego właśnie po­
wodu. Należy pamiętać, że nau­
czyciele przychodzą do uczelni me 
tylko po dyplom. Oczekują cze­
goś więcej, nowych wzorów i 
form bycia, kultury towarzyskiej 
oraz takiej atmosfery, która sprzy­
ja asymilacji wiedzy i innych 
wartości, których nosicielami po­
winni być nauczyciele akademic­
cy. Oni to stanowią dla studiują-

cych jakiś nowy krąg doświad­
czeń i wzór intensywniejszego ży­
cia społecznego i kulturalnego. 
Nie powinni się wobec tego za­
mykać ani odcinać od nich przez 
podkreślanie swojej wyższości. I 
tak dystans dzielący studenta od 
profesora jest duży i raczej trze­
ba go zmniejszać, a nie pogłębiać. 
Idea współdziałania na polu nau­
kowym i aktywności kulturalnej 
powinna tu znaleźć dobry grunt 
dla rozwoju.

SYTUACJA STUDENTA 
PRACUJĄCEGO

Problemem czekającym na roz­
wiązanie na studiach zaocznych 
jest organizacja procesu dydak­
tycznego. Przebiega on tu w zu­
pełnie odmiennych warunkach. 
Pole dydaktyczne nauczyciela 
studiującego jest rozległe i nie ma 
tej konsystencji, jakie ma pole 
dydaktyczne w uczelni. Tu stu­
dent ma wszystko pod ręką, a 
organizacja zajęć przebiega bez 
zakłóceń. Natomiast student pra­
cujący ma rozrzucone szeroko sty­
mulatory i źródła naukowe, u- 
trudniony dostęp do nich, wyma­
gający dodatkowego czasu, wysił­
ku i środków materialnych. Poz­
bawiony jest wsparcia, jakie da- 
je struktura organizacyjna i rytm 
pracy uczelni, a w dodatku mu­
si się bronić przed licznymi in­
terwencjami z zewnątrz w jego 
tok studiów.

Czasu na studiach bywa zwykle 
za mało, a na studiach zaocznych 
jest go dokuczliwie mało i dla­
tego wszelkie jego marnotraw­
stwo jest przedmiotem licznych 
utyskiwań. Czas zdobyty na stu­
dia kosztem wielu wyrzeczeń mu­
si być jak najlepiej wykorzysta­
ny. A więc sprawna organizacja 
zajęć, dopływ informacji w porę, 
prowadzenie zajęć na wysokim

poziomie, stosowanie różnych u- 
łatwień — to rozmaite formy wal­
ki o czas. Nauczyciel-student ob­
licza, czy opłaciło się przyjechać 
na sesję czy konsultację. Zesta­
wia swój wysiłek i poniesione 
koszty z korzyściami intelektual­
nymi i kulturalnymi. A gdy bi­
lans jest ujemny, wtedy podej­
muje drastyczną decyzję. Działa 
tu zwykłe prawo „równowagi or­
ganizacyjnej”. że zyski muszą 
przewyższać koszty.

• Dalsza sprąwa to technika u- 
czenia się, studiowania. Zdawa­
łoby się, że nauczyciel z fytułu 
wykonywanej profesji jest dob­
rze przygotowany do samodziel­
nego studiowania. Wbrew pozo­
rom jest inaczej. Nauczyciel w 
czasie pracy ulega pewnego ro­
dzaju „skrzywieniu profesjonal­
nemu”, uczy przecież dzieci, więc 
przemawia do nich językiem ob­
razowym, nię wgłębiając się w 
analityczne rozważania, zadowa­
la się reprodukcją treści. Na stu­
diach natomiast spotyka się od 
razu z pojęciami' teoretycznymi, 
symbolami abstrakcyjnymi, z roz­
ważaniami natury hipotetycznej. 
To wszystko sprawia mu trud­
ność w początkowym okresie na­
uki. Brak mu podstawowych po­
jęć, które są niezbędne do samo­
dzielnego czytania i przyswajania 
wiedzy, brak mu odpowiedniego 
„języka” i „logiki” czyli myślenia 
w kategoriach naukowych, umie­
jętności analitycznych i badaw­
czych.

Potrzebny jest pewien wysi­
łek, by wprowadzić studentów w 
naukowy sposób myślenia i wdro­
żyć ich do samodzielnej pra­
cy. Dlatego kontakt z uczelnią, 
z poszczególnymi profesorami 
jest szczególnie ważny dla stu­
dentów pracujących, ale zarazem 
jest sprawą trudną do rozwiąza­
nia. Są. to kontakty .masowe i do­
rywcze, odbywają się w atmosfer 
rze pośpiechu, braku czasu , i nar

POZNANIE UCZNIÓW
Zatem zgromadzenie materiałów 
według „Teczki biograficznej u- 
cznia” ma służyć nauczycielowi 
w rozwiązywaniu zadań, jakie 
przed nim stoją.

Omawiając zagadnienia samo­
wychowania autor przypomina, 
iż „wychowawca nie uzyska spo­
dziewanych wyników, gdy wy­
chowankowie nie będą z. nim 
współdziałali”. Stwierdzenie ta­
kie wydawać się może aż nadto 
oczywiste. Sądzimy jednak, że po­
winniśmy je sobie dość często 
przypominać, aby uczulało nas w 
toku codziennego postępowania.

To współdziałanie wychowan­
ków może i powinno być organi­
zowane przez wychowawcę i w 
tym zakresie widzimy dużą mo­
żliwość wykorzystania zawar­
tych w „Teczce biograficznej u- 
cznia” wskazówek przez wycho­
wawców klas.

Ileż to razy wychowawcy zasta­
nawiają się nad tematyką lekcji 
wychowawczych, nad wypełnie­
niem odpowiednią treścią czasu 
oddanego do ich dyspozycji. Wy­
chowawcy zdają sobie przy tym 
sprawę, iż. muszą to być tematy 
wychodzące naprzeciw zaintere­
sowaniom uczniów oraz zgodne z 
celami wychowania, jakie stawia
sobie szkoła.

Autor prezentowanej książki 
proponuje dla przygotowania lek­
cji . wychowawczych m. In wy­
pracowania uczniów na tematy. 
„Moja rodzina”, ,„Kim . jestem. , 
„Kim mogę być i dalczego? . Pro­
ponuje również inny środek mo­
gący pobudzać młodzież do samo- 
analizy, a mianowicie kwestiona­
riusz pt. karta samooceny. .

W tym momencie może się po­
jawić pytanie, od jakiego wieku, 
od której klasy może wychowaw­
ca przygotowywać takie tematy 
na lekcje wychowawcze? T. No­
wacki stoi na stanowisku, ze m - 
dzież w niejednakowym czasie 
dochodzi do odkrycia febie'Biiu 
dziewcząt dokonuje się to z regu­
ły wcześniej niż u eh °P • 
Przeprowadzone przez 
„Drobne próby”
młodzieży polskiej „zdają J? 
świadczyć, że u dziewczą 3 
klasie IV szkoły podstawowej

można spotkać się z typami re­
fleksyjnymi, które potrafią zasta­
nawiać się nad sobą i umieją spo­
ro na ten temat napisać. Jednak­
że umiejętność ta powszechnie u- 
jawnia się dopiero od klasy VI”. 
Zatem z wzorów zalecanych lub 
w oparciu o te inspiracje z two­
rzonych własnych tematów mo­
gą korzystać głównie wychowaw­
cy od' klasy szóstej.

Zagadnienia poradnictwa zawo­
dowego, w odrębnym podrozdzia­
le potraktowane zostały przez T. 
Nowackiego bardzo krótko.' Jed­
nakże problematyka ta przewija 
się przez całą bez mała książkę. 
Oto np. w dziale VII pt. „Cechy 
charakteru i moralności”' jest roz­
dział „Umiejętność współdziała­
nia”. W rozdziale' tym autor m. in. 
pisze: „Umiejętność współżycia i 
współdziałania wymaga zdyscy­
plinowania, podporządkowania 
się zarządzeniom osób upoważ­
nionych do zarządzania, rozum­
nego wykonywania tych zarzą­
dzeń. Wyższym szczeblem umie­
jętności . jest tu organizowanie 
działalności innych osób, przy­
dzielanie im odpowiednich funk­
cji, wyznaczanie zadań i kontro­
lowanie ich wykonania. Ten wyż­
szy stopień z reguły osiągają o- 
saby o dużych zainteresowaniach 
innymi ludźmi, zamiłowane w po­
znawaniu, a także pomaganiu in­
nym. Istnieje w społeczeństwie 
duża liczba zawodów, w których 
umiejętność postępowania z ludź­
mi decyduje o powodzeniu zawo­
dowym, jest jednym z głównych 
elementów pracy zawodowej”, 
(podkreślenie moje).

Jak wynika z przytoczonego 
fragmentu, zagadnienia będące 
treściami poradnictwa zawodo­
wego zostały przedstawione w 
książce w taki sposób, aby wy­
chowawcy Mas, nauczyciele 
przemiotow. czy też osoby powo­
łane w szkołach do koordynowa­
nia pracy w zakresie orientacji 
zawodowej mogły stworzyć i rea­
lizować odpowiedni program w 
tym zakresie, a nie tylko uczest­
niczyć w akcjach. Jedynie prog­
ram wszechstronny, stanowiący 
integralną część całego procesu 
wychowania może przynieść spo­

dziewane efekty w poradnictwie 
zawodowym.

Oprócz wychowawców klas i 
nauczycieli poszczególnych przed­
miotów. jako kolejnego adresata 
dla „Teczki biograficznej ucznia”, 
widzimy pedagogów szkolnych. 
Wyodrębnienie tego stanowiska 
pracy na terenie szkoły, w ra­
mach realizowania nowej strate­
gii oświatowej jest bardzo korzy­
stnym wydarzeniem, którego po­
zytywne Skutki już zaczynają da­
wać o sobie znać. Jednakże oso­
bom powołanym na te stanowi­
ska trzeba będzie udzielać coraz 
to większej) bardzo konkretnej 
pomocy, w tym również zachęca­
jąc do własnych badań nauko­
wych. •

Zamieszczony na końcu książ­
ki projekt teczki biograficznej u- 
cznia jest adresowany przede 
wszystkim do kandydatów na na­
uczycieli, a więc zalecany do wy­
korzystania w toku ich kształce­
nia. Na ćwiczeniach bowiem nie 
jest ważną przeszkodą to, iż jest 
on dla normalnego użytku w 
szkole za obszerny. Kandydaci do 
zawodu nauczycielskiego ucząc się 
poznawania uczniów, mogą też w 
stopniu istotnym wnieść swój 
wkład do doskonalenia narzędzia 
poznawania, jakim jest „Teczka 
biograficzna ucznia”. Autor ma 
nadzieję, że przez jeszcze szersze 
wypróbowanie dojść powinno „do 
wykrystalizowania się tych ele­
mentów”, które są najważniejsze 
i które powinny się znaleźć w 
przyszłym opracowaniu, zapro­
jektowanym jako obowiązkowy 
środek służący celom właściwej 
selekcji do rozmaitych kierun­
ków kształcenia, doradztwa zawo­
dowego i wychowawczego”.

Sądzimy, iż wszyscy korzysta­
jący z „Teczki biograficznej ucz­
nia” mogą się przyczynić do jej 
doskonalenia na użytek pow­
szechny przekazując autorowi 
swoje uwagi i propozycje.

doc. dr St. KACZOR

•) Tadeusz Nowacki: Teczka biogra­
ficzna ucznia. Wyd. Szkolne i Pedago­
giczne, Warszawa 1974, s. 254, cena 
32 zl.

pięcia nerwowego. Każdy, nieopa­
trzny krok, nietaktowne odezwa­
nie się — często bez. intencji ura­
żenia kogokolwiek — utrwala się 
w psychice studenta i pogłębia 
i tak już z natury rzeczy istnie- ,
jący dystans i zarysowaną izola­
cję. Najczęściej narzekają nau­
czyciele studiujący na utrudnio­
ny dostęp do swoich precepto­
rów. A przecież bezpośredni kon­
takt i współudział w pracy jest 
najważniejszą metodą wprowa­
dzenia studentów w warsztat pra­
cy profesora.

SPOJRZENIE W PRZYSZŁOŚĆ

Zawód nauczycielski należy do 
prospektywnych, gdyż skutki spo­
łeczne pracy nauczyciela są da­
lekosiężne. Niektórzy pedagogo­
wie obliczają, że obecna genera­
cja nauczycieli kształtuje młode 
pokolenie, które przejawi .-'Swoją 
szczyrową aktywność’ produkcyj­
ną i społeczną na przełomie 2000 
roku. Ten przyszłościowy akcent 
musi być brany pod uwagę przy 
wszelkich pracach koncepcyjnych 
z zakresu kształcenia nauczycieli.

Na dwa kierunki działania war­
to zwrócić uwagę, a mianowicie 
na modernizację kształcenia na­
uczycieli oraz na działalność u- 
czelni na tgecz rozwoju oświaty.

Aktualny rozwój studiów dla 
pracujących nie jest wyrazem tyl­
ko koniunkturalnych potrzeb spo­
łecznych, należy przyjąć, że jest 
także przejawem narastającej 
tendencji demokratyzacji oświa­
ty i że napór kandydatów na u- 
czelnie wyższe będzie coraz więk­
szy. Trzeba więc już dziś pomyś­
leć, jak można w przyszłości 
zwiększyć „pojemność” uczelni 
przez studia zaoczne i inne for­
my. Studia dla pracujących nie 
stanowią bynajmniej jakiejś for­
my namiastkowej, zastępczej 
kształcenia, ale kry,ją w sobie 
wiele nowych rozwiązań i moż­
liwości.

Największy ich walor, to zbli­
żenie do siebie, a nawet możli­
wość pełnej integracji teorii z 
praktyką. Jest to jeden z podsta­
wowych postulatów marksistow­
skiej pedagogiki i filozofii. Na­
leży tylko bardziej uwzględnić w 
programach studiów doświadcze­
nie, warunki i możliwości pra­
cujących studentów. Odpowiednio

. t.eżi należy ukierunkować , prace. 
; seminaryjne, i dyplomowe, a prze­

de wszystkim praktyki pedago- 
gieżńe. W tym wypadku można 
przecież przygotować studentów 
pracujących do przyjmowania na 
praktyki studentów kandydatów 
na nauczycieli. Z najlepszych stu-f 
dentów pracujących można dob­
rać wystarczającą liczbę kandy­
datów na „mentorów”, czyli 0- 
piekunów studentów-praktykan- 
tów, przygotować ich pod wzglę­
dem teoretycznym i włączyć W u- 
czelniany system mentorów, 
współdziałających z uczelnią w 
zakresie praktycznego przygoto­
wania studentów-kandydatów.

Innym problemem będzie po­
wiązanie studiów z kształceniem 
„paralelnym”. Powstaje coraz 
więcej instytucji oświatowych, co­
raz intensywniej rozwijają swój 
program oświatowy tzw. publika­
tory. środki masowego przekazy­
wania informacji. Wyłania się pfl- 
ny problem, jak przygotować stu­
dentów do poszukiwania infor­
macji potrzebnych im do pracy o- 
raz jak mają oni selekcjonować J 
organizować dopływ informacji, 
które nacierają na nich z róż­
nych stron.

Uposźechnienię oświaty i stu­
diów wyższych pociąga za sobą 
zróżnicowanie studiów, koniecz­
ność przystosowania wymagań do 
możliwości studentów, potrzebę 
konstruowania indywidualnych 
programów. Koncepcja „rozluź­
nienia” rygorów studiów w celu 
zanewńienia większej elastycznoś- 
nośći w realizacji programów 
studiów — jest szczególnie przy­
datna dla zwiększenia efektyw­
ności na studiach dla pracujących.

Oto niektóre tylko problemy, 
jakie należałoby podjąć na stu­
diach dla pracujących. Ale przy 
takim założeniu, nie mogą one 
stanowić „odwodu” uczelni, w 
którym kadra nauczająca uzupeł­
nia swoje pensum dydaktyczne. 
Musi się w nich znaleźć .własny 
trzon kadrowy, który zajmie się 
tymi problemami na serio. Stu- ■ 
dia zaoczne nie mogą ograniczyć 
się. tylko do dydaktyki, tnuszą 
również łączyć naukę z badania­
mi.

Między uczelnią wyższą a prak­
tyką powinna istnieć więź wza­
jemnego oddziaływania. To samo 
dotyczy studiów dla nauczycieli. 
Potnosiem między :~'Uczelnią a 
szkcdą.hie może być jednak tylko 
saTrh nauczyciel studiujący, który 
będzie przenosił'do szkoły wiedzę 
zaczerpniętą na studiach. Sprawa 
będzie właściwie postawiona, gdy. 
uczelnie pedagogiczne staną się 
dla oświaty zapleczem nauko­
wym. Uczelnie kształcące nauczy­
cieli muszą nastawić się na roz­
wój oświaty, na szkołę, w jakiej 
będzie nauczyciel pracował.

Plany dydaktyczne powinny na­
wiązywać do planów badawczych 
i rozwojowych uczelni, na przy­
kład; sieć szkolna w najbliższym 
rejonie; model szkoły środowisko­
wej. szkoły zbiorczej lub dgiesie- 

■ cioklasówej w'-gminie; prace pro­
gramowe dla tych szkół w zakre­
sie poszczególnych przedmiotów,p 
programy podstawowe, uzupeł- . 
niające, alternatywne, indywidu­
alne: materiały pomocnicze i dy­
daktyczne (teksty, ilustracje, 
plansze, nagrania, filmy); stoso­
wanie nowej technologii kształ­
cenia, wdrażanie do procesu dy­
daktycznego różnych środków 
technicznych; różne formy orga­
nizacyjne.

Studiowanie związane z prak­
tyką, z jej doskonaleniem daje 
wiele korzyści. Kształtuje zupeł­
nie inną motywację do studiowa­
nia, pogłębia stosunek nauczycie­
la do pracy w szkole, przynosi 
różne ułatwienia i ulepszenia.

Takie wspólne poszukiwanie 
nowej koncepcji kształcenia nau­
czycieli .dla szkoły „jutra” może 
okazać się zupełnie skutecznym 
zabiegiem profilaktycznym prze­
ciwko. tym wszystkim „zagroże­
niom i skrzywieniom”, które mo­
gą wyniknąć w sytuacji podjęcia 
przez wielu nauczycieli studiów w 
trybie zaocznym. Masowy charak­
ter tych studiów przy utrudnio­
nym i do mimimum skróconym 
kontakcie z uczelnią musi rodzić 
tendencje do werbalnego i po­
wierzchownego przyswajania wie­
dzy. Z konieczności zaniedbane 
zostanie to, co w studiach jest 
najistotniejsze, to znaczy kształ­
towanie świadomości metodolo­
gicznej. kultury naukowego myś­
lenia, stosowanie teorii jako in­
strumentu poznawania rzeezywi- 
'tości i jej przekształcania.

prof. dr JOZEF KOZŁOWSKI
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PRZECIWKO PRZECIĘTNOŚCI

NIE „MÓDLMY SIĘ” 
NA PRÓŻNO!

Od czasu do czasu w wypowie- wany tu i ówdzie wykład, stawiać

W 43 numerze „Głosu Nauczy­
cielskiego” z dnia 27 października 
1974 roku zainteresował mnie 
szczególnie artykuł pt. „Nama­
wiam do autorefleksji”. Popieram 
zdanie autora w sprawie pokusze­
nia się o ustalenie projektu Ko­
deksu Nauczyciela lub dyskusji o 
pewnych podstawowych zasadach 
postępowania nauczyciela.

Nie myli się autor artykułu pi- 
sząc, iż „w niejednej szkole za­
pewne zmieniłby się klimat pra­
cy czy współpracy”. W życiu wi­
dzimy, że nauczycielem dość łat­
wo zostać. Wystarczy dyplom 
wyższej uczelni i świadectwo 
zdrowia. Student kończy naukę w 
czerwcu i już 1 września zaczyna 
nauczać i wychowywać. Tymcza­
sem absolwent prawa przez pe­
wien czas „terminuje”, zanim 
wdzieje togę, podobnie lekarz za­
nim wypisze pierwszą receptę 
samodzielnie. Przykłady można 
by mnożyć.

Mam za sobą 22 lata praktyki 
szkolnej i z doświadczenia wiem, 
że jeśli nie jest kandydat z powo­
łania, to najlepszy dyrektor lub 
opiekun z grona pedagogiczne­
go nie zrobi z niego prawdziwe­
go nauczyciela.

W szkołach kadry nauczyciel­
skiej jest jeszcze wciąż za mało. 
Braki są duże, zwłaszcza w przed­
miotach ścisłych i językach ob­
cych. Dyrektor praktycznie bio-

OPOWIADAM SIĘ ZA
W 43 numerze „Głosu Nauczy­

cielskiego” S. Świniarski propo­
nuje wprowadzenie kodeksu nau­
czyciela, bądź przynajmniej pod­
jęcie dyskusji na temat postaw 
moralnych pedagogów, Osobiście 
uważam, że owszem, dyskutować 
warto, ale nie należy tworzyć o- 
sobnego kodeksu. Niepokoi mnie 
tworzenie kodeksów etycznych 
dla poszczególnych grup zawodo­
wych czy nawet uczniów. Nie są­
dzę, aby najlepszy nawet dekalog 
„przemieniał ludzi w anioły”. Dla 
ludzi mądrych, uznających w ży­
ciu codziennym humanizm za 
ideę przewodnią, taki kodeks jest, 
wyda,je mi się niepotrzebny. 
Przypominanie im w formie na­
kazów i zakazów tego, co jest dla 
nich oczywiste, na pewno wywo­
ła wewnętrzny opór a nie akcep­
tację.

Warto tu sobie przypomnieć 
prawdę oczywistą, że kradzież w 
świadomości każdego złodzieja 
jest czynem powszechnie potępio­
nym, ą jednak tenże złodziej rzecz 
cudzą sobie przywłaszcza. Zatem 
wiedza o społecznej kwalifikacji 
danego czynu nie przesądza jesz­
cze, że konkretny człowiek czyn 
ów w swym codziennym życiu po­
tępi czy też uzna za właściwy (o-

„MAM POMYSŁ”
Z uwagą przeczytałem zamiesz­

czoną w 43 numerze „Głosu” wy­
powiedź ministra Jerzego Kuber­
skiego, który apeluje do nauczy­
cieli o współudział w realizacji 
reformy szkolnej, o zgłaszanie 
różnych wniosków i propozycji.

Odpowiadając na ten apel, 
chciałbym zaproponować organi­
zowanie na szczeblu powiatów 
giełdy pomocy naukowych, wyko­
nanych przez nauczycieli. Pomoce 

rąc, nie ma wpływu na otrzyma­
nie dobrego nauczyciela i byłby 
bardzo zadowolony, jeśli rozpo­
czynałby rok szkolny w pełnym 
składzie nauczycieli. Taka sytua­
cja przyczynia się do tego, że 
w szkołach naszych pracuje wielu 
bardzo przeciętnych nauczycieli, 
a zrezygnować z nich nie może­
my, gdyż nie mamy kim ich za­
stąpić.

Na łamach różnych czasopism 
często krytykuje się naszą pracę. 
Czasami krytyka ta jest słuszna, 
uzasadniona, zwłaszcza gdy doty­
czy konserwatyzmu w metodach 
pracy nauczyciela, bezkrytyczne­
go stosunku do siebie itp. Nieraz 
jednak rezultaty pracy dydak­
tyczno-wychowawczej zależą nie 
tylko od nas. Wielu z nas pracuje 
jeszcze w bardzo trudnych wa­
runkach (zwłaszcza lokalowych) i 
chodzi tylko o to, aby zrobić 
wszystko, na co nam te warunki 
pozwalają, a to zależy już tylko 
od uczciwości sumienia nauczy­
cielskiego.

Większość nauczycieli poważnie 
traktuje swoje obowiązki. Praca 
nauczyciela nigdy nie kończy się 
równo z dzwonkiem. Trudne, a 
może i niemożliwe byłoby okre­
ślenie, ile godzin pracy w tygod­
niu wychowawca ma poświęcić 
swojej klasie, organizacji, którą 
się opiekuje i innym zajęciom po­
zalekcyjnym. To zależy od sumie­

czywiście, ze swego subiektywne­
go punktu widzenia).

Treść kodeksu nie wyczerpie 
nigdy wszystkich mogących za­
istnieć w życiu człowieka sytua­
cji. Więc w przypadkach skraj­
nych osoba postępująca nieetycz­
nie może się bronić stwierdze­
niem, iż czyn jej w kodeksie nie 
znalazł miejsca, zatem postępku 
tego potępić nie można. Kodeks 
dla tego rodzaju ludzi stać się 
może jedynie barierą, którą w 
ich przekonaniu trzeba omijać. 
Tymczaem każda norma moralna 
powinna być okazją do autoref­
leksji, a nie do bezmyślnego jej 
odrzucenia czy akceptacji. Zdaję 
sobie sprawę z tego, że treść ko­
deksu może się stać dla każdego 
człowieka okazją do dyskusji, ale 
jednocześnie jestem przekonany, 
że egoista dyskutować nad ko­
deksem nie będzie. Postara się 
zaś w nim znaleźć luki, przez któ­
re przeciśnie swoje nieetyczne po­
stępki.

Co zatem proponuję? Odpowia­
dając posłużę się przykładem. 
Prof. T. Kotarbiński stwierdził 
kiedyś „Byłoby dobrze, gdybyśmy 
uznali, że złamaniem etyki zawo­
du nauczycielskiego jest głosze­
nie/ tego, co on sam uważa 

te powinny być oceniane przez 
komisję złożoną z instruktorów 
metodyków przedmiotowych i w 
przypadku ich przydatności — za­
twierdzone do upowszechnienia. 
Giełda taka mogłaby być prowa­
dzona pod nazwą „Mam pomysł”. 
Byłoby to coś na wzór audycji te­
lewizyjnych z cyklu „Szare — na 
złote”.

Jestem sprawą tym bardziej 
zainteresowany, że sam wykona­
łem sporo pomocy naukowych, 
lecz nie wiem, gdzie je można 
zgłosić i w jaki sposób upo­
wszechniać. 

B.T.

nia nauczyciela i jego umiejętno­
ści. Czasami kłopot sprawia w 
szkole nawet skłonienie nauczy­
ciela do uczestnictwa w uroczy­
stości szkolnej itp. Usprawiedli­
wienia zawsze się znajdą. Tym­
czasem ich koledzy będący nieraz 
w trudniejszych warunkach do­
mowych, zdrowotnych itp. zaw­
sze znajdą czas, wszędzie zdążą.

Myślę, że właśnie w takich i po­
dobnych wypadkach przydałby 
się Kodeks Nauczyciela. Przypo­
minałby podstawowe zasady po­
stępowania wychowawcy mło­
dzieży. Wprawdzie Karta Praw i 
Obowiązków Nauczyciela oraz in­
ne dokumenty władz oświato­
wych określają obowiązki nau­
czyciela, ale na ich podstawie 
trudno zrezygnować z takiego, 
który jest mało aktywny w pra­
cach pozalekcyjnych lub wycho­
wawczych.

Oczywiście, nauczyciel z powo­
łania obowiązki te i tak wypełnia, 
ale jeszcze sporej grupie ludzi 
pracujących w naszym zawodzie 
należy o tych sprawach często 
przypominać. Myślę, że Kodeks 
Nauczyciela, podobnie jak inne 
kodeksy opracowane w ostatnich 
czasach, wiele pomógłby w-pracy, 
dydaktyczno-wychowawczej szko­
ły.

MARIA KALISZ
Bolesławiec

DYSKUSJĄ
za nieprawdę (cyt. za J. Ku­
czyńskim, „Żyć i filozofować”, 
Warszawa 1969, s. 377). Nie przy­
puszczam, aby znalazł się choć je­
den nauczyciel, który by starał 
podważać powyższy sąd. A prze­
cież wiemy, że w nauczycielskiej 
praktyce bywa inaczej. Dlaczego? 
Otóż,, wydaje mi się, że konkretne 
sytuacje zmuszają nauczyciela 
nieraz do mówienia wbrew swo­
im przekonaniom. Obawa przed 
sankcjami administracyjnymi 
zmusza niejednego do oportuni­
zmu i konformizmu. Antidotum 
na tego rodzaju postawy jest jed­
no: nie karać za mówienie praw­
dy (nawet subiektywnej), jeśli 
jest ona głoszona w dobrej wie­
rze, z myślą o naprawie zła itp. 
Odniesie to lepszy skutek niż 
wprowadzenie do kodeksu nau­
czycielskiego cytowanego- wyżej 
zdania prof. Kotarbińskiego.

Proponuję więc zamiast kodek­
su tworzenie w środowiskach 
nauczycielskich takiej atmosfery, 
która by nie zmuszała ;nas do 
przyjmowania postaw powszech­
nie uznawanych za niegodne nau­
czyciela.

Wreszcie proponuję spopulary­
zowanie (choćby poprzez szkole­
nie związkowe, co zresztą zna­
lazło swoje odbicie w aktualnie 
realizowanym programie dosko­
nalenia ideowo-pedagogicznego 
nauczycieli) wśród nauczycieli 
prac o problemach moralności ta­
kich autorów jak: T. Kotarbiń­
ski, M. Ossowski, H. .Tarkowski, 
H. Muszyński, M. Michalik i wie­
lu innych.

I na koniec jeszcze jedna uwa­
ga, o której powinniśmy w ni­
niejszej dyskusji pamiętać: istnie­
ją przecież kodeksy prawne i one, 
moim zdaniem, są. od tego, aby 
nadawać każdemu działaniu takie 
ramy, których przekraczanie spo­
tyka się z sankcjami karnymi, i 
rzecz oczywista, ze społecznym 
potępieniem.

JÓZEF BŁASZKOWSKI 
Kościerzyna 

dziach..nauezy.cieli,_które..publik.or 
wane są w „Głosie”, pojawia się 
frapujące stwierdzenie, zmuszają­
ce do głębszych refleksji. Do ta­
kich zaliczyłbym sugestie kol. 
Emila Bieli, zamieszczone w 42 
numerze „Głosu” pod’ wszystko 
mówiącym tytułem: „Wagary in­
telektualne”. Kol. Biela uważa — 
według mnie zupełnie słusznie — 
iż co bardziej lotni umysłem ucz­
niowie wagarują nam umysłowo 
i przestrzega, aby nie łudziła nas 
ich układna, fizyczna obecność za 
pulpitem.

Niby nihil novi; przecież wśród 
„przykazań nauczycielskich” pro­
blem aktywizacji ucznia jest wy­
eksponowany i w teorii, i rzadziej 
w praktyce. Zagadnienie czynne­
go uczestnictwa ucznia w lekcji 
oświetlane jest z różnych pun­
któw widzenia, w aspekcie po­
szczególnych przedmiotów. Zaj­
muję ono.:_wj ele miejsca.ta.kże_.w_ 
czasopismach metodycznych, któ­
rych łączny nakład sięga już kil­
ku milionów.

Śmiem twierdzić — obym się 
mylił — że zbyt często jeszcze na 
lekcjach lubimy nadmiernie pero­
rować, z lubością nurzając się W 
bez liku szczegółów. Nasza ambi­
cja, wciąż głodna klasowego po­
rządku, wygłaskanego ładu, w o- 
bawie przed wyjałowieniem inte­
lektualnym tematu lekcyjnego 
— każę nam serwować naduży- 

TAKŻE NA NASZYM
PODWÓRKU

Ogólnopolska akcja- pod ha- sprawied.liwia swoją, małą ak-
słem: „Zapasy z zapasami”, o któ­
rej efektach niemal codziennie 
głośno w naszej prasie, radiu i 
telewizji, zatacza — jak słyszy­
my — coraz szersze kręgi. Ujaw­
niają się liczne rezerwy w sprzę­
cie i materiałowe, chowane do tej 
pory...W cieniu, magazynów. Za­
mrożone dotychczas środki odzy­
skują swą wartość i zaczynają od 
nowa przynosić wymierne.- ekono­
miczne korzyści. « 0dgrywa. to- po­
ważną rolę w życiu gospodarczym 
naszego kraju. I tak się dzieje o- 
statnio we wszystkich bez mała 
zakładach produkcyjnych.

A może — przy okazji — prze­
prowadzić podobną akcję w szko­
łach? Przyjrzyjmy się bowiem, 
ileż tu i ówdzie znajduje się nie 
wykorzystywanych. od dawna, po­
mocy naukowych, zbędnych urzą­
dzeń, a nawet drogiego, ale nie­
czynnego sprzętu i aparatury. Nie 
mówię o zepsutych, bo te trzeba 
jak najszybciej naprawiać i uży­
wać. Nie biorę pod uwagę znisz­
czonych i starych, całkowicie już 
bezużytecznych, bo te trzeba wre­
szcie raz spisać z inwentarza i wy­
rzucić. zamiast magazynować w 
nieskończoność na zapleczu. Cho­
dzi mi o te całkiem jeszcze do­
bre, a nawet często wcale nie u- 
żywane.

Czasem mamy po prostu za du­
żo kompletów i nawet w czasie 
wykonywania ćwiczeń równym 
frontem nie mogą być wszystkie 
użyte. Niekiedy leżą od dawna, 
bo zmieniła się specjalizacja szko­
ły, zakres, przedmiotu albo zmie­
niono program. Często dokony­
wano określonego zakupu nie z 
powodu rzeczywistych potrzeb, 
lecz dla realizacji potrzeb lub 
budżetu albo dlatego, że w „Ceza- 
sie” akurat nić innego nie ■ było. 
Te nie używane przedmioty zale­
gają od lat, przeszkadzając tylko 
i nikomu nie służąc. A obok, mo­
że nawet w sąsiedniej szkole młó-. 
dzież uczona jest werbalnie, nie 
ogląda nigdy danej pomocy, zaś 
nauczyciel wciąż narzeka na sła­
be zaopatrzenie w „Cezasie” i u-

J4 CHCĘ 
RAM Ma.

uczniów w roli., .permanentnych, 
słuchaczy.

Kol. Biela intelektualną absen­
cję uczniów zdolniejszych określa 
na „wręcz olbrzymią” i — można 
się z nim zgodzić. O ile należy o- 
ceniać nieobecność taka wśród 
uczniów średnich i słabych?

Współczesny radio-telewizyjno- 
wykładowy świat ucznia jest tak 
„przegadany”, że nie można się 
dziwić, iż organizm wyłącza się 
samoczynnie przed tą gumą do 
żucia dla uszu, wytwarza sobie 
szczególną splendid isolation. 
Prawda, że są lekcje — całe lub 
ich momenty — kiedy bez pero- 
ry ani rusz. Generalnie jednak 
preferować powinniśmy lekcje, w 
których uczniowie partycypują w 
wysiłku intelektualnym, poddają 
się przymusowi aktywności. Niech 
zuchwała i pewna siebie młodość 
nabije sobie guzów o bariery wie­
dzy i umiejętności, jeśli z pierw­
szego rozbiegu ich nie przesko­
czy.

Kiedyś pewien bardzo mądry 
wizytator, po pięknie wyłożonej 
przez nauczyciela lekcji, powie­
dział: „To był — panie kolego — 
piękny kościół, ale bez Pana Bo­
ga”! Pomodlić się w nim można, 
ale trudno być wysłuchanym”.

Nie „módlmy się” na próżno!

JÓZEF WIŚNIEWSKI 
Róża Wielka, pow. Wałcz

tywność w unowocześnianiu pro­
cesu dydaktycznego brakiem 
środków i mamytn wyposażeniem 
szkoły. My zaś. u siebie, jesteśmy 
w dokładnie tej samej sytuacji, 
nie wiedząc nawet o tym, że o- 
biekt naszych marzeń leży gdzieś 
zakurzony, nikomu niepotrzebny 
Gdyby się dobrze rozejrzeć,, 
szczególnie po technikach i szko­
łach’ zawodowych, po gabinetach 
fizyki, chemii i wychowania tech­
nicznego. można by — jak są­
dzę — wyposażyć niejedną pra­
cownię.

Proponuję, aby w każdej szko­
le komisje przedmiotowe dokona­
ły gospodarskiego przeglądu pra­
cowni i klas-pracowni, przeana­
lizowały z aktualnymi programa­
mi w ręku przydatność i stopień 
wykorzystania posiadanego sprzę­
tu i pomocy dydaktycznych. Na­
stępnie, aby sporządziły szczegó­
łowe wykazy tych pomocy, które 
można innym odstąpić bez u- 
szczerbku dla siebie. Zebrane ze 
wszystkich szkół materiały stwo- 

' rzyłyby na szczeblu powiatu czy 
dzielnicy swoisty bank pomocy, o 
którego podziale decydować na 
przykład mógłby wizytator przed- 
miotowo-metodyczny. dobrze zna­
jący potrzeby poszczególnych pla­
cówek.

Sądzę, że względy formalne i 
obowiązujące przepisy finansowe 
nie przeszkodzą przekazaniu oo- 
szczególnych pozycji inwentarza 
z jednej szkoły do drugiej, tym 
bardziej że w obrębie jednego 
wydziału oświaty wartość, mają­
tku nie uległaby zmianie (szerszej 
wymiany, praktycznie sobie nie 
wyobrażam, chociaż — być mo­
że — sporadycznie byłoby to u- 
zasadnione i celowe).

Uważam, że przedstawiona po­
wyżej propozycja jest całkiem 
realna i nie powinna przysporzyć 
w wykonaniu zasadniczych trud­
ności, a rezultaty wydają mi się 
warte podjęcia takiego wysiłku.

WOJCIECH DĄBROWSKI
Warszawa
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Sprawa zaliczenia do 
podstawy wymiaru 
świadczeń emerytalnych 
wynagrodzeń uzyskiwa­
nych na podstawie u- 
mów zlecenia.

Do Zarządu Głównego 
Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego, redakcji 
„Głosu Nauczycielskie­
go” oraz do oddziałów 
Zarządu Głównego ZNP 
w województwach wpły­
wało od nauczycieli i 
wychowawców placó­
wek oświatowo-wycho­
wawczych wiele listów z 
pytaniem, dlaczego Od­
działy Zakładu Ubezpie­
czeń Społecznych nie za­
liczają do podstawy wy­
miaru emerytury lub 
renty inwalidzkiej wy­
nagrodzeń uzyskiwa­
nych przez nauczycieli 
(wychowawców) na pod­
stawie umów zlecenia.

W powyższej sprawie 
Zarząd Główny Związ­
ku Nauczycielstwa Pol­
skiego zwrócił się do 
Ministerstwa Oświaty i

Wychowania prośbą o 
rńpżljw^ści 

? 'Wipgo zał-ii Wic-. 
nia tej sprawy na kó-’ 
pyść nąuc?yc:e'J. Przęd- , 
śtawiónyi. £>rzez i Zarząd- 
Glowhy. ;ZŃP ..fwni^^k t' 
został przekazany przez 
resort do Ministerstwa 
Pracy, Płac i Spraw So­
cjalnych. Ministerstwo 
Pracy, Płac, i Spraw Sp-, 
cjalnych w piśmie z dnia 
24 października 1974 ro­
ku nr Ubezp. 529-24/74 
zakomunikowało Mini­
sterstwu Oświaty i Wy­
chowania, że podjęta zo-, 
stała decyzja o zalicze­
niu do podstawy wymia­
ru świadczeń emerytal­
nych wynagrodzeń uzy­
skiwanych na podstawie 
umów zlecenia, a wypła­
canych nauczycielom 
przez szkoły z osobowe­
go funduszu płac.

Zasada ta ma zastoso­
wanie do wynagrodzeń 
uzyskiwanych przez na­
uczycieli od 1 września 
1973 roku, tj. od daty 
wejścia w życie zarzą­
dzenia ministra oświaty 
i wychowania z dnia 2 
lipca 1973 roku w spra­
wie przepisów wykona­
wczych dotyczących 
praw, obowiązków i u- 
posażenia (Dziennik U- 
rzędowy Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania 
nr 12, poz. 100).

Jednocześnie informu­
jemy, że o powyższej de­

cyzji został zawiadomio- 
■dZaJflad Ubezpieczeń 
ó łącznych.

Jeszcze raz o bezpłat- 
-nych urlopach dla matek 

' pracujących opiekują­
cych się małymi dziećmi.

Problem bezpłatnych 
urlopów dla matek pra­
cujących, opiekujących 
się małymi dziećmi re­
gulują przepisy uchwały 
nr 13 Rady Ministrów z 
dnia 14 stycznia 1972 ro­
ku (Monitor Polski nr 5, 
poz. 26).

Postanowieniami wy­
żej cytowanej uchwały 
objęte są również nau­
czycielki i nauczycielki 
akademickie.

W świetle- postano­
wień § 1 ust. 1 cytowa­
nej uchwały nauczyciel­
ka, która posiada co naj­
mniej 12 miesięczny staż 
pracy zawodowej, może 
wystąpić do właściwego 
organu administracji 
szkolnej o udzielenie jej 
urlopu bezpłatnego dla 
opieki nad dzieckiem.

Właściwy organ ad­
ministracji szkolnej o- 
bowiązany jest udzielić 
nauczycielce urlopu bez­
płatnego w terminie 
przez nią wskazanym, a 
po zakończeniu tego ur­
lopu zatrudnić ją na sta­
nowisku równorzędnym 
pod względem wynagro­
dzenia.

Nauczycielka, która 
korzystała z urlopu bez­
płatnego, nabywa prawo 
do urlopu wypoczynko­
wego z dnieńi. l stycznia 
roku kalendąrząwęgp 
następującego po roku, 
w którym podjęła 'za­
trudnienie po zakończe­
niu urlopu bezpłatnego.

Przykład. Nauczyciel­
ka odeszła- na bęzpłathy 
urlop od dnia ł września 
1972 roku Odchodząc 
na urlop ustaliła z włas­
ną szkołą: końcowy ter-, 
min tego urlopu na 
dzień 30 czerwca 1974 
roku. Nauczycielka sta­
wia pytanie: czy przys­
ługuje jej płatny urlop 
wypoczynkowy w okre­
sie ferii letnich (lipiec, 
sierpień)?.W świetle po­
stanowieni 6 ust. 3 cy­
towanej-' ućhwały - nr- 13 
RaŚy 'Ministrów •' nau­
czycielka nie ma prawa 
do urlopu wypoczynko­
wego w 1974 roku. Za­
tem co należy zrobić z 
zainteresowaną? Właś­
ciwy organ administra­
cji szkolnej powinien 
nauczycielkę tę w mie­
siącu lipcu i sierpniu 
skierować do pracy zgo­
dnie z posiadanymi 
kwalifikacjami i wypła­
cić jej należne uposaże­
nie. Zainteresowana na­
uczycielka otrzyma ur­
lop wypoczynkowy do­
piero w okresie ferii zi­
mowych 1975 roku.

BELETRYSTYKA

Władysław Skorek: WSPOMNIENIA 
Z TAMTYCH LAT. Wyd. MON, War­
szawa 1974, s. 336, cena 25 zł.

Ignacy Bukowski: Z MINIONYCH 
I.AT. wspomnienia oficera sztabu.
Wyd. MON, Warszawa 1954, s. 325, ce­
na 25 zł. ' .

Aldous Husie® Kontrapunkt. PWN. 1 
Warszawa 1974,s,,, 487, pena 49. z).

POEZJA I SZKICE LITERACKIE

Ludwik Flaszen: Cyrograf. Wyd. 
Literackie, Kraków 1974, s. 300, cena 
35 zł.

Michał Sprusiński: IMIONA NA­
SZEGO CZASU. Szkice o poezjach 
współczesnych i dawnych. Wyd. Li-

rterićkii, KrakoW 33H, cena
' IS zi. j?'

Bogdan Ostromęcki: LAURY I 
PIOŁUNY. Wyd. Łódzkie, Łódź, 1974, 

? ^I^^ehapśt^ ««
‘ jsazirnfeix .^Wierzyński: WIERSZE 
"WYBKAŃE/'piw/ Warszawa 1974, s. 
253, cena 39 zł.

POMOCNICZE

Tadeusz Kotarbiński: ABECADŁO 
PRAKTYCZNOSCI. Wiedza Pow­
szechna, Warszawa 1974, s. 80, cena 
10 zł.

Aleksander Szpilewicz: SUROWCE 
DLA PRZYSZŁOŚCI (paliwa i ener­
gia). KiW, Warszawa 1974, s. 181, ce­
na 20 zl.

Adam Kujawski, Jan Mostowski: 
PROMIENIOWANIE ELEKTROMAG- 
NEłYĆZŃE. ^d.” Szkolne i Peda­
gogiczne, Warszawa 1974, s. 124, ce­
na 15 zł.

Róża Krzywohłocka - Laurów:
DROŻSZE OD ZŁOTA. Wyd. Szkol­
ne i Pedagogiczne, Warszawa 1974, 
s. 182, cena 27 zł.

ważania nad biologią molekularną, 
ewolucją i człowiekiem.

POLITYKA

XV PLENUM KC PZPR 22—23 
PAŹDZIERNIKA 1974 R. Podstawowe 
dokumenty i materiały. KiW, War­
szawa 1974, s. 153, cena 10 zł.

DOKUMENTY I MATERIAŁY DO 
HISTORII STOSUNKÓW POLSKO-RA­
DZIECKICH. Tom VIII styczeń 1944 
— grudzień 1945. KiW, Warszawa 
1974, s. 717, cena 100 zł.

ALBUMOWE I ROŻNE

Norbert Patalas: ŻAGLE I MOTO­
RY. Techniczny poradnik wodniaka. 
Wyd..: ..sport, Ji Turystyka, warszawa 
1914, j. 280,. cena 58 zl.

ROSYJSKIE TEKSTY DLA LESIO-: 
RATOW. GEOGRAFIA. PWN, Warsza­
wa 1974, s, 92, cena 6 zł.

MAZOWSZE. Wyd. Interpress, War­
szawa 197.4,s: 157, cena «<3 zł.

ROSYJSKIE TEKSTY DLA LEKTO­
RATÓW, HISTORIA, PWN, Warszawa 
1974, s. 92, cena 6 zł.

„TRAPIENIE RADOŚCI"
(Dokończenie ze str. 16)

orla wieniec, dożynkowy obfi­
tych plonów.

Na wystawie tej znalazł się też
< obraz, za który koleżanka Ducz- 
. mal-Pacowska otrzymała III na­

grodę w konkursie plastycznym 
Zarządu Głównego Z11P, zgfga^it- 
zowa nym z -ęliazji XXX^-leci a .Pol­
ski Ludowej. .Ó’ęraz ten, zatytuło­
wany — ■ l„Pomożemy; przyrżę.kilj 
my, dótvzymam'yf’' — fstanówił 
twórczą odpowiedź na znany apel 
towarzysza Edwardą Gierka — 
l 'sekretarza KC PZPR. W obra­
zie tym na tle konturów mapy 
naszego kraju widzimy w słońcu 
trzy postacie symbolizujące mło-

' dość, zapał i siłę, narodu.

I
 łZapręzeniówafie ha aktualnej 

wystawie osiągnięcia koleżanki 
Haliny nie zrodziły się iv wyniku 
krótkotrwałego . „natchnienia”. 
Poprzedził je wieloletni rzetelny 
wysiłek i sumienna .praca malar­
ki, która czerpiąc z doświadczeń 
innych bardziej doświadczonych 
kolegów-plastyków, systematycz­
nie pogłębiała swoją wiedzę teo­
retyczną w zakresie znajomości 
sztuki oraz doskonaliła umiejęt­
ności praktyczne, wzbogacając 
własny warsztat o nowe środki 
wyrazu artystycznego. W. swoich 
twórczych poszukiwaniach wiele 
zawdzięcza ona koledze Bolesła­
wowi Jóźwickiemu, który — jak 
stwierdza sama ' autorka —' 
„wprowadził ją przed trzydziestu 
laty w zaczarowaną krainę Sztu­
ki”. Bardziej znaczące studia -z za­
kresu malarstwa odbyła jednak u 
profesora Lucjana Jagodzińskie­
go — doskonałego znawcy tech­
nik malarskich i zasad kompozy­
cji. Należąc od wielu lat do Klu­
bu Plastyków ZNP. bardzo dużo 
skorzystała również z konsulta­
cji udzielanych przez takich pla-

styków, jak ■ Jerzy Baurski i Bo­
lesław Brzozowski, a tokżć z do-
świądczeń innych kolegów 
członków tegoż klubu.

Omawiając twórczość plastycz­
ną koleżanki Haliny Duczmal-Pa- 
cowskiej, należy zwrócić uwagę 
jeszcze na. jedną cechę jej malar- 
stwa, a mianotpicie na programo- 
wy optymizm, tak wyraźnie zasy­
gnalizowany w samej nazwie 

' wspomnianego ma wstęr-e-, cyklr- 
wystaw. Wyda je się, że w .nazwie 
tej—„Tropienie radości” — kry- 
ją się co najmniej dwa aspekty 
zagadnienia. Pierwszy z nich do­
tyczy sprawy oddziaływania pre­
zentowanych prac na widza-od- 
biorcę. Drugi mówi o stosunku 
malarki do własnej twórczości, a 
ściśle do samego aktu tworzenia. 
Podkreśla ona bowiem w rozmo­
wach z kolegami, że czynne upra­
wianie malarstwa jest dla mej 
prilede Wszystkim radością, tak 
bardzo potrzebną przy regenera­
cji sil psychicznych, a nie jedną z 
form spędzania wolnego czasu. 
Stwierdza również, że twórczy 
wysiłek przy malowaniu obrazów 
pomaga jej wydatnie w pracy na­
ukowej (wykonywanej przez nią 
zawodowo), bo uaktywnia zmysł 
obserwacji, kształci intuicję i wy­
obraźnię, uczy logicznego i synte­
tycznego myślenia.

Stwierdzenia te są bardzo wy­
mowne. Mogą one posłużyć jako 
ważkie argumenty w rozmowie z 
tymi, którzy traktują amatorskie 
uprawianie sztuki jedynie jako 
„nieszkodliwe hobby”.

Za piękne, rezultaty, społeczne 
zaangażowanie i aktywną posta­
wę twórczą należą się koleżance 
Halinie słowa uznania'i szacunku. 
Życzymy Jej dalszych sukcesów i 
wiele, wiele radości z uprawiania 
umiłowanej dziedziny sztuki.

JAN MOLDA

W. Kunicki-Goldfinger: DZIEDZI­
CTWO I PRZYSZŁOŚĆ. PWN, War­
szawa 1974, s. 472, cena 75 zł. Roz­

Podajerńy dalsze wyniki zakończo­
nych partii w półfinałach II Turnieju 
ZNP.
Grupa XI
Fulara 1 Walasik; Kemiński 1 Wa- 
iasik, Jaworski 0 Kaźmierczyk.

Grupa XII
Krupiński O Czachorowski; Micha­
łowski 1 Chrzanowski, Czachorowski, 
Lewandowski; Czachorowski O Bu­
rak, Górecki; Czachorowski 1 Kra­
wiec.

Grupa XIII

Krowicki O Anyszko; Kukla O Ław- 
niczek.
Drukujemy dalsze partie grane w 
Finale I Turnieju ZNP, a wśród nich 
partię naszej „Jedynaczki”, kol. Da­
nieli Autowicz.

Meroń — Autowicz

1. C2-C4 Sg 8-f6.2. Sbl-c3 e7-e6 3. Sgl;
-f3 d7-d5 4 d2-d4 GI8-e7 5. Gcl-g5 
0-0 6 e2-e3 h7-h6 7. Gg5-h4 b7-b6
8. c4:d5 Sf6:d5 9 Gh4:e7 Hd8:e7 10.

Sc3:d5 e6;d5 11. Wal-cl Gc8-e6 15. 
Hdl-a4 C7-C5. 13. Ha4-a3 Wf8-c8 14. 
D4:c5 Sb8-d7 15. .Gfl-aG Wc8:c5 16. 0-0 
He7-f8 17 WC1IC5 Sd7:c5 18. Ga6-e2
Sc5-e4 19. Ha3:f8 Kg8:f8 20. Wfl-cl
Kf8-e7 21 Sf3-d4 Se4-d6 22. Ge2-d.l
Ge6-d7 23. Kgl-fl Ke7-d8 24. Kfl-e2
Wa8-c8 25, Wcl:c8 Kd3:c8 26. 12-13 re­
mis

Przybylski — Marcinkowski
1. e2-e4 g7-g6 2. d2-d4 Gf8-g7 3. f2-f4 
d7-d(l 4 Sbl-c3 Sg8-fG 5. Sgl-f3 0-0 
6. e4-e5 d6:e5 7 f4:e5 Sf6-h5 8. Sc3-e4 
I7-f6 9. Gfl-C4 -t Kg8-h8 10. e5-e6 I6-I5 
11. Se4-gś Hd8-e8 12. Sg5-f7 + Kh8-g8 
13. 0-0 b7-b5 14. Gc4-d5 C7-C6 15. Gd5-b3 
Sb3-a6 16. Sf7-h6 + Gg7:h6 17. Gcl:H6 
Sa6-c7 18. Gh6:£8He8:f8 19. S'f3-e5 Hf8- 
-e8. 20. Hdl-f3 Gc8-b7 21. g2-g4 Sh5-g7 
22. g4:I5 Sg7:I5 23. Hf3-g2 Sf5-e3 24. 
Hg2-g5 czarne poddały.

DYREKCJA POWIATOWEJ SZKOŁY — CENTRUM KSZTAŁCENIA 
ROLNICZEGO W BIAŁEJ, pow. Trzcianka, woj. poznańskie, 

p-ta 64-904 Biała
Z “ ‘ r o/zaraz wychowawczynię internatu z możliwością prowadze­

nia zajęć świetlicowych. Wymagane wykształcenie wyzsze pe- 
DyreM?°Se” nte”“aŁżelM mieszkanie l odpłatne wyżywienie 

„s5?w« “Snaco Szczepy do omówieni. » d„ekop szMy oso- 
biście lub telefonicznie pod numerem 4ol Trzciąnl a. K-119

isjs:

■

^<3^ -

i
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Poniedziałek; 2 grudnia, godz. 15.55 
— 16.25; „Światowy proces rewolucyj­
ny jako czynnik determinujący 
współczesne stosunki międzynarodo­
we” (nauki polityczne). Powtórzenie 
tego samego dnia wieczorem, godz. 
22.00—22.30. Program II.

Środa, 4 grudnia, godz. 15.55—16.25: 
„Zaburzenia zachowania uczniów 
(objawy, przyczyny, konsekwencje dla 
nauki szkolnej)” (psychologia). Po­
wtórzenie tego samego dnia wieczo­
rem, godz. 22.00—22.30.

Piątek, 6 grudnia, godz. 15.55—16.25: 
„Społeczeństwo a jednostka ludzka w 
marksizmie” (filozofia). Powtórzenie 
tego samego dnia wieczorem, godz. 
22.00—22.30.

W RADIU

Wtorek, 3 grudnia, godz, 20.00—20.20; 
„Zaburzenia w rozwoju emocjonal­
nym dzieci” (psychologia). Powtórze­
nie w środę, godz. 6.35—6.55.

Czwartek, 5 grudnia, godz. 20.00— 
—20.20. „Związki psychologii z peda­
gogiką” (pedagogika). Powtórzenie w 
piątek, godz. 6.35—6.55.

POLITECHNIKA CZĘSTOCHOWSKA zatrudni na STUDIUM 
PRAKTYCZNEJ NAUKI JĘZYKÓW OBCYCH lektora języka nie­
mieckiego od dnia 1 lutego 1975 r. ewentualnie od dnia 1 października 
1975 r. Wymagane kwalifikacje: magisterium z w/w filologii, dwulet­
nia praktyka w szkole wyższej lub średniej, dorobek dydaktyczny. 
Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Osobowych i Socjalnych Politech­
niki Częstochowskiej w Częstochowie, ul. Deglera 31. K-126
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W: wielu dziedzinach gospo­
darki i kultury, a szczegól­
nie w dziedzinie oświaty lu­

dowej przedrewolucyjna Mon­
golia była jednym z najbar­
dziej ‘ zacofanych krajów Cen­
tralnej Azji. Po przejściu na 
niekapitalistyczną drogę roz­
woju społeczno - gospodarczego, 
kraj nasz odczuwał dotkliwy brak 
kadr zdolnych do rozwiązywania 
zadań budownictwa socjalistycz­
nego, konsekwentnego rozwijania 
i organizowania na nowych za­
sadach gospodarki narodowej, 
kultury, nauki i oświaty ludowej.

Począwszy od pierwszych dni 
zwycięstwa Rewolucji Ludowej, 
Mongolska Partia Ludowo-Rewo- 
lucyjna i władza ludowa MRL. 
krok po kroku podejmowali7 kon­
sekwentne działania zmierzające 
do podniesienia i rozwoju oświa­
ty ludowej, a także stworzenia 
nowego systemu oświaty socjali­
stycznej. ,W rezultacie tego w 
Mongolskiej Republice Ludowej 
w okresie minionego 50-lećia do­
konała się w pełni rewolucja kul­
turalna.

Podsumowując wyniki wykona­
nej przez partię pracy w dziele 
zorganizowania oświaty ludowej, 
I sekretarz Komitetu Centralne­
go MPL-R. przewodniczący Pre­
zydium Wielkiego Churału Lu- 

. dowego MRL. tow. J. Cedenbał 
stwierdził, że: „Od wiekowego 
zacofania i ciemnoty masy pra­
cujące MRL przeszły do pow­
szechnej oświaty, do stworzenia 
sieci szkół ogólnokształcących, 
szkół zawódowo-technicznych i 
techników oraz do organizacji sy­
stemu szkolnictwa wyższego, wy­
kształcenia ogromnej armii inteli­
gencji ludowej. Oto wymowny re­
zultat rewolucji kulturalnej, któ­
ra dokonała się w naszym kraju 
w okresie władzy ludowej”. Po­
myślnie realizuje się w MRL wy­
chowanie przedszkolne: w 542 
przedszkolach wychowuje się 40 
tysięcy dzieci.

Obecnie w Mongolskiej Repu­
blice Ludowej istnieje 559 szkół 
ogólnokształcących, do których u- 
częszcza ponad- 280 tysięcy dzieci 
i młodzieży. W ten-sposób wszyst­
kie dzieci w wieku szkolnym zo­
stały objęte siecią szkól. Z powo­
dzeniem realizuje się. zasadę ogól­
nego ośmioletniego obowiązkowe­
go wykształcenia W każdej jed­
nostce ■ administracyjnej ' kraju i.f 
zasiedlonych . '.punktach, "kraju*  
działają szkoły.

W latach 1940—1972'. struktura 
szkolnictwa, programy- nauczania 
oraz plany szkoły ogólnokształcą­
cej ulegały- niejednokrotnym 
zmianom i były stale rozszerzane 
w miarę stawianych przed mon­
golskim narodem nowych zadań, 
wynikających z planu rozwoju 
społeczno-gospodarczego kraju.

IV obecnej, chwili struktura 
szkoły średniej przedstawia się 
następująco: 3 plus 5 plus 2. To 
znaczy nauka w klasach, podsta­
wowych trwa 3 lata; w średnich 
— 5 lat i w starszych 2 lata. W 
nowym programie nauczania 
przedmioty humanistyczne zaj­
mują 43.8 proc..: przedmioty ma­
tematyczno-przyrodnicze — 39.5 
proc., praca fizyczna — 5.7 proc..; 
estetyka — 4.3 proc.; kultura fi­
zyczna — 6.7 proc.

W programie tym przewidziane 
są też przedmioty fakultatywne 
po 2—3 godziny tygodniowo w 
klasach VIII—X. Zalecane jest 
również szkolenie dodatkowe z 
przedmiotów humanistycznych i 
matematyczno-przyrodniczych o- 
raz szkolenie zawodowe w kla­
sach starszych szkoły średniej.

W ten oto sposób' szkoła ogól­
nokształcąca w MRL zapewnia 
wszechstronny rozwój osobowości 
młodzieży, wyposaża ją w niezbę­
dna biedzę i nawyki dalszego 
kształcenia się i' samokształcenia. 
Obecnie 50 proc, absolwentów

MONGOLIA

a/cwarty

Mmnieut
D. URTNASAN 

Mongolska Republika Ludowa

Ludzie pracy Mongolii obchodzą listopadzie 1974 roku 
i w następnych miesiącach jubileusz 50-lecia Zjazdu Mon­
golskiej Partii Ludowo-Rewolucyjnej (MPL-R), który w 
swoich historycznych uchwałach nakreślił drogę rozwoju 
Mongolskiej Republiki Ludowej, oraz jubileusz Pierwszego 
Wielkiego Churału (Zgromadzenia) Ludowego, odbytego w 
dniu 26 listopada 1924 roku, który proklamował Mongolię 
Republiką Ludową.

Obchodząc ten historyczny jubileusz, partia nasza, rząd 
MRL oraz cały naród z radością i dumą szczycą się ogromny­
mi sukcesami w gospodarce narodowej, kulturze i oświacie, 
jako zdobyczami stosunkowo krótkiego okresu historycznego, 
osiągniętymi pod kierownictwem partii i przy wszechstron­
nej pomocy Związku Radzieckiego oraz innych krajów7 socja­
listycznych.

szkoły średniej i ośmioletniej 
kontynuuje naukę na wyższych u- 
czelniach. a około 8 proc. — w 
technikach. Natomiast pozostałe 
42 proc, podejmuje pracę zawo­
dową.

Nasza partia i rząd zawsze 
przywiązywały i przywiązują 
wielką wagę do przygotowania 
fachowych kadr dla gospodarki 
narodowej. Obecnie w kilkudzie­
sięciu średnich szkołach zawodo­
wych i technicznych przygotowu- 

_ ję;się jy.ślące specjalistów „o kwa-., 
' jfńkaęjgęli1 ‘iąWpdowyćb '*  jia' po­
ziomie szkoły śl-efhitej. Zorganizo­
wanie nówegó systemu speęiali- 
stycznego wykształcenia źa'wodo- 
wego — to nowość w naszym 
kraju.

Burzliwie rozwijający się prze­
mysł, szerokie zastosowanie mes 
chańizacji. elementów automaty­
ki, osiągnięcia naukowo-techni­
czne. a szczególnie dalsze zaopa­
trywanie. zakładów przemysło­
wych w najnowsze zdobycze tech­
niki, maszyny - i urządzenia, wy­
magają od pracujących w MRL 
coraz wyższych kwalifikacji i wy­
kształcenia. w tym wykształcenia 
technicznego Aktualnie w kraju 
działa około 300 zawodowych i 
technicznych szkół, w których 
kształcą się przyszłe młode ka­
dry robotnicze w około 90 specjal­
nościach. Zawodowe i techniczne 
szkoły dysponują wspaniałą bazą 
materialną’ laboratoriami, gabi­
netami szkolnymi, pracowniami 
zakładowymi obsługi socjalnej, 
internatami, stołówkami, halami 
sportowymi i boiskami..

Intensywny rozwój szkolnictwa 
zawodowego i technicznego ma n- 
gromne znaczenie nie tylko dla 
p r zygot owy wa n i a wy k wali fi ko­
wanych kadr robotniczych, lecz 
i dla socjalistycznego wychowa-, 
nia młodzieży. kształtowania 
świadomego stosunku do pracy.

W okresie największego nasile­
nia drugiej wojny światowej, w 
1942 r.. powstał pierwszy w hi­

storii naszego narodu Mongolski 
Uniwersytet Państwowy w Ułan- 
-Bator. To historyczne wydarze­
nie otworzyło nową, kartę w hi­
storii kultury i nauki w Mongolii. 
W zorganizowaniu, i rozwoju tego 
uniwersytetu znaczną pomoc oka­
zał Związek Radziecki;. Od. tej. p.o.~ 
ry zostało otwartych szereg in­
nych .wyższych uczelni takich jak: 
Wyższa Szkolą. Pedagogiczna. In­
stytut, Medycyny .(jako, wyższa u- 
czelnia), Akademią, Rolnicza oraz

Politechnika również .w Ułan.-Bą- 
tor. Te wyż>ze szkołv wypusz­
czają co ppku . liczne zastępy wy­
soko wykwalifikowanych. specja­
listów dla wszystkich, gąlęzi' go­
spodarki -narodowej. .

Warto wspommęć, -ze vv przygo- 
towańki kadr specjalistów ogrom­
ną pomoc'okazuje nam Związek 
Radziecki. Polska Rzeczpospoli­
ta Ludowa oraz -.inne kraje obozu 
socjalistycznego, zwłaszcza kraje 
członkowskie RWPG-

Szkoły wszystkich stopni mają 
obecnie,zapewnione kadry na­
uczyciel skie: kra i nasz dysponuje 
dużą armią pedagogów, i nauczy­
cieli różnych ■ specjalności' i dy­
scyplin.. Wśród nich, znajdują się 
znani uczeni, zasłużeni nauczycie­
le i wielu wybitnych racjonaliza­
torów -orMz przodowników oświa­
ty ludowej republiki'. - '

Wyższa Sokola Pedagogiczna, 
oraz naukowcy z innych ućzęlni 
podejmują prace naukowo-ba­
dawcze: mające mi celu . porin.ie- 
sienie.fefeklywóści nauczania i po­
ziomu pracy każdego nauczycie­
la. Przy utfewęssy fecie- i .w,i,ństy- 
tutaęh’ .d.ziałą.ią.. wydziały i studia 
ks/takema po-irplomwego.. Co. 
rokiij tysiące specjalistów kończy 
studia mające'• ną celu pódńiesie- 
nięi,fewąMf?i<aęj.i;.A; ; \ , f'.

Przed szkołami wszystkich 
szczebli i rodzajów partia i rząd 

stawia ważne zadania: podniesie­
nia poziomu pracy dydaktycznej, 
poprawy ich bazy materialno- 
-te.chnicznej. podnoszenia ■ pozio­
mu wychowania komunistyczne­
go. dorastającego pokolenia..

Na. równi z intensywnym.;roz­
wojem systemu, kształcema.dzieci 
i młodzieży dokonuje się od- po­
czątku ■ lat sześćdziesiątych- o- 
gromna prąca =w zakresie -podnie­
sienia poziomu wykształcenia do­
rosłych. Sukcesywnie realizuje 
się program oświaty. . doniosłych 
przez szkoły sezonowe, które za­
pewniają wykształcenie w, .ząkre- 

. sie podstawowym... i niepełnym 
średnim. Prowadzone, są. też szko­
ły wieczorowe ,i, zaoczne. ,w .któ­
rych uzyskuje . się średnie, wy­
kształcenie bez odrywania., od 
pracy zawodowej. . .-

W wyniku wszystkich -tych 
form kształcenia i szkolenia, obe­
cnie co czwarty obywatel Mongo­
lii uczy-.się. , i

Nieustannie umacniając i roz­
wijając osiągnięcia w dziedzinie 
oświaty i .wychowania- szerokie 
rzesze pracowni'- iw oświaty w 
MRL. - mobilizu’ wszystkie..-siły 
dla. .szybkiego.,.' .'lania... w . życie 
Ućhwał XVI ?ia-zdu Mongolskiej 
Partii Ludowo-Rewolucyjnej oraz 
osiągnięcia nowych sukcesów w 
planowym rozwoju oświaty lu­
dowej w socjalistycznej Mongolii.
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Uroczystość otwarcia wystawy prac malarskich kol, H, Duczmal
-Pacowskiej ■
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od takim, tytułem została ot­
warta w Stolecznijni Domu' 
'Kultury Nauczyciela wysta­

wa prac malarskich koleżanki 
hAliniy DtJĆZMAL-PAĆOW- 
SKTEj Wystawa, ta jest już 
czwarta ekspozycją z 'tego cyklu 
wystaw autorki. '

Kto bliżej interesował się roz­
wojem twórczości koleżanki Ha­
liny., może . stwierdzić z satysjak-, 
cją wyraż/ty, znaczny postęp w 
jej pracach. Prezentowana aktu­
alnie, ekspozycja stała sie zręśz-. 
tą zaskoczeniem nawet dla kole-, 
gów. z. Klubu Plastycznego ZNP, 
do którego należy również a utor- 
ka. Zgromadzone bowiem na wy­
stawie prace ukazują w całej. 

pćlni różnorodność, a ‘ jednocze­
śnie rozkwit talentu malarki. fctę- 

"rej nie wystarcza już odtwarzanie 
krajobrazów, postaci czy kwiatów 
„jak żywych”. W swoich ostatnio 
namalowanych obrazach daje 
-próbę własnego stylu, nazwanego 
przez nią umownie „walgrafi- 
tem”. Przez słowo, to rozumie ona 
walor, otrzymany za pomocą bar­
wnej linii, ale wyrozumowany, 
uświadomiony w wyniku skoja­
rzeń podsuwanych przez intelekt 
i wyobraźnię.

Szczególne zainteresowanie 
zwiedzających wystawę budzi 
tryptyk zatytułowany „Polska'. 
Tryptyk ten . ukazuje, w sposób 
syntetyczny Polskę na różnych e- 

tapąch jej historycznego, rpzwo 
jtt. Obraz .pierwszy —. „Polskę 
Królewską" — symbolizuje orzeł 
podający koronę na .zwój biąlo- 
-czerwony. , imitujący "sylwetkę 
kobiety, ..'Pplską Walcząca.'’ - to 
postać zbroczoną krtcię, rozpięta 
na kotwicy — symbolu . walki o 
wolność. Umierający bojownik 
zapala ostatnim wysiłkiem po­
chodnię, która w- lunie pożarów 
rozpływa się. w smugę bialo-czcr- 
woną. a skrzydło orla przejmuje 
znicz z rąk .walczącego. ..Polska 
Ludowa” została przedstawiona 
jako młoda dziewczyna w stroju 
ludowym, nakładająca na glpwę

(Dokończenie na str. lij)


